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czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gaze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na iwartał inb pół roku, co u- 
tudnia bardzo prowadzenie książek 1 
meraża nas na znaczne kcszta, postano- 
wilitmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską”' zra- 
cały rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach knaj- 
Gujących się w naszej Księgarni, tak po- 
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
taż do Pabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przesyikę tejże premii. Jeżeli na pro- 
mię wybierane są Roczniki Lygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

"'Qazeta Polska'” na cały rok ko- 
pstuje $2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 76c. 

"*Qazeta Polska'' do Europy koastu- 
je $5.00 bez premii, a do Kanady ko- 
sztuje 63.00 z premię. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuja więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę raem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która Kosztuje 32.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratę i dołącza 10c. na 
grzeayłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak ! sta- 
rzy abonenci *'Gazety Polskiej ''. 

Katalogi książek 1 obrazów wysyła- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

"'Gazetę Polską'' można zapisywać 
każdego czasu. 

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych. 


NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTOBZY. 

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zanfanie b ma- 
jẹ prawo kolektować za ''Uazetę Pol- 
aką”” i książki na co wydają kwity: 
"Pan W. Badomski kolektuje w Owaa- 
tonna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Mino. Greenville, So. Dak. 
Little Falls i Flensburg, Minneapolis i 
Bt Paul Minn. 

Pan Pawlowski uolektuje w eałym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
Jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 

Pan Btanisław Góralski koloktuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetta i Rhode Ik and. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektujo 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
ehal Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 

Pan Józet Juniewicz Bo. River, N. J. 

Pan Józef Girin itd. kolektujo w 
Kenosha, Wis, i okolicy. 

Pan Br. Florkowski, 1144 Bt. Aubin 
ave Betroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko 605 Jarvis avo., Win- 
uipeg, Canada. 

Pan Wł. Hunkowski 3696 8. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektujo w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Sth str. Wy-adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysławski kołektuje w 
Mam., Conn. itd. — 

Pan Jen Roszkowski, **Parkville"" 


Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brool:lyn, Greenpoint, Je- 
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J 


Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasanv st. 
Northampton, Maas., kolektuje w North- 
ampton Mass., i okolicy. 

Pan B. Kotkowski, kolektuje w Chi- 
eago, Ill. i okvlicy 

Pan Józef Apoiman 26 O. E. Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy. 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okoliey. 

Pan A. Bohdanowicz, „09 Portland at. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, TI. i okolicy. 

Stanisław Dobkowski, 65 N. Elliott st. 


Brooklyn, N. Y., zolektnje w Brooklyn, 


New York City i okolicy. 

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
mont st., Philadelphia, Pa., kolektunje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy. 

Pan Klemen» Mioduszowski, 1317 
Division Bt., Erie, Pa. obeenie kolek- 
tuje w Erie, Pa. i okolicy, 

Abonenci, ztórzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Polską'', a idą do 
pracy, niechaj pozostawią 7 domu pie- 
miądze i upoważnią swoje Żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 


w. DYNIEWIOZ. 


DO ABONENTÓW. 

Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek May?" to znaczy, że prenn- 
merata jego skończyła nię w maju 
1909 roku . Kto chce nadal ''Gazetę 
Polską'' odbierać, niechaj natychmiast 
Przyfle prenumeratę; w przeciwnym 
rario wysyłkę gazety wstrzymamy, 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Rozruchy w Syryi. 

BERLIN, 26 maja. — Do ''Ta- 
geblattu”” donoszą z Larmaca w 
Cyprze, że położenie w Syryi jest 
nader krytyczne. 

Wojska stacyonowane w Dama- 
szku nie cheą uzmać sułtana Maho- 
meta V. W powiecie  adańskim 
panuje spokój; władze obawiają 
się ogólnego powstania. 

Porażka powstańców. 

CAPE MAITIEN, Haiti, 26 ma- 
ja. — Rząd wystąpił z całą stano- 
wazością przeciw rewolucyonis- 
tom, 

W niedzielę zaatakowały woj- 
ska rządowe powstańców w pobli- 
żu Santany. Walka trwała trzy 
godzimy, a straty po obu stronach 
są znaczne, Powstańców wyrzuco- 
no w końcu z obronnych stano- 
wisk. 

Książe chiński udaje się 
do Japonii. 

TOKIO, 26 maja. — Czynią tu 
przygotowania, celem przyjęcia 
księcia chińskiego Tsaichen, który 
przybędzie tu i złoży podziękowa- 
nie imieniem Chin Japonii, że na 
pogrzeb cesarza wysłała księcia 
Fuszimi, 

Dosyć surowa kara. 
PETERSBURG, 26 maja. — 
Mikołaj Selden został skazany na 
sześć miesięcy więzienia w twier- 
dzy za wydanie pism Tołstoja. 
Autor hr. Tołstoj napisał wobec 
tego list do sędziego śledczego, by 
proces wytoczono jemu, a nie 
Seldenowi, gdyż om działał z jego 

polecenia. 

List Tołstoja został jednak bez 
odpowiedzi. 

Z polowań amerykańskich. 

PARYZ, 26 maja. — Major Lm- 
dwik L. Seaman, należący do ar- 
mii Stanów Zjednoczonych, przy- 
był tu z Mombasy, gdzie spotkał 
się z ekspedycyą Roosevelta. O- 
powiada on, że Selons i Cunning- 
ham są najlepszymi myśliwymi w 
Afryce i że były prezydent zabawi 
się tam należycie. 

Seaman polował razem z Drem 
Guiteras z Nowego Jorku na rów- 
ninach Athi wzdłuż rzeki Nairobi 
i wiezie ze sobą 150 gatunków 
rozmaitej zwierzyny zabitej. Ma- 
jor twierdzi, że zwierzyny taka 
jest tam obfitość, że po sześcioty- 
godniowem polowaniu, on i Gui- 
teras byli już znudzeni tym spor- 
tem. *'Wołałbym strzelać do sło- 
nek aniżeli do słonia” ciągnął ma- 
jor swe opowiadanie — jednego 
tyłko dnia narachowałiśmy — 
450 zebr i gazeli, pasących się w 
odległości strzału od nas. Na 
widnokręgu zaś były tego całe 
stada, tak że Śmiało ich liczbę na 
5.000 podać mogę.” 

Seaman twierdzi, że polowanie 
na nosorożca i bawoła jest bardzo 
niebezpieczne, gdyż atakują i ra- 
cają się na myśliwego. Lwy są 
tchórzami i rzucają się tylko wte- 
dy gdy są podstrzelone. 

Mucha ‘‘tease”’ jest bardzo nie- 
bezpieczną ; przenosi ona rozmaite 
choroby i epidemie na ludzi i po- 
woduje chorobę Śpiączki. Ukąsze- 
nia jej są tylko przez 50 dni nie- 
bezpieczne. 

Fundusz dla bohaterów. 

PARYŻ, 26 maja. — Milioner 
amerykański Andrzej Carnegie 
zamierza ofiarować milion dola- 
rów na fundusz bohaterów we 


Chicago, Illinois, Czwartek dnia 3-go Czerwca 1909 roku. 


Entered as Becond Clasa Matter June 25th 1885 at the Post Office at Chicago, Illinois, under Act of March 8rd 1879. 


Francyi, podobny funduszowi o- 
fiarowanemu przez niego w Sta- 
nach Zjednoczonych. Dar ten a- 
merykańskiego milionera będzie o- 
fiarowany na bamkiecie, w którym 
weźmie udział prezydent Francji 
Faklieres, Z funduszu tego mają 
być wypłacane nagrody bohate- 
rom, którzy ratują życie bliźniego 
z narażeniem własnego. 


B. prezydent Roosevelt dobrym 
* strzelcem. 

NAIROBI, Wshodnia Afryka, 
26 maja. — Obóz Roosevelta znaj- 
duje się nad brzegiem rzeki Nai- 
robi, na gruntach Heatlewa. Roo- 
sevelt i sym jego Kermit cieszą 
się dobrem zdrowiem i polują Za- 
wzięcie, Jeden z korespondentów, 
który brał udział w wyprawie my- 
śliwskiej byłego prezydenta, pi- 
sze, iż Roosevelt jest strzelcem nie- 
zrównanym, gdyż prawie żaden 
jego strzał nie chybia. Syn jego 
Kermit również jest dobrym 
strzelcem. Wczoraj zastrzelił on 
hyenę, która go pierwsza zaata- 
kowała, 


Samobójstwo Amerykanina, 

PARYŻ, 26 maja. — W Wersa- 
lu popełnił samobójstwo Edward 
Holsey Sandford, syn najwybit- 
niejszego amerykańskiego adwo- 
kata w New Yorku, i były mąż 
amerykańskiej milionerki. Nie 
mógł on się pogodzić z żoną, więc 
wziął z nią roawód i zabrał z sobą 
jedyną córeczkę. — Gdy już wy- 
dał do ostatniego centa i bieda 
mu zajrzała w oczy palmął sobie z 
rewolweru w głowę.  Pogrzebem 
zajął się brat samobójcy Lewis 
Sandford, zamieszkały w Paryżu. 

Równouprawnienie religijne w 

Rosyi. 

PETERSBURG, 26 maja. — 
Duma zabrała się wreszcie do 
dyskusyi nad projektem nadania 
pełnych praw tak zw. staroobrzę- 
dowcom. Jest to pierwszy krok w 
kierunku wprowadzenia w życie 
obiecanego przez cara w manife- 
ście 1905 roku wolności religijnej. 
Sekta staroobrzędowców pocho- 
dzących jeszcze z czasów cara A- 
leksego, ojca Piotra Wielkiego, li- 
czy obecnie około 15 milionów 
wyznawców. Projekt rządowy po- 
leca jednak pewne ograniczenia, 
skutkiem czego postępowa lewica 
występuje przeciw niemu,  żąda- 
jąc bezwarunkowo równoupraw- 
nienia. `~ 

Przeniesienie sułtana na wyspę. 

KONSTANTYNOPOL, 27 ma- 
ja. — Władze wojskowe tureckie 
postanowiły zmienić miejsce poby- 
tu byłego sułtana Abdul Hamida 
i przenieść go z Salonik na jedną 
z wysp morza Śródziemnego, pra- 
wdopodobnie na wyspę Rodos. 


Syndykat naftowy w Galicyi. 
HAMBURG, 27 maja. — Zje- 
chali się przedstwiciele właścicieli 
kopalń naftowych w Galicyi i re- 
prezentanci Standard Oil Com. 
aby ugodzić się w sprawie ustą- 
pienia olbrzymich zapasów nafty 
w Galicyi na rzecz Standard Oil 
Company. Jeśli układy się rozbi- 
ją, to właściciele terenów nafto- 
wych w Galicyi utworzą syndykat 
z angielskich kapitalistów. 
10 Milionów podatku dla rządu. 
LONDYN, 27 maja. — W pobli- 
żu Reading zmarł 92 letni kawa- 
ler Charles Morrison, pozostawia- 
jąc do 75 milionów dolarów mają- 
tku. Ponieważ nowy budżet obli- 


cza maksymalny podatek śmierci 
na 15 procent, a podatek spadko- 
Wy na 5 procent, przeto otrzyma 
rząd podatku około 10 milionów 


dolarów. 


Nowe powstanie chłopskie w Gali- 
cyi. 

MADRYT, Hiszpania, 27 maja. 
— Domoszą tu z Galicyi, górzystej 
krainy, leżącej w północnej Hisz- 
panii nad zatoką Biskajską, że 
wybuchło tam powstanie chłopów 
które rozpoczęło się paleniem la- 
sów i zasiewów. 

Orszak Roosevelta rusza dalej. 

NATROBI, Wschodnia Afryka, 
27 maja. — Pułkownik Roosevelt 
i jego orszak przybyli do Nairobi 
z farmy  Heatley'a i po paru 
dniach odpoczynku ndadzą się na 
dłuższą wędrówkę w dzikie niez- 
name okolice Sotik za Rijabe. Do 
Nairobi karawana wróci dopiero 
przy końcu lipca rb. Naturaliści 
towarzyszący Rooseveltowi mają 
kolekcyę złożoną z 400 różnych 
ptaków. Roosevelt wczoraj zabił 
bawoła, a syn jego lamę. 


Tyfus w Rosyi. 
CHARKOW, 27 maja. — Wy- 
buchła tu epidemia tyfusu. Około 
1000 osób zachorowało dotąd; 
wszystkie szkoły zamknięto. Rząd 
jak owykle jest opieszały i brak 
odpowiednich zarządzeń hygieni- 
cznych dotkliwie odczuwać się 
daje. 
Straszny huragan. 
BILBAO, 27 maja. — Huragan 
srożył się tu wzdłuż wybrzeży 
morskich i wyrządził olbrzymie 
szkody. Około 60 statków rybac- 
kich rozbiła się i zatonęło. Straty 
w ludziach oblieają na sto osób. 


Odznaczenie Chicagowianki w Pa- 
` ryżu. 

PARYZ, 27 maja. — Marta Ba- 
kerówna, artystka-malarka z Chi- 
cago, odznaczona została zaszczyt- 
nie, podczas wystawy dzieł sztu- 
ki. 

Roosevelt udaje się na polowanie 
` winne strony. 

NAIROBI, Afryka Wschodnia, 
27 maja. — Orszak myśliwski z 
Rooseveltem na czele, powrócił tu 
wczoraj. Ryły prezydent jest go- 
ściem gubernatora w willi Jerze- 
go Me Millana. 

Na cześć gościa urządzone będą 
rozmaite przyjęcia i uroczystości. 
W przyszłym tygodni udaje się 
Roosevelt na polowanie w okoli- 
ce Sotik, gdzie zabawi do końca 
lipca. 

Odznaczenie Carnegiego. 

PARYŻ, 27 meja. — Senat Sor- 
bony podczas uroczystej sesyi 
wczorajszej nadał Andrzejowi 
Carnegiemu z Nowego Jorku zło- 
ty medal zasługi, złożenia funda- 
cyi Curiego. Pan Liard, wicerek- 
tor uniwersytetu, podniósł zashu- 
gi Carnegiego i chwalił jego rozu- 
mne użycie bogactw na rzecz nau- 
ki. Pan Camegie podziękował w 
języku angielskim za odznaczenie 
jakie go spotkało. 

Narady zarządu igrzysk olim- 
pijskich. 

BERLIN, 27 maja. — Miedzy- 
narodowy zarząd igrzysk olimpij- 
skich zbierze się tu pod przewod- 
nictwem następcy tronu na nara- 
dy. Zajmie się on wyborem miej- 
sca na przyszłe igrzyska, którem 
prawdopodobnie będzie Sztok- 
holm. 


Delegatami amerykańskimi są: 
A. V. Armour z Nowego Jorku i 
profesor W. H. Sloane z uniwer- 
sytetu Kolumbia. 


Położenie ekonomiczne w Japonii. 
TOKIO, Japonia, 28 maja. — 
Zbiory ryżu i jęczmienia zapowia- 
dają się tego roku jak najlepiej. 
Produkcya jedwabiu i cukru przy- 
bierze ogromne rozmiary. Pienię- 
dzy jest wszędzie pod dostatkiem 
i można je dostać na niskie pro- 
centa. Ilandel, przemysł, eksport 

wzmagajf się znacznie. 


Nowy członek akademii francu- 
skiej. 

PARYŻ, 28 maja. — Marceli 
Prevost, znany powieściopisarz, 
mianowany został członkiem aka- 
demii francuskiej, jako następca 


Wiktora Sardou. 


Zgon znanego malarza. 
PARYZ, 28 maja. — Znany po- 
wszechnie artysta malarz Guillau 
me Dubuse zmarł tu wczoraj. U- 
rodził się on w roku1858, 


Castelane wygrał proces. 
PARYZ, 28 maja. — Boni hr. de 


„Castellane wygrał proces w naj- 


wyższym trybunale o tyle, że wol- 
no mu wybierać nauczycieli dla 
swoich dzieci spłodzonych z mał- 
żeństwa z Anną Gould pierwszego 
ślubu Castellane, a drugiego księ- 
mą Saganową. Książe Sagan nie 
ma prawa odwiedzania jego dzieci 
albowiem wpływ jego na nie, mo- 
że być szkodliwy. 
Kandydat na prezydenta, zrzekł 
się swej dotychczasowej posady. 
RIO de JANEIRO, 28 maja. — 
Feldmarszałek Hermes Fonseco, 
który jest obecnie kandydatem na 
prezydenta w _rzeczypospolitej 
brazylijskiej zrzekł się dotychcza- 
sowej posady ministra wojny. 
Zgon filozofa. 
GENEWA, 28 maja. — Zmarł 
tu znany filozof i teolog, Juliusz 
Ernest Naville, urodzony w roku 
1816. A 
Przyznanie się do dwużeństwa. 
HONOLULU, 28 maja. — R. M. 
Baker, którego tu uwięziono na 
podstawie depeszy chicagoskiego 
marszałka związkowego, przyznał 
się, iż bez zezwolenia sądowego i 
procesu o unieważnienie pierwsze- 
go małżeństwa ożenił się po raz 
drugi. Baker jest synem sekreta- 
rza tutejszej giełdy, Karola W. 
Bakera. 


Poszukiwanie gruntów. 

WINNIPEG, Man., Kanada, 28 
maja. — Przybyło do Edmontonu 
trzech delegatów, stowarzyszenia 
Dowiego, z zamiarem zakupna od 
spółki kolejowej ‘“‘Canadian Paci- 
fic”, kilku ‘‘townshipów’”'! nawo- 
dnionych w pobliżu Calgary. Na 
gruntach nabytych mają osiąść w 
lecie członkowie sekty ‘“‘Zion”’. 


Narady w sprawie igrzysk olim- 
pijskich. 

BERLIN, 28 maja. — Między- 
narodowy komitet urządzający i- 
grzyska olimpijskie, zebrał się tu 
celem narad i wyboru miejsca, w 
którem igrzyska te w roku 1910 
mają być urządzone. 

Obradom przewodniczy baron 
de Coubertin. Puhar srebrny ofia- 
rowany przez klub podróżników 
franeuskich najlepszym gimnasty- 
kom podczas ostatnich igrzysk w 
Londynie, doręczono obecnie gim- 
nastykom niemieckim. 

Komitet nadał też dyplomy ho- 


| norowe: badaczowi francuskiemu 


Drowi Charcotowi; żeglarzowi na- 
powietrznemu hr. Zeppelinowi i 
pułkownikowi szwedzkiemu Balck. 
Baron de Coubertin wygłosił 
mowę inauguracyjną, w której 
podniósł zasługi następcy tronu 
niemieckiego, jako protektora. 
Następca tronu urządził bankiet 
na cześć gości we wtorek. Kon- 
ferencye będą trwały do środy. 


Skompromitowanie się ambasado- 
rów. 

BERLIN, 29 maja. — Do dzien- 
„nika tutejszego *' Local Anzeiger” 
donoszą z Konstantynopola, że 
ambasadorowie: francuski Con- 
stans i rosyjski Zimowiew, dłate- 
go zostali odwołani przez rządy, 
ze swych urzędów, ponieważ po- 
między dokumentami Yildiz Kio- 
sku znaleziono dowody, że sułtan 
Abdul Hamid ——płacił im pensye 
miesięczne i Constans pobierał 
2000, i Zimowiew 1000 — funtów 
tureckich. 

Znaleziono również rozmaite pa- 
miery, które obciążają nader Kia- 
mila Baszę, Ferrida Baszę, a na- 
wet Tewfika Baszę. 


Wrzenie w Małej Agyi. 

KONSTANTYNOPOL, 29 ma- 
ja. — Z Adany nadchodzą znowu 
niepokojące wieści. 

Muzułmanie tamtejsi nfe są za- 
dowoleni z tego, że muszą zwra- 
cać i macić za zrabowane mająt- 
ki. Zomierzom, którzy szukają za 
skradzionemi rzeczami nie można 
również zaufać. Wielu żołnierzy 
należy do partyli reakcionistów i 
dlatego rząd wyśle tam wkrótce 
inne wojska. 

Rozruchy w Chinach. 

AMOY, 29 maja. — Walka 
wrogich sobie szczepów w obwo- 
dzie Heuwah rozpoczęła się na no- 
wo. 

Tateresy i handel cierpią na 
tem najwięcej. Spór trwa już trzy 
lata i pochłonął jnż około 300 lu- 
dzi. 


Spółka *'Standard Oil Co.” w Ga- 


licyi. 

HAMBURG, 29 maja. — Naf- 
ciarze galieyjscy porozumieli się z 
przedstawicielami spółki *' Stam- 
dard Oil Co.” Spółka zakupiła 
wszystką wyprodukowaną ropę 
w Galicyi. 

Walka stronnictw w Niemczech. 

BERLIN, 29 maja. — Liberały- 
narodowcy, wolnomyślni i socyali- 
ści uwiadomili przewodniczącego 
komisyi podatkowej, że w obra- 
dach nie będą uczestniczyli. 

Gdy posłowie  konserwatywni, 
centrum i Polacy razem się zeszli, 
by obradować nad opodatkowa- 
niem kawy i herbaty, opuścili za- 
stępcy na wstępie wymienionych 
trzech partyi salę obrad. Rozłam 
pomiędzy stronnictwami ‘‘bloko- 
wymi” uwydatnił się obecnie już 
zupełnie wyraźnie. 


Parlament zatwierdził zarządzenia 
rządowe. 

PARYŻ, 29 maja. — Izba po- 
słów 338 przeciw 141 głosami od- 
rzuciła wniosek socyalistów, by 
wydalonych urzędników  poczto- 
wych przyjąć napowrót do służby. 


Nadużycia ministerinm marynarki 
we Francyi. 

PARYŻ, 29 maja. — Coraz no- 

we nadużycia wychodzą na świat- 

ło dzienne w ministeryum mary- 


narki. Dochodzenie wykryło, że 


Rok 37. 


dostawcy dawali liche materyały 
i inspektorowie za rządów Pelle- 
tona i Thomsona brali za to ła- 
pówki. Płyty dla statków podwod- 
nych były tak liche, że wiela ma- 
rynarzy z tego powodu utraciło 
życie. Komisya z p. Delcasse na 
czele, domaga się, by Thomsona i 
jego sekretarza 


prywatnego za 
kradzież dokumentów rządowych 
pociągnięto do odpowiedzialności. 
Federacya robotnicza straciła na 
znaczeniu. 

PARYZ, 29 maja. — Z powodu 
nieudamia się strajku 
federacyi robotniczej 


znaczenie 
spadło do 
zera. Sekretarz Neil zrezygnował 
ze swego stanowiska a wielu za- 
stępców rozmaitych stowarzyszeń 
uczyniło to samo. Towarzystwo u- 
rzędników pocztowych wystąpiło 
również z tej organizacyi. 

Szalony czyn Amerykanina. 

PARYŻ, 29 maja. — Ameryka- 
nin niejaki Anderson z Nowego 
Yorku, zastrzelił w jednej z tutej- 
szych kawiamri, swoją córkę, a na- 
stępnie popełnił samobójstwo. 

Anderson w towarzystwie żony 
i dwóch córek: 19-letniej Olgi 10- 
letniej Gladys oraz guwernantki 
zabawiał się w kawiarni, naraz 
bez najmniejszego powodu pow- 
stał z krzesła i strzelił z rewotwe- 
ru najpierw do córki, a następnie 
do siebie. 

Denat uchodził za bardzo hoga- 
tego, zdyż posiadał w pobliżu Pa- 
ryża wiele wil. Rozstrój nerwowy 
był przyczyną tego dramatu. 

Przyznanie pewnych ulg staro- 

wiercom. 

PETERSRURG, 29 maja. — 
Duma uchwaliła wczoraj ustawę, 
którą przyznano pewne ulgi staro- 
wiercom. Wyznawcom tej sekty 
będą przysługiwały te same pra- 
wie przywileje w państwie, co i 
prawosławnym. Opozycya konser- 
watystów i paździermikoweów nie 
była tak silna, jak przypuszczano. 
Uatawę uchwalono większością 36 
głosów. 

Minister sprawiedliwości zarzą- 
dził śledztwo przeciw posłowi C. 
Y., Pergamentowi, przywódcy kon- 
stytucyjnych demokratów, a to 
rzekomo za to, że jako adwokat 
bronił Ołgę Steinównę i dopomógł 
jej do ucieczki. 

Zniszczenie 800 domów przez po- 
żar. 

TOMSK., 29 maja. — Pożar, ja- 
iki nawiedził Nowo Nikołajewsk, 
zmiszczył tam 800 domów. Bezdam- 
nych umieszczono w szkołach i in- 
nych gmachach publicznych, 


Zaproszenie żydów do Turcyi. 

LONDYN, 29 maja. — Z Kon- 
stantynopola donoszą, że rząd tu- 
reeki zwrócił się z zaproszeniem 
do wszystkich żydów, osiadłych w 
Royi i Rumumóń, ażeby się prze- 
nieśli i osiedli w Tureyi. gdzie 
zniesione będą dla żydów wszyst- 
kie ograniczenia, i gdzie żydzi 0 
trzymywać mogą pełne prawa o- 
bywatelskie. Zaproszenie wysłał 
Ahmet Riza. przewodniczący izby 
niższej w parlamencie tureckim, 
do Hahma Paszy. głowy żywiołu 
żydowskiego w Tureyi 
W 
* Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mn- 


si być Gazeta wstrzymana. 
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INTERES BANKOWY. 


Xurs pieniędzy, Które ore seylatnoj 
, do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiee, W. 
Ks. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i PALA A: 4 s= 
i Bzląsku. a iwo LOC 

KORONA do Austryii, Ga- 
lieyi, Czech, Morawii ian 5 95 
Węgier. sJ 100 25c 

RUBEL do Rosyi, Litwy, 
Polski pod  Moskalem. 5Ż:% 


FRANK do Franeyi, Bel- 
gii i Szwajearyi. 

«a 
BULDEN do Holandyi 4li0 


KRONER do Danii, Nor- u sę 
wegii i Szwecyi. Zlio 20c. 


LIRA do Włoch. 190 25c. 


Wszelkie pieniądze wysylane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczone i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipaku, który to bank ma 
pieniężne atosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''First 
National Bank of Chicago.” 

Władysław Dyniewicz. 


e 


25c 
9% 150: 


25c. 


Kalendarzyk tygodniowy. 


CZERWIEC. 
3 C. Klotyldy, 
4 P. Kwiryna, 
5 S. Bonifacego, 
6 N. św. Trójcy, 
T P. Roberta op. 
8 W. Medarda b. 
9 Ś. Prymmsa. 


| 
Wiadomości z Polski. 
Rozbrojenie Królestwa. 
PETERSBURG. — Wszy- 
stkie sfery rozsądne w Ro- 
syi przychodzą do przekona- 
nia, że polityka polska nmsi 
być zmienioną. — I albo Pol- 
sce trzeba dać autonomię i 
przyjaźń ich zapewnić, albo 
się trzeba kraju *Nadwiś- 
lańskiego™ pozbyć. A jedna 
z najpoważniejszych gazet 
rosyjskich tak się o tej spra- 
wie wyraża: 

“Niemey, dzięki gęstości 
zaludnienia i świetnej orga- 
nizacvi dróg żelaznych, mo- 
ga zmobilizować armię nie- 
zrównanie szybciej, niż myi 
sami niewątpliwie rozpocz- 
na działania zaczepne. 

Nabudowaliśmy nad Wisłą 
w celu obrony, fortece i obo- 
zów oszańcowanych nie dba- 
jat nawet o to, że jedna z 
fortece okręgu 500 wiorst za- 
myka w sobie z górą około 
800 tvsięcy ludności, W ce- 
lach tejże obrony trzymamy 
w kraju  Nadwiślańskim 
sześć, jeżeli nie więcej kor- 
pusów wojsk wzbogacamy ? 
ze szkodą centrimn te okresy, 
wydajemy olbrzymie sumy 
na przewóz rekrutów, oraz 
wysłużonych żołnierzy, a... 
ostatecznie stawiamy siebie 
w położenie nadzwyczaj nie- 
bezpieczne. 

Niemey wypracowali już, 
na wypadek wojny z Rosvą 
plan skoneentrowania swo- 
ich sił w Prusach  Wschod- 
nich, oraz, korzystając z mo- 
bilizacyvi, plan wtargnięcia 
od północy, w celu odcięcia 
w ten sposób kraju Nadwiś- 
lańskiego od reszty mobili- 
zowanych wojsk w cesar- 
stwie, Jednocześnie sojusz- 
nicy Niemeów, Austryacy— 
postawiwszy obserwacyjny 
korpus pod Zamościem, ude- 
rzą od południa na Lublin i 
Siedlce. Więc, żeby uniknąć 
katastrofy, będziemy zmu- 
szeni zaraz na początku w oj- 
ny możliwie szybko ściągnąć 
do centrum wszelkie nasze 
sity, rozłożone na Zachód od 
Brześcia Litewskiego. 

Zachodzi więc pytanie: po 
cóż koncentrować te siły w 
czasie pokoju na Powiślu i 
wzbogacać obcą nam lud- 
ność? Przytem jest bardzo 
wątpliwe, czy w razie wojny 
uda nam się ściągnąć na 
czas te wojska po za linię 
Brześć-Suwałki i czy nie zos- 
taną one zaraz na początku 
wojmy złapane w pułapkę. 
zastawioną przez nas sa- 
mych. Ale przypuśćmy, że 
poniósłszy wielkie straty, 
porzuciwszy zapasy i maga- 
zyny. zdołamy wycofać woj- 
ska polowe Kraju Nadwiś- 


| 


lńskiego. Jakąż rolę ode- 
grają wtedy nasze fortece i 
obozy oszańcowane? Oczy- 
wiście trzeba będzie znaczną 
część sił naszych zostawić w 
tyeh fortecach inie trzeba 
być bardzo przenikliwym, że- 
by przepowiedzieć im los 
Metzu i Sedanu. Czy nie le- 
piej znieść wszystkie forte- 
ce na zachodzie niewyłacza- 
jac nawet Brześcia Litew- 
skiego, a posługiwać się na 
wypadek wojny obozami 0- 
szańcowanywni, które nożna 
budować tam, gdzie losy 
wojny tego będą wymagały.” 


Zmiany w Królestwie Pol- 
skiem. 

Korespondent petersbur- 
ski hakatystvcznej *Śchles. 
Ztg. otrzymujący niekiedy 
dobre wiadomości, podobno 
z kół zbliżonych do ambasa- 
dv niemieckiej, donosi: 

Dvmisya warszawskiego 
jenerał-gubernatora Skałło- 
na jest rzeczą postanowioną. 
Wraz z nim ustąpi wielka i- 
lość urzędników, Między in- 
nymi występuje ze służby je- 
go pomocnik dla spraw poli- 
cyjnych i żandarmeryjnych, 
jenerał-major Uthoff. W ko- 
łach wyższych panuje wiel- 
kie niezadowolenie z działal- 
ności czasowego jenerał-gu- 
bernatora kaliskiego i piotr- 
kowskiego,  jenerał-majora 
Kaznakowa. Przyczyną jego 
jest mowa, wygłoszona w 
Dumie przez hrabiego Bo- 
brińskiego, który zarzucił 
Kaznakowowi germanizacyę 
tych gubernii i protegowanie 
Niemców w Łodzi. iDalej o- 
puszcza służbę gubernator 
kaliski INowosiłców. 


Przeciw misyonarzom w 
Królestwie. 


Władze łódzkie otrzymały 


wiadomość, że misvonarze 
katoliccy, oprócz wygłasza- 


nia kazań, "pełnią jeszcze 
inne obowiązki, co się sprze- 
ciwia obowiązującym prze- 
pisom.” Jak donosi ** Kuryer 
Warszawski”, gubernator 
piotrkowski polecił urzędom 
powiatowym przestrzegać, 
aby misyvonarze nie zastępo- 
wali księży miejscowych, i o 
faktach stwierdzonych skła- 
dać raportv. 
Najazd żydów na Warszawę. 
Do wzmiankowanej spra- 
wy masowych przyjazdów 
żydów z prowincyi i cesar- 
stwa do Warszawy powraca 
znowu “Hajat”, który pisze 
między innemi: 
‘Codziennie 
prowineva okoliczna **wolne 
ręce” do Warszawy. Pizy- 
jeżdżaja młodzieńcy szukać 
pracy, dziewczyny — szukać 
miejsca sług w domu prywa- 
mym lub robotnicy we fabry- 


<< dostawia” 


cze zupełnie młodzi chłopcy 

„którzy dopiero opuścili 
*heder", Mając kilka zło- 
tych w kieszeni, przyjeżdża- 
ją do Warszawy szukać za- 
robku i stanowiska. Dziesiąt- 
ki takich samotnych chłop- 
ców spotyka się w okolicach 
Nalewek, Franciszkańskiej, 
(ięsiej, . gdzie wałęsają się 
bez celu chcąc się dobić cze- 
goś. Grasują tam nawet fa- 
ktorzy szantażyści, którzy 
tym chłopcom zabierają os- 
tatni grosz, przywieziony z 
prowineyi. Jeszcze bywa 
gorszy los dziewcząt, wpa- 
dających w sieć handlarzy 
«żywym towarem”. 

Napad i rabunek, 

KOWNO. — Czterech u- 
zbrojonych mężczyzn doko- 
nało napadu na kasyera fa- 
bryki braci Schmidtów, wio- 
zącego 12,000 rubli. Wy- 
strzałami z rewolwerów ka- 
syera zraniony i towarzyszą- 
cego mu Żołnierza, oraz za- 
bito ofievalistę biurowego. 
Pieniędzy rabusie nie zdąży- 
li zabrać i ukryli się w par- 
ku, który natychmiast oto- 
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ec. Przybywają także jesz-. 


czyła polieya. Podczas wy- 
miany strzałów zabito dwóch 
rabusiów, dwaj zaś odmówili 
poddania się i zastrzelili się 
z rewolwerów. 
Ruscy studenci bandytami. 
Z Kołomyi donoszą: W 
p. tyg. doręczono akt oskar- 
żenia bandzie studentów ru- 
skich, którzy dokonali kilka 
napadów bandyekich na o- 
koliczne plebanie i domy w 
Kołomyi, Proktratoryva pań- 
stwa oskarża osoby: Kirvłę 
Bukojemskiązo studenta 
ginmnazvalnego, Włodzimie- 
rzą Homika, ucznia semina- 
ryum nauczycielskiego, Ste- 
fana W ełyczkę, ucznia VI 
klasy gimnazyum ruskiego, 
Aleksandra Homika, nauczy- 
ciela ludowego, Kornela Bu- 
kojemskiego, jego żonę Flo- 
rentynę i jego syna Mikoła- 
ja, ucznia szkoły ślusarskiej. 
Główny członek bandy, Wło- 
dzimierz Homik, który 
przed kilku dniami uciekł z 
więzienia i został schwytany. 


Wychodźtwo z kraju. 

Według statystyki w ze- 
szłym miesiącu br., wyemi- 
growało do Amervki z Gali- 
eyi 912 wychodźców, z Buko- 
winy 39, z Węgier 60, statys- 
tyka wykazuje, że w tym 
miesiącu roku bieżącego wy- 


' emigrowało do Ameryki wię- 


cej o 625 osób, aniżeli wtym 
samym miesiącu roku zeszłe- 
go. Powróciło mniej o 1432 
ludzi; z Galievi 596, z Buko- 
winy 18, Robotników sezo- 
nowych w kwietniu tego ro- 
ku przeszło 11,802, przez O- 
święcin; więcej 5,003, aniże- 
li w tym samym czasie roku 
zeszłego. Jeżeli w kwietniu 
tylko przeszło blizko 12,000 
ludzi przez Oświęcim, to w 
poprzednich miesiącach liez- 
ba ta była niezawodnie zna- 
cznie większa. 

Stumarkówki jako papier 
do nieczystego użytku. 
OSTROWO. — Pewien 

chałupnik z Małego Wysoc- 
ka pożyczył sobie w ubie- 
głym tygodniu w kasie Os- 
trowie 500 marek. Pożyczkę 
tę otrzymał w stumarków- 
kach, które schował w kie- 
szeń od kamizelki, Z kasy 
udał się ze swoimi ręczycie- 
lami do restauracyi, chcąc 
ich za tę przysługę uraczyć. 
Naturalnie uczuł szezodry 
fundator naturalną potrzebę 
i w miejseu ustępowem u- 
ważał widocznie stumarków- 
ki za papier zwyczajny, bo 
zużył je tam, jako papier 
klozetowv. Brak pieniędzy 
zauważył dopiero, gdy miał 
płacić fundę. Towarzysze je- 
go poszli natychmiast szu- 
kać pieniędzy, lecz wyłowili 
tylko jednę stumarkówkę, a 
reszta zginęła bezpowrotnie. 
Wesołe, a dla  poszkodowa- 
nego nieprzyjemne zdarze- 
nie, zakończyło się kłótnia i 
batami, które w szczodrzej i 
obfitej mierze wymierzono 
rozrzmtnikowi. 

Proces z powodu żartów. 
Przed poznańskim sądem 

ławniezym toczyła się spra- 
wa mistrza rzeźniekiego pa- 
na Władysława Laurentow- 
skiego przeciw trzem jego 
kolegom: pp. Wincentemu 
Cabańskiemu, Wincentemu 
Małeckiemu i Władysławowi 
Szelągowiezowi, wszystkich 
z Poznania. Skażący przed- 
stawił sprawę jak następu- 
je: Z okazyi poświęcenia cu- 
kiemi i kawiarni p. Szpotań- 
skiego przy wliey Wroniec- 
kiej ma początku marca rb. 


oskarżeni spoili go tak har- 


dzo, że stracił przytomność, 
a następnie w zamkniętym 
pokoju obcięli mu wąsy i na 
głowie włosy wystrzygli w 
kształcie greckiego krzyża. 
Nazajutrz rano., musiał 
tak oszpecony zawieźć mięso 
na targ, gdzie oskarżeni rzu- 
ciwszy mu czapkę z głowy 
wobee zgromadzonych kole- 
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gów i publiczności wystawili 
go na pośmiewisko. Oskarże- 
ni przyznali się do tej pro- 
cedury, zaznaczyli atoli, że 
podjęli ją, za wyraźną zgodą 
p. Laurentowskiego, który 
zresztą był tylko nieco pod- 
ehinielony. Skarżący winien 
im był za mięso 1800 marek, 
których nie mógł zapłacić; w 
wesołym humorze więc za- 
proponowali mu, że ów dług 
zupełnie mu darują, jeżeli 
pozwoli się ostrzydz w poda- 
ny wyżej sposób. Po dłuż- 
szem wahaniu się i po otrzy- 
maniu nadto żądanego na- 
tvchmiastowego wynagro- 
dzenia w kwocie 70 marek, 
zgodził się p. Laurentowski 
na tego rodzaju oszpecenie. 
Postępowanie dowodowe 
wykazało prawdziwość tych 
twierdzeń oskarżonych, wo- 
bee ezego sad prywatną 
skargę odrzucH. 

Trzęsienie ziemi w Galicyi. 

NOWY SĄCZ. — Trzęsie- 
nie ziemi p. m, dało się od- 
czuć najsilniej w dolinie rze- 
ki Krvniezanki, przepływa- 
jacej Krymieę-Zdrój i Kry- 
nieę-wieś i miało tam wyraź- 
ny kierunek z północy na 
południe, poczem po tej sa- 
mej linii drgnienia skorupy 
ziemskiej poszły wstecz do 
połowy i znowu nieeo wróci- 
ły na południe. 

Następnie znacznie gdczu- 
to trzęsienie ziemi w Powró- 
źnikn, częściowo w Muszy- 
nie, Tyliczu w obu Mochna- 
czkach: wyżnej i nimej. Wy- 
stąpiło więc to trzęsienie zie- 
mi — i jest to szczegół cha- 
rakterystyczny — w jednej 
kotlinie, zamkniętej na za- 
chodzie górą Jaworzyna 
1.116 metr. p. n. p. m| a z 
drugiej strony górami na 
wschód od Mochnaczki, od 
900 mtr. się wznoszącymi. 
Cała ta przestrzeń, to obręb 
źródeł kwaśnej wody. 

I jeśli chodzi o zbadanie 
przyczyn tego trzęsienią zie- 
mi, to zdaje się, że szukać 
ich potrzeba w tem, że ze 
wszystkiech licznych źródeł, 
znajdujących się w kotlinie, 
wydobywają się na zewnątrz 
gazy | w największej ilości 
w okolicy Tylieza, Gazy te 


mają swój zbiornik we- 
wnątrz ziemi, i obecnie 


wskutek jekiego$ wewnętrz- 
nego gwałtownego katakliz- 
nu spowodowały trzęsienie 
ziemi, które jednak nie za- 
mąciły niczem źródeł mine- 
ralnych. 

Trzęsienie ziemi pozosta- 
wiło swe ślady w cerkwi w 
Krynicy, w której miał pęk- 
naé środkowy filar, na rus- 
kiej plebanii odleciał tynk z 
sufitu. Jednemu gospodarzo- 
wi wypadło dziecko z łóżka 
podczas tego trzęsienia, w 
jednym domm zdawało się 
mieszkańcom, że wali się nie 
dawno dobudowana ściana, 
a człowieka, siedzącego w 
kościele rz.-kat. w ławce, co- 
fnęła jakaś siła w tył na po- 
łudnie, poczem znowu pochyv- 
liła naprzód i zdawało mu się 
że ktoś mu usunął ławkę, W 
chwili trzęsienia panowała 
ogromna wichura. 

Na północ od pasu, mna- 
wiedzonego trzęsieniem, w 
kotlinie Kamienicy, «wicher 
łamał drzewa. W dniach 7 
8 maja padał Śnieg tak wiel- 
ki, że dochodził właśnie do 
10 etm, grubości właśnie w 
tej okolicy. Zimno było 2 st. 

Wspomnieć jeszcze nale- 
ży, że kilka lat temu w oko- 
licy między Tyliczem a U- 
szynką wyleciał w powietrze 
8 mtr. kwadr. gościniec, i w 
tem miejscu powstało małe 
zagłębienie, dziś jeszcze wi- 
doczne. 

Polnische Hunde. 

Pewien kupiec bydgoski 
rozesłał, jak donosi * Dzien- 
nik Bydgoski”, prospekt na. 
pewien fabrykat, którego 


ma zastępstwo. Jakiś haka- 
tysta tak się na to oburzył, 
że odesłał mu prospekt z na- 
stępującym dopiskiem: Bei 
Pollacken wird nicht ge- 
kauft — polnische Hunde. 
Oto skutki hecy hakaty- 
stycznej, która tak wstrętne 
rodzi owoce. Sadzimy, że ża- 
den przyzwoity Polak, nie 
zdobyłby się na taki łajdac- 
ki wybryk. Jeżeli się broni- 
my, to czynimy to w sposób 
przyzwoity, godny obywate- 
li i świadomy swych praw, 
ale nigdy nie będziemy na- 
śladowali hakatystów w ich 
praktykach. 
Niezwykła choroba zębów. 


Pisma lwowskie donoszą, 
że bardzo wielu unlopników 
i rezerwistów, którzy teraz 
powrócili do Lwowa z nad 
granicy serbskiej, dotknię- 
tych zostało niezwykłą cho- 
robą, a mianowicie niezwyk- 
łem ciespieniem zębów. Wie- 
lu już podezas służby woj- 
skowej na pograniczu stra- 
ciło wszystkie nieomal zęby. 
Rodzaj tej choroby dotych- 
ezas nie stwierdzono. 


Pomnik hańby. 

Synod rosyjski pozwolił 
na urzeczywistnienie uchwa- 
ły zjazdu eparchialnego gu- 
bernii mińskiej w sprawie 
wystawienia pomnika tym 
duchownym, którzy w roku 
1863 nie chcieli zaprzysięgać 
ludności na wierność rządo- 
wi powstańczemu. Takie sa- 
me pomniki wystawione bę- 
dą w gubernii kowieńskiej i 
grodzieńskiej. W tym celu 
służba cerkiewna ma złożyć 
po 2 rb. składki obowiązko- 
wej. Otwarto także na cel 
powyższy listę składek śród 
członków prawieyv w Dumie. 
Mickiewicz Mankietnikiem. 

Z pewnością nie śniło się 
nawet i prorokom, że Mie- 
kiewiez w lat kilkadziesiąt 
po Śmierci zostanie zaliezo- 
ny do... sekty mankietni- 
ków! "Wiadomości Marva- 
wickie”” mianowały właśnie 
w tym czasie Wieszcza na- 
szego prawdziwym mankiet- 
nikiem! 

Miekiewicz za swój ma- 
ryawityzm poniósł nawet — 
zdaniem * Wiadomości” — 
ogromme straty moralne i 
matervalne. Dobrze przynaj- 
mniej, że * Wiadomości Ma- 
rvawiekie” nie wmawiają w 
swoich łatwowiernych czy- 
telników, że Miekienvicz po- 
prostu cierpiał na mateczkę 
Kozłowska! 

Żydzi przeciw językowi 

polskiemu, 

W kancelarvi żydowskie- 
go towarzystwa literacko-ar- 
tystycznego, < Hazimir” w 
Warszawie, odezwał się ktoś 
niedawno po... polsku. Wy- 
padek ten znalazł echo na 
ogómem zebraniu. Po dłuż- 
szych debatach uznano za 
język ofievamy *Hazomira”' 
żargon i  hebrajszczvznę, 
“prywatnie” zaś pozwolono 
każdemu mówić w tym języ- 
ku, w jakim zechce. Chara- 
kterystyczną ilnstracyą tej 
uchwały jest fakt, że *' Tazo- 
mir łódzki urządza przedsta- 
wiemie w języku ... rosyj- 
skim” 

Sprawa nauki religii. 

Sprawa nauki religii dla 
katolików-Rosyan w Peters- 
burgu, których ilość wzrosła 
po ukazie tolerancyjnym, 
rozstrzygnięto tymezasowo 
w ten sposób, że głoszono dla 
nich kazania w sali bibliote- 
cznej kościoła św. Katarzy- 
ny. Obecnie, po objęciu rzą- 
dów arehidyvecczyi przez ks. 
metropolitę Wnukowskiego i 
po otrzymaniu wskazówek z 
Rzymu, została załatwiona 
urzędownie. Rosvanie kato- 
liey będa mogli słuchać ka- 
zań w kościele Maltańskim 
w każdą niedzielę po sumie. 
Z czasem przy dalszym wzro- 
ście liczebnym zastępu kato- 


lików Rosyan, będzie dla | 
nich wzniesiona w stolicy 
państwa światynia samois- 
tna. 
Zatwierdzenie dwóch wyro- 
ków śmierci. 
Generał-gubernator za- 
twierdził wyrok śmierci wy- | 
dany niedawno na Edwarda 
Potasińskiego i Jana Grabo- 
wskiego, w sprawie należe- 
nia do frakcyi rewolucyjnej 
P. P. S. i szereg zamachów, 
zakończonych śmiercią. Ska- 
zanej również na powiesze- 
nie w tejże sprawie Annie 
Szczepańskiej, która jakoby 
wydawała wyroki śmierci, 
generał gubernator złagodził 
karę na 12 lat robót ciężkich. 


Zdrowe wesołe dzieci i 
starsze osoby znajdują się w tych 
domach, gdzie dra Piotra Gromozo 
jest familijnem lekarstwem. Wy- 
pędza ono nieczystości z organiz- 
mu i tworzy nową, bogatą, czer- 
woną krew i buduje moone kości 
i muszkuły. Preparowane ze zdro- 
wodajnych korzeni i ziół, jest o- 
no szczególnie  stosownem dla 
dzieci i osób o konstytucyi deli- 
katnej. 

W krótkich słowach powiedzieć 
można, że jest ono lekarstwem 
familijnem w całem tego słowa 
znaczeniu, które powinno się znaj- 
dować w każdej rodzinie. Jest ono 
przyjemnem do spożycia, i za- 
wiera tylko to, co może zdziałać 
dobrego. Wyleczyło ono setki cho- 
rób, orzeczonych przez doktorów 
jako nieuleczalnych, i gdzie zwy- 
czajnv sposób leczenia nie nie 
zdziałał. 

Zadna chora osoba, a zwłaszcza 
w przypadkach, gdzie choroba 
jest upartą i przewlekłą, niech | 
nie traci nadziei wyleczenia się. 
Zawsze nadzieję znajduje się w | 
Gomozo. : 

Było ono w użyciu przeszło sto 
lat. jest ono przez czas wypróbo- | 
wame i doświadczone. 

Nie jest ono aptecznem lekar- 
stwem ani patentowem. Jest tylko 
jeden sposób jego nabycia, to jest 
nabyć go można od apecyalnych | 
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agentów, lub z laboratoryum Dr. 
Peter Fahrney & Sons Co., 112— 
118 So. Hoyne Ave., Chicago, Ill. | 


| płaczu i melancholii. 


Kobieta z Notre Dame 


apeluje: 

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
cze, przygnębienie, skłonność do 
Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12e. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie, Powiedz i innym cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Dame, Ind.,BoxE. 


Introligatornia W. Dyniewicza, 
F 532 Noble st., Chicago, Ill. 


Przyjmujemy wszelkie kasią- 
żkl da oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle I napisze Jaka 
ma być oprawa, akórkowa czy 
płócienna, a adwrotną pocztą 
otrzyma odpowiedź, ile opra- 
wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką. 


POTRZEBA tych, którzy chcą zara- 


biać $15.00 tygodniowo, by pisali do 
mnie po informacye, które wysyłam 
darmo. Załączcie 2e znaczek na odpo- 
wiedź. Wm. C. Klinger, 88Notre Da- 
me Ave E. Winnipeg, Man., Kanada|23| 
ZEK 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkie moczowe 
wydzieliny 
Każda pigułka Z 


nosi taką dumy 


nazwę pE 
wyantrzegajcia sio 


aaa Z 
sprzedaż we 
A ich aptekach. 


CI, KTORZY NIE umieją a chcą 


|się nauczyć mówić, pisać i czytać po 
| 


angielsku, niechaj skorzystają z naszej 
szkoły języka angielskiego. Lekcye wy- 
syłamy darmo do każdego. Piszcie zaraz. 
Adresować należy załączając trzy centy 
na koszta przesyłki, Profesor, 4604 B. 
Ashland Ave., Chicago. Il. Dep. G 25 


H. 6. Patterson, 


WŁASNOŚC REALNA, 
Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST, 


Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


| CHOROB NERWOWYCH f CHRONICZNYCH 


{Dr BADGER 


i posiadający najlepsze dyploma i ma- 
„jacy przerzło trzydzieści lat ekspi- 
AED) w Jeczeniu rozmaitych cierpień 


| ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi 


i; obeonego wieku. 


"  delona przer setki podziękowań ed wdzięcznych 
*$ jema pacyentów. Dr, Badger leczy wazyntkie c 


<f/ lub niemiecka. Adress 


kad 


4 | niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
a | Badger i i polecając swym znajomym, 
d nazywając go dobrym Samarytaninem 


| czeniu zantarzałych chorôb nerwowych | reumatyzma, kataru głowy, noaa, gardia i kanałów 
$ oddechowych, katara żołądka I kinzek, liszaji, parchów, wyrzntów, zaatarzałych ran, wierzba: « 
Q, ! wszelkich chorób pochodzących z krwt. On leczy z jaknajlcpazymi skutkami wszelkie CHO. < 
RORY KOBIECE a zwłaszcza raatarzałe CIERPIENJA MACICZNE. Oa zwraca arczególną uwa: 4 
i sę na mazyatkio CHOROBY PRYWATNE | raratliwo (czy to nabyte luh z rodziców przekazane) (| 
1 leczy Ja prędko I akuterznte. Nie trzeha sią watydzió, lecz leczyć natychmiaat, gdyż zaniedba: í| 
i nie dlą sprowadza gornze mastępatwa I złe skutki ma przyszłość. Każdy cierpiący powinien hese z 
dl ; zwłoczale pinań do niego o poradę, Biech opisze awoje cierplenia, poda awój wiek i płać i załączy « 
1), troszkę włosów f2 centowy znaczek pocztowy w liścia a natychminstotrzyma PORADĘ DARMO, ' 
jj czy chornba Jest mrega lub nie. Można plissé po pulsku, słowacku, czesku, Angielska ; 


$Ur. L. A. Badger, 1404 Jefferson ava., 


by skatecznie. Apecyalność jogo jest wie ‘$ 


TOLEDO, 0. $ 


KTO JE ZIE 
DO KRAJU? 
KTO KOGOS 

Z KRAJU 
Sprowadza? 


TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! 


KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 
KRAJU? 


Kto szuka po- 
rady w czemś? 
Podamy Wam zaraz praw- | 


dziwe cny szyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
dąc przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ- 


DZE DO KRAJU! 


Pewnie nam za to podziękujeciel 


Gdy macie jakie- 


kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszcie do nas 
bez zwłoki, a damy radę pomoce i pocieszenie. Piszcie na adres: IZYDOR 


HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st., 
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New York, Dept. D. 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW I TABAKI DO ZAYYWAWIA. 
FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYCH OENAQCH. 
Turecki tytoń, funt po $1.50, 1.75, $8.-. Bibulki za tuzin parik a am ba. 
desasaezaś ri 400, 93.00, 94.00 i $5.00. AWAY: ESSE . 48 et. 
Tytoń rosyjski, fant po 56 et., GG et. 750., Oygarniorki gruszk i o- 
1 $1.00. rze.howe pó ..-.+...., Ba., 80., i 10a. 
U gt Fajki różna od ........ O et. da 88.00. 
Ę at. creaz 1a pudełko s 50 g.. kami no 75a. 
| | Raayjaki tytoń u fajki fnnt pa ... 40 et. 0, ar 20, $1.40, $1.80, $1.85, 2, BO 
Tabaka do zażywania funt po 80 et. | 85e. 5 
Papierosy a BOARD tyt--la ste pe Mała ay 4, 
dy c PAHD a S0 et, 75 PRZY patna | MG a a A (B 
Maszynki do papierosów sztuka pe . Tabakiarki i tytonierki od 10a. do 
H Gilzy do pap.aroaów setka po 7e., TA o Herbata rosyjska K. B. Pepowa fa ES 
MOM AE LE SJSBAWA 1AGOIEDOGO £ 156 at. SZ ZA aa 
A. TRAOKT, 779 Milwankoe Ave., CHICAGO, ILT, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


DOBRA DZIEWCZYNA. 
[Ciąg dalszy. ] 


— A tobie, Zośka, podobał 
się Bartek ?— zapytała. 

— Ja mu się tam nie przy- 
patrywałam — odpowiedzia- 
ła zapytana; — na mnie ani 
nikt nie patrzy, bom nieuro- 
dna, to co mnie tam obcho- 
dzą wszystkie parobczaki! 
wolę się z robotą uwinąć! 
Może której pomódz, bo już 
swoje krowy wydoiłam? 

— Mnie! mmie! — odez- 
wało kię kilka głosów. 

Zośka siadła przy najbliż- 
szej krowie, a przy pomocy 
pracowitej dziewczyny nie- 
długo ukończono robotę. 

Dziewczęta odniosły za 
gospodynią cebry z mlekiem 
do mleczarni, i spocząwszy 
trochę, każda wróciła do 
awego zajęcia. 

Zośka jednak nie spoczy- 
wała ani chwili. Powróciw- 
szy z mleczarni, udała się 
zaraz do czeladnej kuchni, 
gdzie kucharka przy pomo- 
cy małego zmywała i szoro- 
wała statki, Maryśka stała 
przy cebrze, a chłopiec na 
ziemi przed kominem czyścił 
popiołem wielki sagan. Zoś- 
ka bez namysłu wzięła się do 
pomagania dziecku. 

— Słuchaj, Maryś ozwała 
się do kucharki, — nie mo- 
głabyś wspomnieć dziedzicz- 
ce, by dała chłopeu jakie sta- 
re buty i trochę przyodziew- 
ku? toć już zima za pasem, 
chłodno na dworze, a Pie- 
trek jeno w koszmli chodzi. 
Jak pójdziesz wybierać żyw- 
ność, lub jak tu dziedziczka 
zaglęidnie, to rzeknij prze- 
cie słówko. 

— Rzeknij! tak, rzeknij! 
to niby łatwo —— mruczała 
Maryśka —tv wiesz że tu 
się wszyscy boją dziedziczki; 
a nuż nie nie da i ofuknie. 

— Nie da, to nie da! a 
choćhr i ofuknęła. to nie 
wielka rzecz. Spróbuj jeno 
bo chłopiec umarznie. ; 


— A m, to chyba spróbu- 
ję!-odrzekła z namysłem 
Maryśka. 

Skończywszy robotę, Zoś- 
ka wzięła Pietrka ze sobą i 
podążyła z nim do obory. 

— Będę krajać buraki na 
maszynie, a ty mi będziesz 
podawał — powiedziała chło- 
peu. 

Gdy weszli do przyobórka 
dziecko dziwnie się ożywiło; 
jakby nie to samo. 

— Jakaś ty dobra !— rzekł 
chłopak, ściskając Zośkę,— 
ty jedna myślisz o mnie, bo 
inaczej zginąłbym z zimna i 
głodu. Niikt się nie ulituje 
nad sierotą; każdy pchmie, 
każdy szturchnie, a nikt nie 
da dobrego słowa... 

Tu dziecko płakać zaczę- 
ło. 

— Nie płacz! nie!—mówi- 
ła dobra dziewczyna, głasz- 
cząc jego jasną główkę. = 
Zapomniałeś to, co ci mówi- 
łam, że Pan Bóg czuwa nad 
sierotami i nikogo nie opuś- 
ci. Widzisz i ja byłam bied- 
na, jak ty sierotą, a prze- 
cież dziś żyję, mam co jeść 
i gdzie się przespać, i mam 
porządny przyodziewek, I z 
tobą tak będzie, tylko mnie 
słuchaj, a wyjdziesz na po- 
rządnego parobka, jak ten 
nowy, co tu przyjechał. 

Znać Zośka, choć twierdzi- 
ła, że się parohkom nie przy- 
patruje, wiedziała dobrze, 
jak Bartek wygląda... 

Mały. na tę myśl, że i on 
może kiedyś zostać porząd- 
nym parobkiem, uśmiechnął 
się z poza łez. 483 

— A teraz podawaj mt 
buraki i zmów pacierz. bym 
się przekonała, czy go nie 
zapomniałeś. 

— Nie zapomniałem; toć 
kazałaś mi się co dzień mo- 
dlić. 

— A modlisz się co dzień? 

— Prawie — powiedział 


Pietrek — spuszczając 
czy, ale nie zawsze. 

— A to czemu? 

— Czasem zasnę, sam nie 
wiem kiedy, a czasem znów 
Maryśka bardzo prędko wo- 
ła do roboty, to nie ma cza- 
su. 

— To źle Pietrku, — zga- 
niła Zośka. 

Poczem tw łagodnych i 
przystępnych wyrazach u- 
czyła dziecko, że nie należy 
zaniedbywać swoich obo- 
wiązków wobec Boga. Roz- 
czułony chłopiec przyrzekł 
jej odtąd zawsze pamiętać o 
pacierzu. W końcu Zośka 
kazała dziecku odmówić pa- 
cierz, przykazania Boskie i 
kościelne i wszystkie praw- 
dy wiary. Ku wielkiemu za- 
dowoleniu dziewczynie Pie- 
trek to wszystko umiał na 
pamięć. Zośka pochwaliła 
go. J 

— A cóż zrobiłeś z jabłka- 
mi, coś w sadzie ukradkiem 
nazbierał? oddałeś je? — za- 
pytała. 

Dziecko zaczerwieniło się 
i milezało. 

— Zjadłeś ł—badała dalej. 

— Trochę... ale jeszcze 
mam ich dość schowanych 
ną strychu. 

— A czemu nie oddałeś 
ich gospodyni, jak ci mówi- 
łam ? 

— Bo dziedziczka wie, że 
ja mam i nie gniewała się. 

— No to dobrze. Ale jak- 
że to było? 

— A no spotkała mnie, 
jak pędziłem kaczki; poszed- 
łem ją w rękę pocałować, a 
ona się pyta, czy już zjad- 
łem wszystkie jabłka, com w 
sadzie nazbierał. Chciałem 
powiedzieć, że już, aby mi 
ich nie odebrała; ale się ba- 
łem, że się będzie gmiewała, 
gdy powiem nieprawdę; 
więc rzekłem, że jeszcze do- 
syć mam... AU 

— Dobrześ zrobił. A cóż 
dziedziczka? nie kazała ich 
oddać? 

— Śmiała się tylko i kaza- 
łami dobrze kaczek pilno- 
wać. 

— No to dziedziczka do- 
bra!... Ale ty pamiętaj na 
drugi raz nie wykradać cu- 
dzych jabłek z ogrodu cicha- 
czem, bo taki, co tak robi, 
nazywa się złodziejem. 

— Maryśka mnie posyłała 
— powiedział zawstydzony 
chłopak, uniewinniając się. 

— To jej powiedz na dru- 
gi raz, że pójdziesz wtedy, 
jak ci dziedziczka pozwoli. 
Teraz już nie ma w sadzie o- 
woców; ale zapamiętaj to so- 
bie, że gdybyś mnie nie słu- 
chał, tobyś wyszedł na złego 
człowieka, a nie na uczciwe- 
go parobka. 

Chłopiec nie nie odrzekł, 
ale widocznie jakoś nie mie- 
ściło mu się w głowie, co mo- 
gą mieć wspólnego jabłka w 
sadzie dziedziczki z uczci- 
wym parobkiem. Jakoś za- 
sada uczciwości zastosowa- 
na do smacznych jabłek nie 
trafita mu do przekonania. 

Już nie wiele mieli bura- 
ków do skrajania, gdy roz- 
legł się gmiby głos gospody- 
ni, nawołujący Pietrka. 

Cnłopiec, jakby go kto go- 
nił, pobiegł w stronę kurni- 
ków, gdzie gospodyni wzy- 
wała go do karmienia dro- 
biu. To tylko właściwie było 
jego zajęciem: wszyscy jed- 
nak posługiwali się małym 
sierotą, wszyscy go łajali, po- 
pychali, szturchali, żądając, 
nieraz pracy nad siły, a rze- 
czywiście prócz jednej Zośki 
nikit się za nim nie ujął. Zoś- 
ka pamiętała swoje w dzie- 
ciństwie sieroctwo; przygar- 
nięta też była niegdyś w 
chacie biednej lecz niezmier- 
nie uczciwej kobiety, zkąd 
wymiosła dobre zasady. Te- 
raz ona oddawała to biedne- 
mu sierocie, co jej kiedyś 
dali. 


0- 


Pietrek nakarmiwszy 
drób przy pomocy gospody- 
ni, która nie omieszkałą kil- 
ka razy go szturchnąć, po- 
biegł do kuchni pomagać 
Maryśce, podczas gdy ta 
wieczerzę gotowała. I tam z 
wielką radością dowiedział 
się, że kiedy dziedziczka o- 
glądać przyszła drób, co w 
sobotę zwykle robiła, gospo- 
dyni wspomniała o przyo- 
dziewku dla niego — i to 
dziedziczka przysłała ubra- 
nie z panicza, a na buty o- 
biecała dać pieniądze. Chło- 
piec byłby chętnie pobiegł o- 
znajmić to Zośce, nie mogąc 
jednak odejść od skrobania 
ziemniaków, z niecienpliwo- 
ścią wygladał przyjścia dzie- 
wczyny na wieczerzę. 

Jakoż wieczorem zebrało 
się znowu sześć dziewcząt i 
sześciu parobezaków, a ob- 
siadłszy stół nie potrzebowa- 
li się spieszyć z wieczerza- 
niem, bo wieczór sobotni był 
zawsze swobodny, żeby służ- 
ba czeladna miała czas przy- 
gotować sobie przyodzie- 
wek na dzień świąteczny. 

Paraska usiadła teraz na- 
przeciw Bartka, a jej kąt 
zajęła Zośka, przy której z 
boku zajął miejsce Pietrek. 
Siedział on na zydlu obok 
beczki napełmionej pierzem, 
które miał drzeć po wiecze- 
rzy. Teraz właśnie opowia- 
dał Zośce o radości, jaka go 
spotkała i pokazywał jej cie- 
płe ubranie. 

Wśród żartów i przekoma- 
rzeń się, w których Paraska 
i Bartek, już z dziewczęta- 
mi obznajmiony, rej wodzi- 
li, przeszła szybko  wiecze- 
rza, po której dziewczęta 
wzięły się do naprawy odzie- 
ży na jutro. Każda bodaj ta- 
siemikę miała do przyszycia, 
jedma tylko Paraska siedzia- 
ła podparta śmiejąc się i żar- 
tujac; jej matka prawie 
wszystko za nią robiła, z 0- 
bawy, aby piękna dziewczy- 
na nie spracowała się. 

Chłopcy przeszkadzali cią- 
gle dziewczętom w robocie, 
co uprzyjemniało pracę i by- 
ło powodem niby to sprze- 
czek i gniewów. 

Wreszcie Hrynko wysu- 
nat się cichaczem do swojej 
Jewki, a i Bartek się pod- 
niósł. 

— Idziecie od nas? —spy- 
tała Paraska. 

— Przymiosę skrzypki — 
odrzekł Bartek wychodząc. 

Dziewczęta posłyszawszy 
tę odpowiedź, oniemiały. 

— Patrzcie go! Gra nawet 
na skrzypkach-wołały, — 
to będzie teraz wesoło! to i 
zatańczymy w niedzielę, kie- 
dy mamy muzykę. 

Po chwili wrócił Bartek 
ze skrzypkami i zaczął wy- 
grywać takie skoczne kra- 
kowiaki, że dziewczęta led- 
wo na ławach wysiedzieć 
mogły, tak im nogi skakały. 
Smiały im się oczy i usta do 
tego grania. Jedna Zośka 
tylko piłnie dotąd pracują- 
ca w kącie, opuściła na kola- 
na robotę i zasłuchana w tem 
graniu dziwnie posmutniała 
patrząc na grającego. Nagle 
Bartek zmienił nutę i zaczął 
tak żałośne tony na swoich 
skrzypeczkach wyciągać, że 
dziewczęta posmutniały, a 
Zośkę tak coś w sercu śŚcis- 
nęło, że nie wiedziała sama, 
czemu łzy jej po twarzy 
spłynęły. Z obawy, by nie 
zauważono tego, wsunęła się 
jeszcze więcej w kąt i słu- 
chała pilnie, by jednej nuty 
nie stracić, 

— Ej, dalibyście pokój 
takiemu smutnemu graniu 
— przerwał wreszcie Aleksy 
— dziewkom się na spanie 
zbiera. 

— Nie! nie! — zawołały 
dziewczęta, — grajcie jesz- 
cze bodaj troszeczkę. 

Bartek jednak złożył 
skrzypki i spojrzał znów u- 


ważnie na dziewczęta, jakby 
upatrywał wrażenia, jakie 
też jego muzyka zrobiła.... 
Nie wiele jednak zobaczył. .. 
Paraska już się śmiała, jak 
poprzednio, inne rozmawia- 
ły półgłosem, a Zośka schy- 
lona w kącie, pilnie czegoś 
szukała po podłodze. 

Gruby głos gospodyni we- 
zwał dziewczyny do spo- 
czynku. 

Parobecy wyszli za niemi; 
śmiejąc się i baraszkując, 
podążyło każde w swoją stro- 
nę, Zośka pozostała jeszcze 
w kuchni ezeladnej, prze- 
wlokła Pietrkowi świeżą ko- 
szulę, którą właśnie napra- 
wiła, i przymierzyła mu no- 
we jego ubranie. 

Chłopiec uściskał dobrą 
dziewezynę z wdzięcznością. 

— Powiedz mi—zapytał, 
— czemu te skrzypki tak ję- 
czały, aż i mnie się na płacz 
zbierało? Jak zobaczyłem, że 
ty płaczesz, to gdybyś mi nie 
nakazała cicho siedzieć, był- 
bym też płakał! Powiedz, 
czemu skrzypki jęczały? 

— Ot, taka ich dola! szep- 
nęła dziewczyna, nie wiedząc 
co dziecku odpowiedzieć. 

— A jutro będzie grał 
Bartek? — zapytał mały. 

— Pewno będzie... A te- 
raz idź spać; nie zapomnij 
tylko o pacierzu! — napom: 
niała na odchodnem Zośka. 

Dziewczyna wróciwszy do 
obory, gdzie sypiała, ułożyła 
się na swem posłaniu, ale 
sen nie przychodził na jej 
powieki. Owo granie dziw- 
nie jej w uszach i w głowie 
szumiało, i zdawało się Zoś- 
ce, Że wiklzi twarz wesołą 
Bartka, uśmiechajacą się ale 
niestety... nie do niej... 
Przed nią migała się w myśli 
Pawaska ze swym śmiechem 
wesołym, który dziwnie ból 
sprawiał w sereu Zośki. Było 
jej raz smutno, raz wesoło, 
a w końcu taki niepokój ją 


ogarnął, iż chciałaby była 
gdzieś uciekać na koniec 


świata, sama nie wiedząc, 
przed czem. Wreszcie płakać 
zaczęła, także niewiadomo 
czemu; zdawało się jej, że to 
dola sieroca ją gniecie, że sa- 
ma jedna jest, zupełnie opu- 
szezoma na Bożym świecie. 
Mimowoli pomyślała, czy bę- 
dzie jej danem kiedyś za- 
siąść u ogniska domowego 
we własnej chacie przy ko- 
chajacym mężu? I nagle roz- 
toczył się przed jej oczyma 
obraz, ku któremu serce się 
jej wyrwało: Na kominie o- 
gień płonął, ona gotowała 
wieczerzę dla powracające- 
go męża swego... Bartka!.. 
Myśli tej przeraziła się nie- 
mal. Wszak to bvć nie może. 
Nie dla mnie dola szezęśli- 
wa! nie dla mmie! Jemu Pa- 
raska wpadła w oko! — I 
znów biedna dziewczyna za- 
częła płakać. Kur zapiał, a 
ona powiek nie zwarła! 

W drugiej stronie folwar- 
ku Bartek również nie spał, 
lecz nie wywdzięczał się Zo- 
śce myślą o niej! Uśmiecha- 
jaca się twarz Paraski z bia- 


łymi jak perełki ząbkami 
wabiła go i nęciła. Bartek 
gotów był za nią w piekło 


skoczyć. Myślał wprawdzie 
iż ona nie jest tak robotna 
ani stateczna jak Zośka, ale 
pocieszał się tem, że niech 
tylko czepiec włoży, to się u- 
statkuje, a on potrafi ją na- 
kłonić do pracy, byle jeno 
jego żomą być chciała. Tak 
marząc, usnął Bartek w we- 
sołych myślach a sen był od- 
dzwiękiem jego myśli. Wi- 
dział we śnie Paraskę uśmie- 
chającą się do niego, wabią- 
cą go; on biegł do niej, ale 
ona uciekać zaczęła; on puś- 
cił się w pogoń za płochą 
dziewczyną, już... już ją 
chwytał, gdy nagle znikła 
mm z przed oczu, jak błędny 
ognik w lesie przepada. 
Obudziwszy się, 


Bartek 


zły był i niezadowolony, a 
wziąwszy kobie ów sen za 
ostrzeżenie, postanowił dzie- 
wcezyny pilnować, bv mu jej 
inny nie wziął z przed nosa. 
Szczególnie obawiał się był 
Aleksego, który przed nim 
wychwalał Paraskę. Odrazu 
zaczął nie żartem, jak to mó- 
wią, smałić cholewki do ład- 
nej dziewczyny, a ona też 
zdawała się być nie od tego. 
Zawsze więc teraz widywa- 
no ich razemr— czy przy ro- 
bocie, czy w czasie odpoczy- 
wania; on wygrywał na swo- 
ich skrzypkach, to co jej się 
podobało, pomagał jej w ro- 
bocie, do której się dziewczy- 
na nie bardzo kwapiła — i | 
zdawało się, iż nikogo prócz 
niej na świecie nie widzi. 

Ciąg dalszy podamy w ga- 
zecie następnej. 


List z podziękowaniem. 
«Pozwalam sobie napisać 
wam o sobie kilka słów. | 
Przez cały rok cierpiałem na 
żołądek, a lekarstwa nie po- | 
magały mi wiele, do czasu, | 
kiedy znalazłem najlepsze | 
lekarstwo, które  uleczyło 
mnie, lekarstwo to było Tri- 
nera Amerykański Elixir 
Gorzkiego Wina. Chcę po- | 
dziękować wam bardzo za | 
to lekarstwo. * William Mil- 
ler, R. F. D. No. 1, Oklaho- 

ma, Okla.” 

— List ten nadszedł we 
właściwym czasie, gdyż te- 
raz właśnie wiele osób cier- 
pi na żołądek. Jeżeli chorzy 
przy pierwszych  sympto- 
mach użyją Trinera Amery- 
kański Elixir Gorzkiego Wi- 
na, to choroba zwykle ustę- 
puje w krótkim czasie, Sym- 
ptomy te zwykle są: utrata 
apetytu, ciężar w żołądku, 
niespokojny sen, gazy, obło- 
żony język, bladość i osłabie-. 
nie. Leez Wino to da wam 
znaczną ulgę. W aptekach. 
Jos. Triner, 616—622 So. 
Ashland ave., Chicago, T. 


BACZNOSCI Potrzeba agentów do | 
rezpowszechniania i sprzedawania ksią: 
żek. Zgłosić się do fihi pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mieh. 


Opłaci się pisać do nas!! 
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
wieściowe, różańce, azka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy da naheżnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury ów. I obrazy, 
ramy do obrazów, 
czne kwiaty, wianki, bu- 


ZD: , 


kiety itp. niechaj pisze po katalog! do | 


JOS. KWAŚNIEWSKI, 
654 Bechar St 


SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


Milwaukee, Wis | 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 


232—234 E. RANDOLPH ST. 
Pomiędzy Franklin i Market aL 
OHICAGO. 

Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepazy, prawdziwy ser oxwajcaraki. 

Ser Edamaki i saer | 

Fromago da Brie i aar Rokforski. 

Ser a rośliny, Nieuszatelaski i Limburski. 
Brunówicki aalceaon. 

Balami Weatfalskia azynki. 

Wędzona i marynnwane węgorze. 
Helenderskie aztokfisze, anchovies a 
Nowe holenderskie áledzie, reayjski kawier 
Prawdziwa franeuskia sardynki i azampiniazy 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieckie szparagi, rajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pazanna. 
Najlepszy jęczmień perlowy, kasza jęczmienna 
Kasza tatarozana, kasza owsiana. 

Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 

Świeża orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 

Świeże erzechy, migdały, cytronat. 

Suszona gruazki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeża rodzynki. 
Włoskie lazanki (nudie), makarony. 
Najlapsza Vanilia czekolada = QOegoe. 
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsuy 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Mooca, I Rie. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Lechak'a 
Niamisokie kałowrotki | gremple. 

Świeże siemię warzywowe, aiamię trawy. 
Biemię dla kanarków, siemię konepniana 


rzepakowe, jake i wnuelkie inna towary ke 


HENRY BCHOELLKOPF. 


Tzenne. 


Kto eię chce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj sobie zaprenume- 
ruje pismo humorystyczne, ‘‘Kumo- 
szka”'. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara, Adrea: '' Kumoszka”', 
519 Milwaukee ave., Chicago, III. 


ZA 21: WS maa 
„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” ` 


Jedyna w Ameryca pirma ilnatrawana 
dla drieci 


Wychodzi ce drugi czwartek miesiąca 


Prenumerata roczna 81.35 
Dla szkół tylko...... 81.00 


W „Przyjacielu Młodzieży” obok róż- 
nej treáci artykulików, powiastak, obras- 
ków, wierszykòw i oddrielnego działn 
dla młodazych czytelników, akcya po 
mieszcza E; zabawy. nuty do śpiewu, 
komadyjki do odgrywania na scenie, ra- 
gadki i zadania, za których wypracowanie 
NAEDACZA nagrody. 


vani Redakcyi i Administracyl: 
„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 

Róg Front i Carpenter nl. 
CHICAGO, ILL 


Ks. B. L. Miller, misyonarz, 
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej- 


| aze lekarstwo na wazelkie choroby po- 
| wstałe z zaziębienia, jak katar, ehoro- 


by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 


jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie eho- 


| roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 


cienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp. . 
Butelka $1.00. Lekarstwo możra na- 
być u: 
Kobolo Tonic Med., Co.. 578 N. Pau- 
lina str., Chicago NI. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjedn. 


załatwia wszelkie sprawy sędowe we wszystkich kre- 
jach, a także aprawy spadkowe i plenipotancyjn:, mając 


nrzedatawiieeli w rónych 


krajach udziela wazelkich 


informacyi prawnych. jakich ktokolwiek zażąda. 


Pełnomocnictwa | 


inne prawne dakumanta wyrabia w 


róknych językaań Í do wazystkich krajów, według praw 
miejacowyech. 


Adres: 


801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. Y. 


jug tam osiadło I dobrze się Iim powodzi, 
roczne spłaty, 


I. HERC, DEPT. 


HOMESTEAD. VA 


i "e... Are 2h; "= ! — A z = 2 = 
=== > 
w Warzywna w Polskiej Kolonii, połażsaej w stynaym aa cały twia! pasie 
agradanym pad wolkiam gariowem miasiam KORFOLK, VIRGINIA Tam 
W nie manigdy nstrej zimy, Czarną nrodzajna ziemie uprawia 
| | »lą przez Cały rok. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daje takie 


dochody, ża łatwa dorobić sią majątku, Wiele polskich rodzin 
Piękne farmy ogrodowe razem z domem za $1,000 ua 


2 CARLISLE STREET, NEW YORK 


TE ORG "RP" "RPP RY RAE u 
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Severy Gorycz 


zdrowia 


ì dla osób 


wienia, a inne lekarstwa sprawiły ci dowód, 


Żołądkowa 


Na niej mozna polegac w wypadkach 
dyspepsyi, niestrawności, febry powracającej i rozmai- 
tych innych rodzajów zaburzeń peryodycznych. Bla o- 
sób delikatnych i słabowitych, dla przychodzących do 
Zmakomity 
środek dający apetyt i wzmacniający. Cena 50e i $1.00. 


w podeszłym wieku. 


le silniejszym. 
stwo. 


do pracy jak do zabawy. 
dy zacząć brać stale 


CE KZCKCECZCCZCCZCZCNCĄCZCZCZCĄCECCĄCZCECĄCZOKCZCJCE CECACJEZCZCZCICZCZCZCJJ 


W.F. SEVERA Co. 


Sprzedawane przez wszystkich aptekarzy. 


Porażanie nerwow. 


Choroby nerwowe są rzeczywiście choroba- 
mi, aczkolwiek osoba cierpiąca na nerwy nie 
zawsze doznaje współczucia, ponieważ, jak mó- 
wią jej przyjaciele, *''wygląda dobrze.”” Ogólne 
oslabienie systemu nerwowego, spowodowana 
przez przepracowanie się lub troski, może stać 
sję przyczyną zupełnej niezdatności zarówno 


Severy nerwoton 


natychmiast. Ten prawdziewie cudowny wzmo- 
eniciel nerwów odżywj i wzmocni nerwy. 


NIE MIAŁ APETYTU. 


"Przyjemnie mnie jest donieść, że po o użyciu jednej butel- 
ki Severy Goryczy Zołądkowej 
Przedtem nie miałem apetytu, teraz czuję się zdrowym i o wie- 
Proszę przyjąć podziękowanie za Wasze lekar- 
Frank Blaha, Odanah, Wis. 


czuje się teraz 


Chory powinien te- 


Cena $1.00. 


Porada Lekarska Darmo, 


No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z prawem o pokarmach 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku. 


Prawdziwy Przyjaciel. 


Gdy zajdzie potrzeba, gdy czujesz, że musisz mieć jakieś 
lekarstwo, któreby pomogło naturze w zwykłej czynności tra 


niezawodnie poprawi trawienie, pobudzi wydzielanie soków i 
wytworzy zdrowy apetyt. 


o wiele lepiej 


Nie przyjmuj innego, tylko Severy. 


Kłopoty ludzi żółciowych. 


Czy bywasz przygnębiony i miewasz cerę żół- 
tą! To jeet wynik żółciowości. Jedzenie nie 
smakuje oi, miewasz zatwardzenie, dolega ci 
paskudny ból głowy, szczególnie jeżeli się na- 
chylisz. Wstąp na drogę właściwą niezwłocz- 
nie: zacznij brać 


Severy Lekarstwo na 
Nerki i Wątrobę, 


a zobaczysz, jak rychło znowu czuć się będziesz 
dobrze. Jeet to najlepsza rzecz, jaka tylko być 
może, na zaburzenja nerek i wątroby. 


BITTERS 


m a m + ky 


Cena 50 centów i $1.00. 
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CEDAR RAPIDS 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polish Newspaper kod miu jj àu IT 
APPEARING EVERY THURSDAY. 7 
ESTABLISHED 1873. 


ge<prasenta the intereste of orar £,000,000 Poles res 
ing tArougAowth tte United geoi ¢ Canada. 


Subacription Two Dollars pe per Year, 


Rates of advertising on application. 


Bazela Polską w Chicago la read in all the Statea 
and Tarritoriea of the Union, in Canada, Mexico. 
Central America, South America. in Great 
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OGIEN. 

Najmniej nas to dziwi, 
dzimy co dzień. Rzecz, chociażby 
najdziwniejsza, skoro co dzień na 
nią patrzymy, powszednieje i już 
przestaje nas zaciekawiać. Ot, na- 
przykład, ogień. Czy o nim kiedy 
pomyśleliśmy : co to jest? zkąd się 
wziął” jak sobie ludzie bez niego 
radzili i jakie on nam przysługi 
oddaje? Nam. przyzwyczajonym 
już do używania zapałek, nawet 
przez myśl nie przejdzie, że mógł 
być czas, kiedy ludzie warzy sobie 
nie gotowali, jeno surowiznę jed- 
li a w ciemnościach nawet łuczy- 
wa nie zapalali. 

Ale pomyślmy tylko, że zapałki 
których teraz wszyscy używamy, 
wynalezione były ledwie 70 lat 
ludzie 
niecąc 


tem; 
bez zapałek sohie radzili, 


ileż więc to czasu 


ogień zapomocą krzesiwa, albo i 
tmdniejszymi daleko sposobami. 
Był jednak taki czas na świecie, 
kiedy ludzie wcałe niecić ognia 
nie umieli. Ciepło mieli tylko wte- 
dy od słońca. księżyca i gwiazd, 
czasem zaś od błyskawicy. Wi- 
dzieli na ziemi ogień tylko wtedy, 
jak piorun zapalił wypadkiem co 
suchego. Inb gdy z gór ognistych 
czyli wulkanów buchał płomień i 
wylewała się z ziemi wnętrza ma- 
sa płomienna, roztopiona, czyli 
lawa. Taki ogień wydobywający 
się z gór można i teraz zobaczyć 
w niektórych okolicach ziemi. 

Chociaż na razie człowiek daw- 
ny. słysząc huk piorunu i widząc 
płomień od niego, bał się ognia, 
to jednak z czasem oswoił się, od- 
ważył się podejść bliżej do palą- 
cego sie przedmiotu. Gdy się zaś 
jeszcze przekonał, że nie tylko 
świeci. ale i grzeje, może z cieka- 
wości rzucił na ogień, gałąź, korę. 
Zobaczył wtedy, że się ogień po- 
większa: że jeżeli dodawać drze- 
wa. to się pali dłużej. 

Zwykle to, czego sami zrobić 
nie potrafimy, wydaje się nam 
cudownem, To też i ludzie dawni 
uważali ogień za coś nadzwyczaj- 
nego. cudownego; tembardziej, że 
ogień w owe czasy dochodził do 
nich albo z bardzo daleka, ze słoń- 
ea, albo spadał z hukiem,  trzas- 
kiem i zniszczeniem, jako piorun, 
lub masa ognista gór ognistych. 
Jeśli teraz są ludzie, którzy nie 
chcą gagić ognia od piorunu. to 
cóż dziwnego, że człowiek dawny 
wyobraził sobie, że ogień—to ja- 
kaś moc, jakaś siła, którą czcić 
należy. Więc poganie czcili ogień 
istawiali mu ołtarze; a korzyść z 
tych ołtarzy była taka, że ogmia 
na nich nigdy nie gaszono, podsy- 
cano go ciągle nieustannie. 

Z czasem. no, bo przecież nie 
od razu Kraków zbudowany, lu- 
dzie spostrzegli. że przy pociera- 
niu ręce się rozgrzewają; przeko- 
nali się, że to samo bywa, gdy 
drzewo trzeć o drzewo. Gdy ktoś 


cierpliwszy. uparł się, a zaczął 


co wi- 


trzeć dwa kawałki suchego drze- 
wa, to wreszcie wydobył ów oœ 
gień, na który przedtem, trzeba 
było czekać, aż się zjawi od pio- 
runa, lub z góry ognistej. Nikt 
nam, co prawda, nie opisał, jak 
tam ongi pierwszy raz przez tar- 
cie ogień rozniecił; ale tego łatwo 
się domyśleć, bo teraz jeszcze są 
na świecie ludzy dzicy, którzy w 
ten sposób dla swego użytku o- 
gień wydobywają. 

Owóż dzicy ludzie, gdy chcą o- 
gień mieć, suwają mocno w jedną 
i drugą stronę po rowku wyżło- 
bionym w kawałku drzewa kij 
zaostrzony, albo wiercą patyk w 
jakieś dziurze póty, póki się nie 
zapali próchno od tego wiercenia 
utarte. Praca to nie łatwa, potrze- 
huje wprawy, stosownego drzewa 
i wymaga dużo czasu. Aby sobie 
w tej pracy ulżyć, wynajdują roz- 
maite sposoby: zamiast kręcić 
kij wprost rękami, obwijają go 
sznurkiem i dopiero pociągają za 
obydwa końce sznurka po kolei. 
W każdym razie i taki sposób nie 
jest łatwy. To też skoro raz ogień 
rozniecą, starają się go ciągle 
podtrzymywać, by nie zgasł. 

U dawnych pogańskich 
dów były ogniska święte, których 
strzegli kapłani; w Rzymie zaś 
pilnowały ognia dziewczęta, |wes- 
tałki|, ślubujące czystość na zaw- 
sze. Nasi przodkowie mieli też o- 
gień w poszanowaniu. W niektó- 


naro- 


rych okolicach kraju przechował 
się jeazcze dawny zwyczaj odpra- 
wiania sobótek, który kiedyś wy- 
rażał właśnie cześć dla ognia. O- 
to we wigilię św. Jana lub w dru- 
gi dzień Zielonych Świątek roz- 
palają ogień, używając do tego 
bylicy |chwast|;około tego ognia 
tańczą i skaczą przezeń. Przodko- 
wie nasi palili ciała zmarłych a 
popiół chowałi w glinianych na- 
czyniach w ziemi. U Litwinów, 
kiedy jeszcze byli poganami, 500 
lat temu. gorzał waiąż pod świę- 
tym dębem święty ogień *' Znicz”, 
podsycany dębowymi  drwami i 


strzeżony przez dziewice *'wajde- | 


lotki”. 
jest ogień w poszanowaniu; w ko- 
ściele płonie lampka nieustannie, 
a do mszy, choćby we dnie zapa- 
laja świece, umierającemu zaś da- 
jemy płonącą gromnicę do ręki. 


A i u chrześcian przecie 


Dużo może czasu upłynęło, za- 
nim ludzie wymyśleli inny sposób 
ognia. oprócz tarcia. 
Ktoś z czasem spostrzegł, że gdy 
momo uderzyć bardzo 
twardem o twarde, to odrazu bez 
tarcia iskra wyskakuje, a od niej 
coś łatwo palnego może się zapa- 
lié, Teraz możemy łatwo to zro- 
bić, uderzając stalą o krzemień i 
podstawiając hubkę; ale człowiek 
dawny stali nie posiadał, bo wyra- 
biać jej nikt nie umiał. I bez sta- 
li jednak mógł skrzecić iskrę, u- 
żywając do tego mdy, to jest ka- 
mienia, z którego później potrafi- 
M ludzie żelazo wytapiać. Krzesi- 
wo i hubka tak były dogodne, 
szezególniej od czasu, kiedy już 
stal była znana, że aż do czam wy- 
nalazku zapałek wszyscy tego 
przyrządu używali do niecenia o- 
gnia. 

Teraz mamy bardzo dużo spo- 
sobów do niecenia ognia. Już od 
dawna ludzie znali takie szkła, 
przez które wszystko wydaje się 
większem niż jest. Podobne szkła 
bywają w okularach używanych 
przez starych ludzi. Otóż każde 
szkło wypukłe może służyć do roz- 


niecenia 


czemś 


niecania ognia. Trzeba je tylko 
trzymać tak, aby na nie padały 
prosto promienie stoneczne; wte- 
dy z przeciwnej strony na trzyma- 
nym za szkłem papierze spostrze- 
żemy mały krążek mocno oświe- 
tłony i gdy będziemy szkło odsu- 
wać i przysuwać do papieru, to 
ów krążek będzie się zmniejszał i 
powiększał. Trzeba papier i szkło 
tak ustawić, aż krążek zrobi się 
bardzo mały, jeśli wtedy przytrzy- 
masz szkło trochę dłużej tak, że- 
by się krążek z miejsca nie ruszał, 
to papier się w tem miejsen za- 
pali. Dzieje się to dlatego, że wy- 
pukłe szkło zbiera 
słońca do kupy: a wiadomo, że 
gromada — to siła. Rozumie się, 


promienie 


że tem sposób otrzymywania ognia 
może być tylko w dzień i to sło- 


neczny, używany; tymczasem po- 
trzebujemy ognia i w nocy, i w 
dnie pochmurne. 

Gdy dawniej ogień ludzie mie- 
li przez tarcie dwóch kawałków 
drzewa, to dziś niecą przez lekkie 
pocieranie zapałki. Z tych dwóch 
słów: tarcie i pocieranie, widzimy 
już, jaka różnica jest między daw- 
nem, nieceniem 
ognia. Gdy przy tarciu trzeba by- 
ło marnować dużo czasu i użyć 
aż do zmęczenia całego wysiłku 
— to dziś 


a teraźniejszem 


człowieka dorosłego, 
pocieranie zapałki potrwa bardzo 
malutką chwiłkę, i małe dziecko 
swa słabą raczyna ogień potrafi 
rozniecić. Ale znowu za tę wygodę 
i oszczędność czasu musimy płacić 
pieniądzmi, gdy dawniej ogień 
każdy sobie bez kosztu rozniecić 
potrafił. Tego czasu i siły które 
dziki człowiek obraca na rozniece- 
nie ognia, trzeba używać tak, aby 
dochód z gospodarstwa lub rze- 
miosła podnieść. Więc też rolnik 
głównie roli pilnuje, a mów są 
ludzie. którzy żyją tylko z wyrobu 
zapałek i nie innego dla zarobku 
nie czymią. Już to wogóle, im 
więcej jest wynalazków. tem wię- 
cej ludzie dzielą się pracą. Dziś 
jeden trudni się tylko szewcbwem, 
drugi stolarstwem, trzeci rolnic- 
twem, czwarty wyrobem zapałek, 
gdy dawniej każdy człowiek mu- 
siał się wszystkiem po trosze zaj- 
mować: był zarazem i rolnikiem, 
i pastuchem, i stolarzem, i kraw- 
cem. 

W następnej gazecie podamy 
ciąg dalszy. 


NIEOBECNA. 


Powiedz słowiku, ptasaku mój miły! 
Spiewaku w gęstwinie jaru: 

Czomu twe tony dziś dzwięk straciły 
I siłę dawnego ozaru1 


Powiedz mi wonny, śnieżny jaśminie: 
Czyja w tem ręka i sprawka, 

Ze już mnie teraz w twojej gęstwinie, 
Nie nęci samotna ławka? 


Konwalio wdzięczna! kwiatku jedyny! 
Gdzie twoje dawne zalety? 
Czemu nie zrywam cię wśród leszczyny 
Czemu nie wiję w bukiety? 


Ligawko smętna, czemu twe tony, 
Dobyte z piersi pastuszej — 

Nie wrzuca wieczór rozmiesięczniony 
Perłami do mojej duszy? 


- 4 Qzomu!! — tobie w tem tajemnica1 
Pretensye sobie waść rości, 
Ze cię to wszystko dziś nie zachwyca! 
Nie masz jej”” 
— ć'Kogot"' 
— ‘‘ Młodości!” 


Z 
Wieś we Francyi. 

Rolnik we Francyi zamoż- 
ny i spokojny, składa znacz- 
ne kapitały do kas oszczęd- 
ności — pożycza nawet cza- 
sem swenm państwu; za je- 
go pieniądze budują we 
Francyvi koleje, zaprowadza- 
ja poczty i telegrafv, płacąc 
procenta tym drobnym ka- 
pitalistom. 

Jednak i tam warunki go- 
Spodarstwa rolnego nieraz 
są trudne. Dzieci dzieląc się 
pomiędzy sobą dziedzictwem 
i chepe jak mnajsprawiedli- 
wiej dokonać działu, często 
każdy gatunek ziemi dzielą 
osobno. Gospodarze mają 
grunta nie w jednym kawał- 
ku, leez w kilku nieraz od 
siebie odległych polach, czy- 
li w szachownicy, Wiadomo, 
jak takie rozdzielenie ziemi 
utrudnia uprawę, zwiększa 
ilość nieużytków przez licz- 
ne miedze, ścieżki, drogi od- 
dzielające jedno pole od dru- 
giego. Zaprowadzenie też 
kosztowniejszych ulepszeń 
ziemi, osuszeń przez przeko- 
pywanie kanałów nie daje 
się wykonać w takich poka- 
wałkowanych gospodar- 
stwach. 

Niedogodnościom tym sta- 
rają się Francuzi zapobiedz, 
zawiązująe spółki rolnicze. 
Dzięki działalności spółek, 
wydajność ziemi francuskiej 
zwiększa się przez zastoso- 
wanie umiejętnej uprawy. 
Tam, gdzie niegdyś zbiera- 
no nędzne żyto, dziś rośnie 
pszenica, pochylając się od 
pięknych ciężkich kłosów. 

Wsie francuskie, przeważ- 
nie murowane, z licznymi 
sklepikami i piekarniami 
mają pozór miasteczek. 


GAZETA POLSKA W Ux1ICAGO 

Najczęściej wzdłuż długiej 
brukowanej uliey ciągną się 
szeregi domów na jeden tyl- 
ko wzór pobudowanych. Na 
dole wielka sień, obok kuch- 
nia i izba czeladna, zasta- 
wiona długimi stołami i stoł- 
kami, Z drugiej strony sieni 
są pokoje sypialne, z wygod- 
nie zasłanymi łóżkami. Na 
górze najczęściej mieszczą 
się pokoje. 

Gospodarz i gospodyni 
pracują razem z czeladzią, 
jadają razem i ubierają się 
tak samo. Niebieska bluza, 
takież spodnie i drewniane 
chodaki na nogach, zwane 
sabotami, wyrabiane przez 
samych wieśniaków, — sta- 
nowią zwykły ubiór używa- 
ny przy pracy. Za to w nie- 
dziele i święta mężczyźni 
przybierają się w czarne 
miejskie surduty, kobiety w 
jedwabne suknie i kapelu- 
sze z kwiatami. Zrana idą do 
kościoła na mszę św., spoży- 
wają obiad na dole, następ- 
nie zaś otwierają pokoje go- 
ścinne i tam przyjmują goś- 
ci, idą na tańce, które bardzo 
hubią, lub do teatru. 

W niektórych jmż tylko 
zakątkach, np. w Bretanii, 
zachował się strój narodowy 
który u kobiet odznacza się 
najrozmaitszemi ubraniami 
głowy z lekkiego białego mu- 
ślinu. 

Rolnicy francuscy mają 
dużo podobieństwa do na- 
szych mieszkańców wsi, nad- 
zwyczaj pracowiei i oszczęd- 
ni wolą zawsze schować gro- 
sza cokolwiek niż go wydać 
na udogodnienie i uprzyjem- 
nienie sobie życia. Rzadko 
też można spotkać takie do 
rodziny przywiązanie ido 
swego kawałeczka ziemi, jak 
tutaj. Ostatnimi czasy ucze- 
ni franeuscy zaczynają się 
zastanawiać nad tem, czy 0- 
szczędność taka zbytnia jest 
dobra dla kraju. Za przykład 
stawiają sąsiednią Anglię, w 
której ludzie urządzają się 
całkiem imaczej. Tam też 
także każdy tęgo pracuje, a- 
le dlatego, żeby żyć, jak moż- 
na najlepiej i jak najwygod- 
niej, nie dbając nadmiernie 
o to eo dzieciom zostawi. We 
Francvi przeciwnie, jak to 
mówią — od ust odejmą, aby 
ziemię zostawić synom, a 
córki wyposażyć w przyzwo- 
ite posagi. Taki sposób pos- 
tępowania sprawia to, że w 
Anglii żyją ludzie lepiej niż 
we Francvi. 

Zyskują na tem fabrykan- 
ci, handlarze, rzemieślnicy, a 
przez to i kraj cały. Dzieci 
znów nie oglądają się na to, 
co im rodziee z łaski swojej 
zostawią — pracują same, 
licząc tylko na własne siły 
i zdolności. Wyrabia to w 
młodzieży angielskiej dziel- 
ność i przedsiębiorczość. We 
Francyi zaś przeciwnie — 
daje się spostrzegać pewne 
ospalstwo i niechęć do two- 
rzenia samym sobie losu. 

To też najmniejszy kawa- 
łeczek ziemi, odziedziczony 
po ojcach, lub też jaka nędz- 
na lub ze stałą pensyą posa- 
da jest marzeniem większej 
części Francuzów. Mniej o 
wygody życia dbając, skrzę- 
dmie odkładają każdy oszczę- 
dny grosz, ztąd nagromadza- 
ją się duże kapitały; ale te 
sumy przynoszą mały pro- 
cent, bo pieniądz przez się 
nie stworzyć, ani zdziałać nie 
może i dopiero z połączeniem 
pracy człowieka staje się ol- 
brzymią potęgą. 

Pacierz żołnierzy. 

Holenderski minister woj- 
ny wydał rozporządzenie, by 
w koszarach dyżurni ofice- 
rowie nakazywali żołnierzom 
milczenie bezpośrednio przed 
obiadem i po nim, a to w tym 
celu, by każdy mógł się w 
skupieniu pomodlić do Na- 
szego Stwórcy. 

Przestrzeń nie wielka od- 


dziela R=A SRO | Ric MOWIE Pim keeran ai ie AeA ROSEN TS REWET RE | WB od BG. 
ale jakże różna atmosfera 
panuje w obu krajach!! 


Dowcipna reklama. 

Ciekawą reklamę urządził 
sobie pew ien literat w Buka- 
| reszcie, korzystające tam z o- 
 koliczności przebywania nie- 
mieckiego następcy tronu. 
Gdy książe przejeżdżał au- 
tomobilem wraz z królem 
Karolem przez ulice stolicy 
pośród tłumnie zebranej pu- 
bliczności, wyskoczyło nagle 
ze szpaleru jakieś indywi- 
dyum, wyciągając jakiś z 
pod płiszcza przedmiot. Za- 
nim zdołano go powstrzymać 
rzucił on przedmiot ów bły- 
skawicznym ruchem ręki w 
kierunku siedzącego księcia. 
Była to... książka. Następ- 
ta tronu zdołał jednak pow- 
strzymać ten cios ręką. Król 
Karol miał się w pierwszej 
chwili hardzo przerazić, są- 
dząc, że grozi zamach. 

Człowieka, który rzucił o- 
wą książkę, natychmiast a- 
resztowano. W policyi oś- 
wiadczył on, że nazywa się 
Daniel Faustner i że jest z 
zawodu literatem. Nie miał 
on żadnych złych zamiarów, 
pragnął jedynie zwrócić na 
swe dzieło uwagę następcy 
tronu. 

Oryginalny literat, który 
wpadł na dowcipny pomysł 
urządzenia sobie reklamy na 
głowie niemieckiego następ- 
cy tronu, wzbudził podobno 
powszechne zainteresowanie. 


Skarby Ildizu. 
Z powodu spisywania in- 
wentarza w zamku sułtań- 
skim IMizkiosk, przypomi- 


nają dzienniki przeróżne 
szczegóły o _ niezmiernych 


skarbach, które się tam znaj- 
dują. W skarbeu kryły się 
szklane misy, napełnione po 
brzegi klejnotami i perłami. 
Na białym aksamicie leżały 
trzy największe w świecie 
szmaragdy, mające do 15 cm. 
długości. Niektóre perły ma- 
ją wielkość: jaja gołębiego. 
Pomiędzy przedmiotami, 
zdabytemi, w czasie wojen, 
wymienić należy tron perski 
Selima, a wyrobiony ze zło- 
ta i pokryty drogimi kamie- 
niami. W haremie ściany 
marmmnurowe wspaniałe dy- 
wany, zwierciadła weneckie, 
wyroby porcelanowe i tym 
podobne przedmioty miały 
wartość nieocenioną. Fatma, 
żona Abdul Azisa, wyjeżdża- 
ła powozem o srebrnych ko- 
łach i srebrnym dyszlu, Pa- 
rasolka jej, o rączce wysa- 
dzanej perłami, miała fren- 
dzle z drogich kamieni, a na 
szczycie pręta wielki rubin. 

Abdul Azis rozdawał ko- 
sztowne upominki i był wo- 
góle ogromnie rozrzutny, suł- 
tan Abdul Hamid ‘‘oszezę- 
dzał”, ale dla siebie. Abdul 
Azis posłał naprzykład caro- 
wi biurko, ozdobione her- 
bem otomańskim, który był 
sporządzony z brylantów. 
Wszystkie ozdoby metalowe 
były ze złota i drogich ka- 
mieni. Dwór Abdul Hamida 
składał się w ostatnich la- 
tach z 10 tysięcy osób. Wy- 
mieniając niektóre działy 
służby, notują dzienniki, że 
do czyszczenia lamp było 30 
służących, a do zapalenia 20. 
W kuchni było zajętych 400 
osób, a gotowaniem i dawa- 
niem kawy dla sułtana zaj- 
mowało się aż 20 służących. 
Lokajów i kamerdynerów 
hyło 1000, eunuchów 300, ko- 
biecej służby haremowej 3 
tysiące itd. 

Wobec tego, nikt się nie 
dziwi, że na tydzień potrze- 
bował sam Ildiz samych ryb 
10 ton, czyli 100 centnarów; 
zaś na dzień chleba 18,000 
funtów. Gdy w roku 1876 
zaczęto sarkać na rozrzut- 
ność Abdul Azisa, stwier- 
dzono że same wydatki dwo- 
ru sułtana wynosiły 199,800,- 
000 franków. W budżecie 


tym znajdowała się pozycya 
65 milionów na "amatorskie 
wydatki sułtana.” Kuchnia 
pochłaniała 25 milionów; 
stroje kosmetyki i klejnoty 
dla haremu 50 milionów. Ab- 
dul Hamid mniej wydawał, 
ale za to więcej chował dla 
siebie. Jakie skarby zebrał, 
okaże dopiero inwentarz, 
który zaczęto spisywać, Aez- 
kolwiek inwentarz ten nie 
bardzo będzie zupełny. 


Automobil dla Papieża. 


Jak donoszą z Rzymu, 
kilku pielgrzymów amery- 
kańskich ofiarowało papie- 
żowi automobil, zbudowany 
specyalnie do spacerowych 
jazd w ogrodach Watykanu. 
Automobil typu *'landolet- 
te” jest zewnątrz polakiero- 
wany na czarno, zaś we- 
w nątrz ma pokrycie białego 
atłasu. Na drzwiach znajdu- 
je się herb papieski. Auto- 
mobil kosztował $5, 800. 


Walki kogutów, 


Czem dla ludności Hisz- 
panii i południowej Francyi 
są walki byków, ezem dla 
bogatej arystokracyi wyści- 
gi konne, tem dla Francu- 
zów północy są walki kogu- 
tów. Na wiosnę, gdyż wtedy 
tylko ma kogut ochotę do 
wałki, prawie każda wieś 
posiada swój plac, arenę, a 
hodowcy kogutów  przyby- 
wają nieraz z dalekich stron, 
aby pozwolić się zmierzyć 
swym ptakom z innymi. 
Wkładki, zakłady i nagrody 
przy tych walkach istnieją, 
aczkolwiek w mniejszej wy- 
sokości, tak samo, jak na 
wyścigach. W niejednej wsi 
stawiano już nieraz po 1000 
franków na zakład. 

Walka rozpoczyna się 
wśród głębokiego milezenia 
wszystkich obecnych. I ko- 
gutv, które się mają zmie- 
rzyć ze sobą, patrzą na sie- 
bie z wielką zapamiętałoś- 
cią, nie wydając ani jednego 
krzyku. Walka trwa, dopóki 
jeden z koguecich przeciwni- 
ków nie padnie bez życia na 
placu. 


Żyrafa. 


Mały Lucek opisał w ten sposób 
Żyrafę w swojem wypracowaniu 
piśmiennem : 

"Żyrafa jest ''skyscraperem"" 
chodzącym. Ojciec mój chciałby 
pewnie mieć szyję żyrafy, aby, pi- 
jąc wódkę, mógł ją tak długo czuć 
w gardle. Ja nie chciałbym mieć 
szyi żyrafy, kiedy mama myje mi 
szyję i kiedy mam ból gardła, a 
chciałbym ją zaś mieć, kiedy jes- 
tem w 'nykelszo”, a przedemną 
BA kilka pañ z kapeluszami 

t‘merry widow.’ 


W sądzie. 

Sędzia rozpatruje sprawę roz- 
wodową państwa Iksów. 

— Tak, panie sędzio — oświad- 
cza pani Iks — nasze charaktery 
różnią się tak dalece, że ja, nie 
chcąc stać mężowi na jego drodze. 

— Istotnie, panie sędzio — 
przerywa pan Iks — moja żona 
ma tego rodzaju upodobania, że 
ja, aby jej nie przeszkadzać., 

— Aha! — podchwytuje sk" 
reasumując sprawę — więc popro- 
stu państwo chcecie wziąść roz- 
wód z miłości!... 


Daremna radość, 
— A co? 
— Szkoła się spaliła ! 
— A nauczyciel też? 
— Nie! 
— Masz się też z czego cieszyć! 


Chrypka. 

Czy doznawałeś kiedy te- 
gó  dokuczliwego uczucia 
łechtania w gardle? Więc 
wiesz, jakie to nieprzyjem- 
ne, a przecie ulgi doznać ła- 
two: trzeba tylko przepłu- 
kać gardło _ Antisepsolem. 
Na próchnienie zębów, nie- 
miły oddech, ból gardła, ka- 
tar nosowy, psucie się dzią- 
seł ibtd. — nie innego nie do- 
równa temu  ułubionemu 
preparatowi. Jako (rozczyn 
antyseptyczny polecamy go 
całem sercem do dezynfek- 
cyi. Śpiewacy i i mówcy mają 
w nim najlepszego przyja- 
ciela. Spróbuj butelkę Anti- 
sepsolu zaraz dzisiaj. Cena 
25 centów, U wszystkich ap- 
tekarzy. — W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, Iowa. 


POTRZEBA — młodych męż- 
czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara- 
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 
lub Cohoes, N. Y. 125| 


POLSKA „ZKOŁA AKUSZERYI. 


W tej szkole nowa klasy teraz rozpoczyna- 
my. Koszt nauki są małe. Dyplomy są dobre 
na ome Stany Zjednoczone. Jeatto jedyna 
azkoła polaka, która ma szpital matczyny. 
Instrukcye w polskim lub angielskim języku. 
Niewiaaty u innych miast mogą otrzymać wikt 
i stancyę po umiarkowanej cenie. Jestto rzad- 
ka aposobność dla wszystkich poiskich nie- 
wiast, chcących się nauczyć dobrej popłat. 
nej profeayi. Adres: Dr Soukup, 1820—22 
St., Chicago, III. l 


TIS 
Uczcie się po angielsku! 


‘Możemy waa nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie Bose zielsku mówić piw 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedna próhę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adreaujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA'' 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO, ILL. 


KUŚNIERZ. 


Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kłaftany, spodnie i kamizelki za 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego Bzycia, a także ezapki i rękawi- 
ce. 

Robiący obastalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek :siarę: 

Stan. Bobowski, 
(Gostyn) Downers Grove Il 
W, 
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W FARMY %€ 


Michigan, Illinois i Wisconsin. 


w Indiana, 


Kto chce iść na farmę gotową niechaj się zgłosi do nas, podając 
jaką mniej-więcej wielką farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów. i 

Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta- 
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy wszelkie szczegóły. 

Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanach, a 
chcą sprzedać lub zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak: 

1. W jakim Stanie i powiecie! 

2. Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 


szkoły ? 


3. Ile akrów ; ile pod uprawą; ile pastwiska; czy jest rzeka lub 


staw blizko? 


4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 


i t. d.? 


5. Jaka jest cena farmy; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 


jaki procent? 


6. Legalny opis; oraz inne szczegóły. 
Zatem kto chce «upić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do: 


C. W. Dyniewicz & Co., 


805 Milwaukee Ave., 


Chicago, Ill. 


n ae xe" 


L 


Z AMERYKI. 


Smierć Polki w płomieniach. 
DETROIT, Mich., 26 maja. — 
Licząca T lat Paulina Nowicka, 
spaliła się na śmierć w swym do- 
mu pnr. 1341 Jos. Campau ave., 
a pożar powstał z powodu eksplo- 
zyi pieca  gazolinowego. Marya 
Wachnieka, która starała się ją 
ocalić od śmierci, uległa bolesnym 
oparzeniom na twarzy i ramio- 

nach. 

Polak umierający z głodu. 
DETROIT, Mich., 26 maja. — 
Czytamy w *'Dzienniku Polskim” : 
Harry Perry, woźnica zamieszka- 
ły por. 925—24-ej ulicy, przecho- 
dził około składu drzewa, niedale- 
ko stacyi policyjnej Vinewood i 
usłyszał jakieś jęki, pochodzące z 
pudła, stojącego niedaleko chodni- 

ka. 

Zibliżywszy się do pudła, zoba- 
czył w nim jakiegoś mężczyznę. 
Pobiegł na stacyę policyjną przez 
ulicę į zawezwał porucznika Jac- 
quesa. 

Obaj zamieśki nieprzytomnego 
mężczyznę na stacyę policyjną i o- 
cucili go. Lamang angielszczyzną 
nieszczęśliwy powiedział im, że z 
głodu przymiera, i że pracował 4 
dni bez żadnego pokarmu. 

Nie mógł on się utrzymać na no- 
gach, był tak słaby, iż porucznik 
Jacques posłał jednego z policyan- 
tów do najbliższej grosemi, żeby 
kupił co do jedzenia. Gdy mu da- 
no artykuły spożywcze, rzucił się 
na nie, jak dziki zwierz. Potem 
podał swoje nazwisko jako Woj- 
ciech Spilut i oświadczył, że nie 
nie jadł od dni kilku i że praco- 
wał bez żadnego pożywienia w 
pewnej fabryce  automobilów aż 
przez pięć dni, cierpiąc głód. Żona 
którą podobno poślubił dwa mie- 
siące temu, wypędziła go z domu 
i mie cherała mu nie dać do jedze- 
nia. 

Ze Sejmu. 

SPRINGFIELD, Il., 26 maja.— 
Z powodu pogłoski, że sprawa wy- 
boru senatora związkowego, bę- 
dzie nareszcie rozwiązana, przyby- 
łocua posiedzenie sejmowe wielu 
ciekawych. 

Shanahan wywołał 14 spraw, 
które przeznaczone były do trze- 
ciego czytania. Wiele z nich przy- 
jęto bez debaty. 

Izba uchwaliła wypłacać spad- 
kobiercom zmarłego sędziego Gu- 
ya C. Scotta, tak długo  pensyę, 
dopóty następca jego nie zostanie 
wybrany. 

Uchwalomo też ustawę, co do 
nauczycieli i szkół chieagoskich. 

Nauczyciel, który przez dwa la- 
ta sprawował swe obowiązki, ma 
być przyjęty w razie zgłoszenia 
się napowrót do swoich obowiąz- 


ków. bez wszelkich zastrzeżeń. 
Wszelkie naprawy budynków 
szkolnych, mają być pokryte z 


fumduszów urzędu budowmiezego, 
a mie z kwot przezmaczonych na 
cele oświaty. 

Uehwalono też pewne zastrze- 
żenia co do towarzystw ubezpie- 
czeniowych ; towarzystwa z mnych 
Stanów, mogą tylko wtedy uzy- 
skać przywilej do prowadzenia in- 
teresów w Stanie. gdy złożą odpo- 
wiednią kawcyę. ` 

Wniosek, by browarnikom za- 
bronitono mieć udziały w szynkach 
Izba odrzuciła. 

W senacie uchwalono dwie no- 
we ustawy przeciw handlowi dzie- 
wczętami, 

‘i Odsłonięcie pomnika. 

GETTYSBURG. Pa., 26 maja. 
— W poniedziałek nastąpi odsło- 
nięcie pomnika, wzniesionego 
przez Kongres, celem  uczezenia 
poległych żomierzy armii stałej. 

Prezydent Taft będzie uczestni- 
czył w tej uroczystości, a minister 
wojny Diekinson wygłosi mowę. 

Zapowiedź strajku... 

EVANSVILLE. Imd., 26 maja. 
— Służba tramwajowa należąca 
do niego, uchwaliła strajk, a to 
z tego powodu, że towarzystwo 
tramwajów miejskich nie chce u- 
znać ich organizacyi. 

Wykolejenie pociągu. 

ALLENTOWN. Ga.. 26 maja. 
— Pociag *'Seranton Flyer” wy- 
kołeił się z powodu zepsucia się 
hamuleów około Slate Dam. 


Samosąd. 

PINE BLUFF, Ark., 26 maja. 
— Murzym Lovett Davis, który na 
18-letniej dziewczynie dopuścił się 
gwałtu, wyprowadzony został z 
więzienia w nocy przez tłum, li- 
czący około 300 ludzi i powieszony 
na słupie telegraficznym. 

Smutne zakończenie. 

CENTRAL CITY, Ky., 26 ma- 
ja. — Podczas uroczystości z oka- 
zyi zakończenia roku szkolnego, u- 
rządziła B. C. Boydowa w szkole 
swojej dla dziewcząt tańce. Świa- 
tła elektryczne wchodziły w pro- 
gram tego przedstawienia. Jedna 
z dziewcząt upuściła światło, sku- 
tkiem czego zajęły się suknie na 
uczennicach i pięć z mich odniosło 
śmiertelne poparzenia. 

Niebezpieczne zatrudnienie. 

HARRISBURG, Pa., 26 maja. 
— Statystyka komisyi stanowej, 
która badała przyczyny wypad- 
ków wynikłych podczas pracy, za 
ostatnie ćwierć rocze stwierdza, że 
najniidbezpiecznejszem zatrudnie- 
niem, jest praca przy łączeniu wa- 
gonów kolejowych t. zw. *'brak- 
manów”, W tych ostatnich mie- 
siącach zostało pokaleczonych 
przy tem zajęciu 432 ludzi. 

Zastrzelony podczas kłótni. 

MORANA, Il, Polak Franci- 
szek Ruga został zastrzelony przez 
Włocha Joe Firiano, z którym się 
pokłócił przed paru dniami. Mści- 
wy Włoch zaczaił się wieczorem 
przed domem Rugi w S. Willming- 
ton i strzelił doń przez okno, kła- 
dac swoją ogiarę trupem na miej- 
gcu. 

Przeciw strajkierom. 
ATLANTA, Ga., 26 maja. — 
Strajk kolejowy, jaki wybuchł na 
czterech liniach obejmujących 
przestrzeń 170 mil długą, a 100 
szeroką spowodował brak żywno- 
dci w tej okolicy i poczta też nie 
może dochodzić. Zywność dowozi 
się automobilami i wozami, ale 
ten środek komunikacyi nie jest 
wystarczający. Rząd dla obrony 
praw pocztowych ma wysłać woj- 
ako federalne, które urochomi li- 
nię kolejową i przywróci komani- 
kacyę, a przeszkadzający strajkie- 

rzy mają być aresztowani. 
Przeciw Rooseveltowi. 

STAMFORD, Conn., 27 maja.— 
Profesor William J. Long, natu- 
ralista, zaatakował w pismach by- 
łego prezydenta Roosevelta, nazy- 
wajac go mordercą wielu niewin- 
mych zwierząt. Nie ma on nic 
przeciw temu, gdyby Roosevelt 
zabijał po jednemu zwierzęciu 
każdego gatunku, ale takowe ma- 
sowe wystrzelanie zwierzyny bar- 
dzo mu się nie podoba. W Kala- 
mazoo, Mich., mów na konwencyi 
stowarzyszenia humanitarnego, 
potępiono Roosevelta za polowa- 
nie w Afryce i wstrzymano adres 
dziękczynny, jaki miał być do nie- 
go wystosowany za ochronę pta- 
ków w tym Stanie. 

Głód w Georgii. 
ATLANTA, Ga., 27 maja. — 
Skutkiem strajku kolejarzy i spa- 
rałiżowanej przez to komunikacyi 
w stanie Georgia, wybuchł głód w 
niektórych miejscowościach, gdyż 
trudno dowozić żywność. Major 
miasta Lithania grozi. że pierwszy 
pociąg. jaki się ukaże z żywnością 
w tej okolicy, będzie skonfiskowa- 
ny przez głodnych obywateli. W 
Lithania znajduje się jedenaście 
wagonów z artykułami spoży wozy- 
mi, które nie można wywieźć z po- 
wodu strajku i lodem bronią je 
od zepsucia, więc gdy głód micsz- 
kańców przyciśnie. zapewne Toz- 
biją wagony i.żywność roadrapią. 
Poczta zupełnie nie dochodzi w te 
okolice. na czem cierpi interes i 
zapewne rząd się wdać będzie 
zmuszony w sprawę strajku. 

Piekielny zamach. 

BUFFALO, N. Y.. 27 maja. — 
Na paroweu ‘“‘Frank T. Heffelfin- 
gcr” odkryto kawał rury napeł- 
nionej czterema laskami dynami- 
tu. do którego prowadził knot, za- 
palony przez jakiegoś zbrodniarza. 
Na szczęście knot dopaliwszy się 
do kawałka drutu przy runze zgasł 
i dlatego dynamit nie eksplodo- 
wał. Inaczej byłby on rozerwał 
parowiec na sztuki. O ten zamach 
posądzają strajkujących maryna- 
rzy na okrętach. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Kobiety w strajku. 
ORANGE, N. J., 27 maja. — 
W tutejszych fabrykach kapelu- 
szy męskich wybuchł strajk ro- 
botników, przeważnie kobiet. Je- 
dna z robotnie strajkierom prze- 
wodzi, która napada na skebów i 
obija ich bez litości. Woźnicy Cro- 
molinowi rozbiły rozjątrzone ko- 
biety czaszkę, że żyć nie będzie. 
Policya ma stałą robotę rozpę- 
dzać tłumy wojowniczych kobiet. 


Tajemnicze darowizny. 

DES MOINES, Ia., 27 maja. — 
W ciągu trzech ostatnich miesięcy 
trzy osoby zamieszkałe w Panora, 
Ta., małej miejscowości, otrzyma- 
ły listy z przekazami bankowymi, 
na znaczne sumy pieniężne. Kto 
przysłał te pieniądze i na jaki cel, 
— nikt nie wie. Listy z przesyłka- 
mi noszą stempel Des Moines lecz 
oprócz czeków mie ma w listach 
żadnego wyjaśnienia. Jeden z ob- 
darowanych otrzymał 1000 dola- 
rów. Farmer Roberts otrzymał list 
$250 gotówki i takąż sumę prze- 
głała tajemnicza osoba biednej 
wdowie pani Lepryot. Tajemnicze 
te przesyłki budzą zaciekawienie i 
miasteczko Panora jest teraz po- 
pularne w całym kraju. 

Złedzieje gruntów. 

TULSA, Okla., 28 maja. — Roz- 
kaz aresztowania wydano przeciw 
wice-gubermatorowi Haskellowi o- 
raz kilku wybitnym obywatelom 
Seversowi, Englishowi, i Eatono- 
wi, oskarżonym o nieprawne 
przywłaszczenie sobie lot miej- 
skich i gruntu należącego do rzą- 
du. Każdego z aresztowanych sta- 
wiono pod $5,000 kaucyi, którą 
też natychmiast złożyli. 


Popłoch w kołach politykierów. 
SPRINGFIELD, Ill., 28 maja. 
— Wybór DLorimera _ sematorem 
związkowym przez połączone od- 
łamy demokratycmy i republi- 
kański, rzucił popłoch w szeregi 
nawet wyższych urzędników sta- 
nowych i miejskich, którzy byli 
przeciwni * blondymowi”, jak po- 
wszechnie nazywają nowego se- 
natora, który z pucybuta doszedł 
do tak wielkiej godności. Jest on 
potęgą w kołach politycznych i 
gdy zechce — będzie mógł niejed- 
nemu zalać sadła za skórę. Strach 
ma przed Lorimerem i nasz nie- 
miaszek major Busse... Czy no- 
wy senator zechce się mścić na 
swoich nieprzyjaeiołach politycz- 
nych — to przyszłość niedaleka o- 

każe. g 
Zapobiegnięcie panice. . 

AKRON, O., 28 maja. — Przy- 
tomność umysłu i zimna krew pro- 
fesora fizyki C. E. Alexander 
przeszkodziła wybuchowi paniki, 
pomiędzy 1000 studentami w miej- 
gcowej szkole wyższej. Krótko po 
rozpoczęciu nauki w laboratoryum 
tej szkoły wybuchł pożar, wszczę- 


ty elektrycznemi  doświadezenia- 
mi. a drewniana budowa rychło 


stanęła w płomieniach. Profesor 
Alexander szybko uspokoił mło- 
dzież i zawiadomił dyrektora o 
pożarze, poczem wszyscy studenci 
wyszli szeregami ze szkoły. 

Ujęcie fałszerzy pieniędzy. 

NEW YORK, 28 maja. — Ka- 
pitan Flymn z tajnej policyi fede- 
ralnej' zawiadomił, że na pewnej 
farmie oddalonej o 6 mil od Wil- 
tom, Conn., odkrył fałszerzy pie- 
niędzy, przyczem aresztował 3-ech 
ludzi i zabrał narzędzia fałszerskie 
jako dowód. 

Znaczna liczba emigrantów. 
PITTSRURG, Pa., 28 maja. — 
Do tego miasta przybyło w dniu 
wczorajszym 21 wagonów napeł- 
nionych po brzegi emigrantami z 
Europy. Pewna część rozjedzie się 
do pobliskich miasteczek w okoli- 
cy, ale większość pozostanie w 
Pittsburgu. Jest to najwytsza H- 
czba emigrantów, jacy przybyli do 
tej miejscowości w ciągu ubieg- 

łych dwóch lat. 
Zniesienie kary śmierci. 

SPRINGFIELD, 11., 28 maja.— 
Izba niższa legislatury Stanu Mi- 
nois 81 głosami przeciw 43, znio- 
sła karę śmierci w tym stanie. O- 
dnośny bil powędruje teraz do se- 
natu i gdy uzyska jego sankcyę, 
natenczas pójdzie po podpis do 
gubernatora. Jeżeli gubernator go 
podpisze. natenczas kara śmierci 


w naszym stanie będzie należeć do 
zamierzchłej przeszłości. Walka o 
zniesienie kary śmierci była zacię- 
ta i nawet rozbierano biblię, dowo- 
dząc, że ona się sprzeciwia odbie- 
ramiu Życia ludzkiego przez pra- 
wo. Ostatecznie  postępowsi po- 
słowie zwyciężyli. 
Starcie senatora z dziennika- 
rzem, 
WASHINGTON, D. C., 28 ma- 
ja. — W korytarmu Kapitolu Sta- 
nów Zjednoczonych przyszło do 
gorszącej awantury pomiędzy se- 
natorem Jos. W. Bayley'em z Te- 
xas a W. S. Manning, dziennika- 
rzem z pisma *New York Times”. 
Senator obrażony na dziennikarza, 
iż napisał, że on jest maryonetką 
w ręku senatora Aldricha, protek- 
tora wysokiej taryfy cłowej, za- 
<czął mu robić wymówki, a w koń- 
cu zabrał się do pięści i zaczęli się 
obaj przecrwnicy obrabiać należy- 
cie. Zanim jednak mogli sobie wy- 
rządzić krzywdę, rozdzielili ich 
drudzy senatorzy i kilku reporte- 
rów. 
Przepowiednia trzęsienia ziemi. 
PORT BYRON, M., 28 maja. — 
Profesor de La Coralla z tego mia- 
sta, przepowiada silne trzęsienie 
ziemi na 7-go czerwca rb., i to od- 
razu w kiłku stanach. W Port By- 
ron trzęsienie ziemi było tak sil- 
ne że wszystkie sprzęty w domach 
tańczyły i rozbijały się, niektóre 
domy są silnie uszkodzone, a lud- 
moć gnana paniką uciekła z mie- 
szikań. 
Eksplozya patronów. 
WATERTOWN, Wis., 28 maja» 
— Czterech studentów uniwersy- 
tetu *'Northwestem'” odniosło 
wczoraj ciężkie uszkodzenia. Przy- 
gotowując się do ćwiczeń wojsko- 
wych, wkładali oni tak nieostroż- 
nie naboje do karabinów, że te 
eksplodowały i od nich też zapa- 
liła się cała skrzymia z naboja- 
mi. 
Orędzie Tafta. 
WASHINGTON, D. C., 28 ma- 
ja. — Prezydent Taft nadesłał 
wczoraj do kongresu orędzie, w 
którem zaleca, ażeby Stany Zje- 
dnoczone wzięły udział w wysta- 
wie światowej, którą urządza mia- 
sto Bruksela w roku 1910. 
Petycya sufrażystek. 
NOWY YORK, 28 maja. — 
Sufrażystki tutejsze zaimieyowały 
zbieranie podpisów na petycyi, ce- 
lem wmiesienia jej do kongresu. 
Petycya domaga się o nadanie 
kobietom prawa głosu przy wy- 
borach. 

Presbiteryanom nie wolno palić. 
DENVER, Colo., 28 maja. — 
Na kongresie presbiteryan zapad- 
ła uchwała, że pastorom i wier- 
nym tej sekty nie będzie wolno 
palić; nie sprzeciwia się na- 
tomiast zasadom ich wiary. gdy 
sędziowie presbiteryańscy udziela- 
ją pozwolenia innym na szynki. 
Podczas obrad podniesiono też 
zasługi cesarza Wilhelma, że obec- 
nie przestał się zapijać i stał się 

abstynentem. ` 
Bogata przemytniczka. 

NEW YORK. 29 maja. — U- 
rzędnicy celni zatrzymali kilka 
kufrów należących po pani Matyl- 
dy Chesbrough żony milionera z 
Bostonu, gdyż odkryli. że kufry 
napełnione starem odzieniem i ru- 
pieciami miały podwójne dna, mię- 
dzy którymi były ukryte drogie 
suknie paryskie, koronki braban- 
ckie, naszyjniki z pereł itp. Będzie 
więc teraz milionerka 
zapłacić wysokie eło, a oprócz te- 
go karę za usiłowanie oszukania 
rządu. 

Niebezpieczna sytuacya. 
ATLANTA, Ga.. 29 maja. — 
W strajku kolejarzy w tym sta- 
nie przyszło już do poważnych a- 
wantur i zachodzą obawy, że wy- 
buchnie tam walka rasowa. Na 
miejsce strajkiera palacza przyję- 
to murzyna ito wywołało taką 
groźną postawę białych. że mu- 
rzyna czemprędzej wywieziono na 
parowozie do odległej ztad miej- 
scowości, gdyż byłby zginął z rąk 
tłumu. Teraz brzmi tam hasło: 
śmierć czarnym! Gubernator za- 
pewne wyśle milicyę na miejsce 
rozmichów, a w Waszyngtonie ra- 
dzą nad wysłaniem wojsk federal- 

nych w celu obrony poczty. 


zmuszona 


Znalazł pieniądze... i oszalał. 
SNYDER, Okla., 29 maja. — 
Przed dwoma tygodniami farmer 
William Murphy orząc na swojem 
poln, wyorał puszkę, napełnioną 
banknotami w sumie $22.000. Te- 
go skarbu strzegł dniem i nocą i 
nareszcie udał się z kilku papier- 
kami do banku. Tam ku wielkie- 
mu przerażeniu dowiedział się, że 
pieniądze te są wydane przez kon- 
federatów z wojny secesyjnej i 
nie mają absolutnie żadnej warto- 
ści monetarnej. To tak deprymu- 


jąco podziałało na umysł farmera, 


że oszalał i usiłował sobie odebrać 
życie. Odesłano go do zakładu dla 
obłąkanych. 


Długowieczny Indyanin. 
VASSOR. Mich., 29 maja. — 
Zmarł tu ostatni Indyanin. nazy- 
wany ‘“‘Dawe” |Kawkaj. skończy- 
wszy 106 lat życm. Był on synem 
wodza plemienia Chippewa, naz- 
wiskiem Nitmup.  Indyanm do 
końca życia mieszkał w swoim od- 
wiecznym * wigwamie” zabudowa- 
nym z łyka i skór zwierzęcych. W 
pogrzebie weźmie udział cała lud- 

ność tego miasta. 


Mściwość kobiet. 
WASHINGTON, Pa., 29 maja. 
— Anglik George Englert, pracu- 
jący jako górnik zabawiał się 
plotkami i rzucał oszczerstwa na 
różne kobiety i dziewczęta w tej 
miejscowości. Gdy się nareszcie 
krzywdzomym oszęzerstwami 
przykrzyło, pochwyeiły oszczereę i 
tak go zbiły, że leży umierający 
w szpitalu. Bardzo dobra broń na 

oszczerców. 


na- 


Sypialnia na dachu. 

NEW YORK, 29 maja. — Słyn- 
ny król kolejowy Harriman ka- 
zał na dachu swojego pałacu u- 
rządzić sobie specyalny namiot, 
pod którym będzie sypiał całe la- 
to. Lekarze mu poradzili, aby dla 
ratowania zdrowia sypiał i prze- 
bywał jak najwięcej na świeżem 
powietrzu. 

Ugoda browarników z robotnika- 
mi. 

MILWAUKEE, Wis., 29 maja. 
— Browarniey milwauccy pogo- 
dzili się z przedstawieielami robot- 
ników budowlanych. Strajk więc 
ustał zupełnie. 

Taft w Pittsburgu. 
PITTSBURG, Pa., 31 maja. — 
Onegdaj bawił tu krótko prezy- 
demt Taft, witany na dworcu przez 


burmistrza i członków rady miaj- 


skiej, oraz tłumy ludu. Odwiedzi- 
wszy szwagra swego p. Laughlina, 
udał się Taft do głównej synago- 
gi pittsburskiej, gdzie przemawiał 
na temat religijnej tolerancyi, po- 
tem uczestniczył w odsłonięciu 
fontanny w parku miejskim a 
wreszcie przypatrywał się grze w 
piłkę klubu Pittsburg-Chicago. W 
niedzielę wieczór odjechał Taft do 
Grettysburg na odsłonięcie pomni- 
ka dla żomierzy padłych na po- 
lach tamtejszych w czasie wojny 
o wolność. 
Zakończenie strajku. 


ATLANTA. Ga.. 31 maja. — 
Strajk palaczy na kolei **Geor- 
gia R. R.” jest ukończony w re- 
zułtacie układu zawartego pomię- 
dzy wydziałami unii palaczy, a re- 
prezentantem związkowej komi- 
syi pracy Neilem i manażerem 
kolei Scottom. W półtorej godziny 
po podpisann układu wyruszył z 
Atlanta pierwszy pociąg, za nim 
inne z palaczami białymi i czar- 
nymi na lokamotywach. Pomimo 
ukończonego strajku wśród lud- 
ności daje się spostrzedz silne 
wzburzenie i obawiać się należy 
rozruchów, zwłaszcza że murzyni 
oburzają się na ciągłe upośledze- 
nia, jakich doznają. Jak wiado- 
mo, strajk powstał ztąd, że biali 
palacze nie chcieli pracować ra- 
zem z czarnymi, a podobnie obec- 
nie kolej ustąpiła. i chce wszyst- 
kich murzynów z kołei oddalić; 
zresztą warunki ugody nie są zna- 
ne. 

Szalony orkan. 

BROWNWOOD. Texas. 31 ma- 
ja. — Nad miasteczkiem Zephyr 
i okolicą przeleciał orkan, który tę 
miejscowość zburzył do szczętu; 
ani jeden dom nie ostał się cały, 
a 32 osób zginęło w gruzach za- 


budowań, w których następnie wy- | 


buchł pożar. Wysłano z Zephyr 
po pomoc do Brownton, skąd wy- 
ekspedyowano lekarzy i przyrzą- 
dy ratunkowe. Szkody sa olbrzy- 


mie. 


Szalone burze. 

OKLAHOMA CITY, Okla., 31 
maja. — Wskutek burz szaleją- 
cych nad okolicą zginęło 10 osób 
w Key West, a 15 w Depew; obie 
te miejscowości orkan zburzył do 
szczętu. Cała okolica ucierpiała 
wiele; szkody w zasiewach bardzo 
dotkliwe. 


Strajk funkcyonaryuszy tramwa- 
jowych. 

PHILADELPHIA, Pa., 31 ma- 
ja. — Strajkują tu już trzeci dzień 
funkcyonaryusze tramwajowi, do- 
magając się podwyżki 
czasu pracy, oprócz innych mniej- 
szych kwestyi: onegdaj przyszło 
do zaburzeń pomiędzy strajkiera- 
mi i nieunistami najętvmi przez 
kompanie; zresztą wnet je uśmie- 


i zmiańy 


Wykonanie 


programu odbyło 
i się bardzo dobrze; szanowni mów- 
cy. śpiewacy, kapela i deklamato- 
rzy spisali się dzielnie, za co pu- 
bliczność nie szczędziła im oklas- 
A ków. 


Sala była przepełniona naszymi 
rodakami którzy przybyli uczcić 
pamiątkę talk wielkiego dzieła, 


| okazali przez to, iż sprawy naro- 
| dowe nie są im obce. 


Naszemu Wielebnemu Probosz- 
czowi. Szgnownym mówcom. śpie- 
wakom kapeli, deklamatorom, To- 
warzystwom, publiczności i komi- 
tetowi przedobchodowemu za na- 
szą pracę i udział w obchodzie, za- 
syłam przez łamy niniejszego pis- 
ma: Staro-polskie, Bóg-zapłać. 

Z bratniem pozdrowieniem, 
Fr. Urbanek, sekr. obchodu. 


«Teraz jest czas” 


do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo- 


; s è AEET 
| eniehia waSsZzegu organizma przez uzycie 


rzomo. Strajk objął około trzech ' 


tysięcy funkeyonaryuszy tramwa- 
jowych, a liczba  malkontentów 
ciągle wzrasta. 


Korespondencya z Adams, Mass. 
Szanowna Redakeyo! 


Proszę o łaskawe umieszczenie 
mniejszej  korespondencyi w la- 
mach swego poczytnego pisma: 

W dniu 23 maja br., połączone 
towarzystwa w parafii św. Stani- 
slawa Kostki w Adams, Mass., u- 
rządziły obchód 118 rocznicy kon- 
stytucyi 3-go maja. 

Towarzystwa parafialne wystą- 
piły w mundurach na majowe na- 
bóżeństwo o godzinie 2:30 p. p. 

Po skończonem nabożeństwie, 
pochód ruszył z powagą, na halę 
przy Commercial ulicy, gdzie do 
wykonania programu przystąpio- 
no. 

Zagajenie przez pana St. Gizę, 
na przewodniczącego obchodu, po- 
wołamy został p. St. Panek, a na 
sekretarza ja niżej podpisany. 

1. Mowa: przez Wiel. ks. prob. 
Franciszka Kołodzieja. 

Czcigodny nasz ks. Proboszcz 
przedstawił publiczności w dobit- 
nych słowach znaczenie i donios- 
łość komstytueyi 3-go maja iz 
prawdziwie  ojcowskiem sercem 
zachęcał do zgody, miłości brater- 
skiej i pracy społecznej, dla do- 
bra naszej nieszczęśliwej Ojczyz- 
ny. za co też publiczność nagrodzi- 
ła go burzą oklasków. 

2. Śpiew: Witaj majowa Ju- 
trzenko. chór kościelny. 

3. J. Paderewski: Menuet: Ka- 
pela Białogo Orła. 

4. Mowa w angielskim języku: 
p. Dr. Al. Desrochers. 

5. Śpiew solo: Jechał kozak za- 
poroski: p. organista A. Pociask. 

6. Deklamacya: Do młodzieży; 
panna A. Sobczyik. 

7. Śpiew solo: Do pracy razem; 
p. Fr. Bargiel. 

8. Deklamacya: 
ojczyzna moja; dziewczęta szkol- 
ne: W. Zanilańska i M. Prejsnar. 

9. Mowa: p. Fr. Szetela. 

10. J. W. Howell: Senerada; 
Kapela Białego Orła. 

11. $piew solo: Ojcze nasz; pan- | 
na J. Wojtowicz. 

12. Deklamacya : Sto lat minęło; 
p. J. Chwałek. | 

13. Pieśń wiosenna; Solo barvto- ! 
nowe z akompanimentem kapeli; | 


Pytasz. gdzie 


| Urynowych. Gentio-Compound 


& 


p. J. Cebula. | 


14. Mowa: p. Godek. | 


15. Spiew : Boże mój drogi; chór | 
kościelny. | 


16. Deklamacya : Gdy przed stu 
laty; p. St. Makuch. 

17. Na zakończenie powstawszy 
Boże coś 


wszyscy, zaśpiewali: 


Polskę. 


Pan Giza i pan Zawilański ze- | 


brali składki od publiczności 12.38 
dolarów, która to sumę odesłano 
do zakładu w Miejscu Piastowem 
w Galicyi. 


GENTIO-COMPOUND. 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Nerek, Zołądka i Organów 
składa 
się z  koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 


Pęcherza, 


dyspepayę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepezej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
paund. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na- 
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 


tio-Campound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować: 
Pedicura Remedy Co.,;:: 


160 N. Robey St., CHICAGO, IL. 


NOWY WYNALAZEK. 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 

1 skóry na czaszce, 

Auy zostać Specyalistą w lecze- 
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
joat możliwem, Jeateámy Apacya- 
listami w sposobach leczeniu 
/łosów, Skóry na czaazca i Twa- 
rzy. Wypadanie włosów jeat nio- 
maturalnem. Jesteśmy apecyalista- 
mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło: 
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa- 
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wazelkie objawy choroby wło- 
mów, a mzczególnie gdy mię zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam  przeazkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zom 
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wazel- 
kie informacye, tycząće się powodu wypa' 
dywania włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśla awoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nio zwlekaj, napisz raz do: 

PROF. J. M BRUNDZA and LO, 


Broadway & Bo. 8th St, Brooklyn, N. Y. 


KSIĄZKI ù POLAKACH I DLA 
POLAKOW W AMERYCE. 


Są do nabycia u autora: 


W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w A- 
meryce; w dwóch szęściach, o8- 
auta na te smutnych dziejów 
głośnej w swoim czasie ''armii 
Rybakowskiego”. Druga część 
” maluje życie Polaków w Buffalo, 
przed j w czasie ohydnej zbrodni 
Uzołgoeza. Cena.. .. .. .. 50e 
Z Pennsylwańskiego Piekła. 
Nowela z zycia polskich górni- 
ków, w którcj odmalowane są 
wszystkie nędza pracujących w 
kopalniach węgla, wyzysk kapi- £ 
talistów, «przedajność prowody- 
rów, i zamęt wprawadzony przez 
powstanie t z. ruchu niezależne- 
T e T Wok EE 
Historya Związku N. P. i 
Rczwój Ruchu Narodowego Pol- 
skiego w Ameryce. Kto chce poz- 
nać dzieje naszego ozadnictwa od 
lat najwczedniejszych, aż do do- 
by obecnej, kto chce zaznajo- 
mié się dokładnie z wpływem, 
jaki Poisk wywierała na życie 
nasze w Ameryce, ten winien ko- 
niecznie mieć tę keiążkę pod rę- 
ką. Wyaana nakładem Z. N. P. 
w 25 rożznicę jego założenia, o- 
bejmuje 748 stron dużego forma- 
tu i zdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką  poczto: 
n M SAMO 1% WE tyle foc) 
Sześć odczytów O stronnietwie 
Demokratyczno-Narodowem i Li- 
dze Narodowej. Zaweze posiada- 
jący wartość podręcznik wyświe- 
tlający drogi, któremi podąża 
polaka myśl społeczna do wielkie- 
go celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w 
organieacyi świata. Cena .. 50e 
Liga Narodowa a Polacy w 
Ameryce. Broszura traktująca a 
wpływie, jaki Polacy amerykań- 
scy wywierali na rozwój myśli 
politycznej w Polsce i na od- 
wrót. Cena .. .. .. .. .. .. 25€ 
Sokolstwo Polskie, jego dzieje 
cele 1 ideały. Cena .. .. ....15c 


Razem $2.50 
Kto nadeszle $1.75, ten otrzy- 
ma wszystkie wyżej wymieniona 
dzieła pocztą, bez żadnej dodat- 
kowej opłaty. 
Prosz pisać pod adresem: 
STANISŁAW OSADA, 
324 Armitage Ave., Chicago, II. 
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K Petersa Zywokost na łamanie w Kościach, Krzyżach, Zwich- 


A nięcie, Reumatyzm, (iościec, 


Ból Głowy 


i Gardła, Kurcze i 


Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprze- 
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Rig tej | 
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Potrzebujemy agentów i mniej jak za jednego 
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HENRYK SIENKIEWICZ 


| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
lesag Dalszy.) 


— Miłościwy panie! — rzekł ksiądz — cze- 
goście się mieli dowiedzieć od tego towarzysza, 
toście się już dowiedzieli. Trzeba mu też dać 
folgę, bo się ledwie trzyma na nogach. Pozwól-że 
mmie, wasza królewska mość wziąć go do mojej 
kwatery i przenocować. 

— Dobrze ojcze! — odrzekł król. — Słuszne 
są żądania. Niech go Tyzenhauz i kto drugi od- 
prowadzi, bo sam już pewnie nie zajdzie. Idź, 
idź, towarzyszu miły, nikt tu lepiej od ciebie na 
spokój nie zarobił. A pamiętaj, żem ci dłużni- 
kiem. O sobie wprzód zapomnę niż o tobie. 

Tvzenhauz chwycił Skrzetuskiego pod ra- 
mię i wyszli. W siemiach spotkali starostę rze- 
czyckiego, który podparł z drugiej strony chwie- 
jącego się rycerza; przodem szedł ksiądz, przed 
nim zaś pacholik z latarką. Ale pacholik niepo- 
trzebnie świecił, bo noe była widna, cicha, ciep- 
ła. Wiełki, złoty księżye płynął jak korab nad 
Toporowem. Z majdanu obozowego dochodziły 
gwar ludzki, skrzypienie wozów i odgłosy trąb, 
grających na pobudkę. Zdala przed kościołem, 
oświeconym blaskiem miesiąca, widać już było 
gromady żołnierzy konnych i pieszych. We wsi 
konie rżały. Ze skrzypieniem wozów łączył się 
dzwięk łańcuchów i głuchy turkot armat. Gwar 
wzmagał się coraz bardziej. 

— Ruszają już! — rzekł ksiądz. 

— Pod Zbaraż... na ratunek... — wyszep- 
tał Skrzetuski. 

I niewiadomo, czy z radości, czy z trudów 
przebytych, czy dla obojga razem, zesłabł tak, 
że Tvzenhanz i starosta rzeczycki prawie go 
wiec musieli. 

Tvmczasem kierując się kw plebanii, wesz- 
li między żołnierzy, stojących przed kościołem. 
Były to chorągwie sapieżyńskie i piechota Arci- 
szewskiego, Niesprawieni jeszcze do pochodu, 
stali żołnierze bezładnie, tłocząc się miejscami 
i zagradzająe przejście. 

— Z drogi! z drogi! — zawołał ksiądz. 

— A kto tam szuka drogi? 

— Towarzysz ze Zbaraża... 

— Czołem mu! czołem! — wołały liczne gło- 


sy. 

a rozstępowali się zaraz, ale inni tłoczyli 
się jeszcze bardziej, chcąc widzieć bohatera. I 
patrzali zdumieni na tę nędzę, na tę twarz stra- 
szną, oświeconą blaskiem księżyca — i szeptali 
da siebie zdumieni: 

— e Zbaraża... ze Zbaraża... 

Z największym trudem doprowadził ksiądz 
Skrzetuskiego do plebanii. Tam go wykąpanego, 
dhmytego z błota i krwi, kazał złożyć na łóżku 
miejscowego plebana, * a sam wyszedł natych- 
miast do wojsk, które ruszały w pochód. 

Skrzetuski był nawpół przytomny, ale go- 
rączka nie pozwalała mu usnąć zaraz. Nie wie- 
dział już jednak, gdzie jest i co się stało. Słyszał 
tylko gwar, tętent, skrzypienie wozów, grzmiący 
pochód piechoty, krzyki żołnierzy, odgłos trąb— 
i wszystko zlało się w jego uszach w jeden o- 
gromny szum... 

— Wojsko idzie — mruknął sam do siebie. 

Tymczasem szum ów począł się oddalać, sła- 
bieć, niknąć, topnieć... aż wreszcie cisza objęła 
Toporów. 

Wówczas zdawało się Skrzetuskiemu; 
razem z łożem leci w jakąś przepaść bez dna. 


że 


ROZDZIAŁ XXX. 


Spał dni kilka, a i po przebudzeniu nie o- 
puszczała go zła gorączka — i długo jeszcze ma- 
jaczył, gadał o Zbarażu, o księciu, o staroście 
krasnostawskim, rozmawiał z panem Michałem i 
z Zagłobą, krzyczał: “Nie tędy!’ na pana Lon- 
gina Podbipiętę — o kniaziównie tylko ani razu 
nie wspomniał. Widać było, że ta siła niezmierna 
przez którą zamknął sobie raz na zawsze pa- 
anięć o niej, wie opuszcza go nawet w osłabieniu 
i chorobie. Natomiast zdawało mm się, że widzi 
nad sobą pucołowatą twarzRzędziana, zupełnie 
jak widział ją wówczas, kiedy to książe po kon- 
stantynowskiej bitwie wysłał go z chorągwiami 
pod Zasław, by tam wyścinał kupy swawołlne, 
a Rzędzian zjawił się niespodzianie na noclegu. 
I ta twarz wprowadzała zamęt do jego myśli, bo 
mu się majaczyło, że czas stanął w swym biegu 
że nie się od owej pory nie zmieniło. Oto jest 
znowu nad Chomorem i śpi w chacie, a zbudztw- 
szy się. ruszy do Tarnopola odprowadzić chorąg- 
wie... Krzywonos, pogromion pod Konstantyno- 
avem, uciekł do Chmielnickiego. .. Rzędzian nad- 
jechał z Huszczy i siedzi nad mim... Skrzetuski 
chciałby mówić, chciałby wydać polecenie pacho- 
likowi, by kazał konie kulbaczyć, ale nie może. . 
I znowu przychodzi mu do głowy, że nie jest nad 
Chomorem że przecie od tego czasu było wzięcie 
Baru — tu pan Skrzetuski zacina się w bólu i 
nieszczęsna jego głowa pogrąża się w ciemności. 
Nie już nie wie, nie nie widzi — lecz po chwili 
z tej nocy. z tego chaosu, wyłania się Zbaraż... 
oblężemie... Więc nie jest nad Chomorem? A 
jednak Rzędzian siedzi nad nim, pochyla się ku 
niemu. Przez serca wycięte w okienkach wpada 
do izby wiązka jasnego światła i oświeca dosko- 


nate twarz pachałka, peng troskliwości i współ- 
czucia" 

— Rzędzian! — woła pan Skrzetuski. 

— O mój jegomość! że też już jegomość mnie 
nie pcznał! — wykrzykuje pachołek i przypada 
do nóg pańskich. — Myślałem, że już jegomość 
nigdy się nie rozbudzi... 

Nastała chwila milczenia — słychać tylko 
było szlochanie pachołka, który wciąż ściskał no- 
gi pańskie. 

— Gdziem jest? — pyta pan Skrzetuski. 

— W Toporowie... Jegomość ze Zbaraża do 
króla Jegomości przyszedł... Chwała Bogu! 
chwała Bogu! 

A král gdzie jest? 

— Poszedł z wojskiem na ratunek księciu 
wojewodzie. 

Nastała znów chwila milczęnia. Łzy radości 
spływały ciągle po twarzy Rzędziama, który po 
chwili zaczął powtarzać wzruszonym głosem: 

— Że też ja jegomościne ciało jeszcze oglą- 
dam... 

Potem wstał i otworzył okiennicę a z nią i 
okno. 

Poranne świeże powietrze wpadło do izby, 
a z niem i jasne światło dzienne. Z tem światłem 
wróciła Skrzetuskiemu cała przytomność. .. 

Rzędzian usiadł w nogach łóżka. 

— Tom ja ze Zbaraża wyszedł? — pytał ry- 
cerz. 

— Tak jest, mój jegomość... Nikt tego do- 
kazać nie mógł, czego jegomość dokazał, i z je- 
gomościnej przyczyny król na ratunek poszedł. 

— Pan Podbipięta przede mmą próbował, 
ale zginął... 

— O dla Boga! Pan Podbipięta zginął? Taki 
hojny pan i enotliwy!... Aż mi dech zaparło... 
Zali oni temu mocarzowi mogli dać rady... 

— Z łuków go ustrzelili... 

— A pan Wołodyjowski i pan Zagłoba? 

— Zdrowi byli, jakem wychodził. | 

— To chwała Bogu. Wielcy to jegomości 
przyjaciele. . . Jeno mi ksiądz mówić zakazał... 

Rzędzian umilkł i czas jakiś pracował gło- 
wą. Zamyślenie odbiło się wyraźnie na jego pu- 
cołowatem obliczu. Po chwili ozwał się: 

— Jegomość? 

— A czego? 

— A co się z fortuną pana Podbipięty sta- 
niet Podobno to taan wsi i wszelakiej dobroci bez 
liku... Załi przyjaciołom czego nie zapisał, bo 
jak słyszałem, nie miał rodzimy ? 

Skrzetuski nie odpowiedział nic, więc Rzę- 
daian poznał, że mu nie w smak pytanie, i tak 
znów mówić począł: 

— Ale chwalić Boga, że pan Zagłoba i pam 
Wołodyjowski zdrowi; myślałem, że ich Tatarzy 
ogarnęli... Siła my biedy razem przeszli. jeno 
mi ksiądz mówić zakazał... Ej, mój jegomość. . 
myślałem, że ich już nigdy mie zobaczę, bo nas 
orda tak przycisnęła, że rady nijakiej nie było. 

— Toś ty z panem Wołodyjowskim i panem 
Zagłobą ? nie mi o tem nie wspominali. 

— Bo i omi nie wiedzieli, czym ocalał, czym 
zginął... 

— A gdzie to was tak orda przycisnęła? 

— A za Płoskirowem, w drodze do Zbaraża. 
Bo my, mój jegomość, daleko aż za Jampol jeż- 
dzik... jeno ksiądz Cieciszowski mówić zakazał. 

Nastała chwila ciszy. 

— Niechże wam Bóg zapłaci za wasze chę- 
ci i trudy — rzekł Skrzetuski — bo już wiem — 
pocoście tam jeździli. Byłem i ja tam przed wami 
... napróżmo... 

— Ej, mój jegomość, żeby nie ten ksiądz... 
Ale to tak powiada: ja muszę z królem jegomoś- 
cią pod Zbaraż jechać, a ty powiada do mnie, 
pana pilnuj, jeno mu nie mów nie, bo dusza z 
niego wyjdzie. 

Skrzetuski tak dalece rozstał się z wszelką 
nadzieją, że i te słowa Rzędziana nie wykrzesały 
av nim najmmiejszej jej iskierki... Czas jakiś 
leżał nieruchomie, aż wreszcie począł pytać: 

— Skądżeś ty tu się wziął przy księdzu Cie- 
ciszowskim i przy wojsku? 

— Mnie pani kasztelanowa sandomierska, 
pani Witkowska, wysłała z Zamościa z oznaj- 
mieniem do pana kasztelana, że się w Toporowie 
z nim połączy... Mężna to jest pami, mój jego- 
mość i chce koniecznie przy wojsku być, byle się 
z panem kasztelanem nie rozłączać... Więc ja 
do Toporowa przyjechałem ma dzień przed je- 
gomością. Pani sandomierskiej rychło patrzeć. . 
powinna już być... ale cóż, kiedy on znowu z 
królem odjjechał!.. . 

— Nie rozumiem, jakże ty mógł być w Za- 
mościn, kiedyś z panem Wołody jowskin i panem 
Zagłobą za: Jampoli jeździł. Czemuż to do Zba- 
rada z nim nie przyjechał? 

— Bo widzi jegomość, jak nas orda wsparła, 
tak już nie było żadnej rady; więc oni się we 
dwóch całemu czambułowi zastawili, a ja uciek- 
łem i dopiero oparłem się w Zamościu! 

— Szczęście, że nie zginęli — rzekł Skrzetu- 
ski—ale myślałem, żeś lepszy pachołek. Zali go- 
dziło ci się opuszezać ich w takiej opresyi? 

— Ej, mój jegomość, żeby to my byli sami, 
we trzech, pewnobym ja ich nie opuścił, bo mi 
się serce krajało... aleśmy we czworo byli... 
więc oni rzucili się na omdę, a mnie sami kazali 
ratować... Żebym to ja był pewien, że jegomości 
radość nie zabije... bo to my za Jampolem... 
znaleźli... ale że ksiądz... 

(Cige dalszy nastąpi.) 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


A RUGUDOOGOROWOW wór 
* Powieści Moralne 


przez 
X. Franciszka Soave ku 
wiernych. 


Przełożył, włoskiego 
X. B. Rzewuski. 


EOLO ok OROA KOL LOL CZOTOJ OKOŁO 
(Ciąg dalszy). 

Tylko co począł okazywać pierw- 
sze Światełko rozumu; wziął go zaraz 
z rąk słażącwch, którzy zwykle napeł- 
niają dzieci błędami, zarażają przesą- 
dami, rzucają w nie nasiona występku, 
albo rzucone rozwijają, i chciał, aby za- 
wsze zostawał przy nim lub z matką. 
Oboje zawsze miarkując łagodnością i 
rozsądkiem rzadką ale stateczną i nieu- 
błaganą surowość, której wymagały 
niekiedy okoliczności, uczynili dziecko 
powolnem i razem tak wesołem, otwar- 
tem, grzecznem, iż stało się dla nich ro- 
dzieów pociechą, przyjemnością, a dla 
drugich przedmiotem podziwienia. 

Gdy syn do lat siedmiu przyszedł, 
począł ojciec przemyśliwać o zaopatrze- 
niu go takim nauczycielem, któryby go 
dokładnie obznajmił, nie mniej z nauka- 
mi jak z powinnościami człowieka i u- 
sposobił na dobrego obywatela lub po- 
rządnego urzędnika. Szukał go pilnie po 
różnych stronach: lecz ci, co byli zdolni 
prowadzić go dobrze i wydoskonalić w 
różnych gałęziach nauk, nie chcieli poś- 
więcić się tej mozolnej pracy, innych 
zaś, co się sami zgłaszali, nie zmajdował 
do tego dosyć uzdolnionymi. Rozwaga 
pilna dawała mu pozmać, że im bardziej 
svn wzrastał w wieku, tem mniej po- 
dobnem było utrzymać go ciągle w od- 
daleniu od sług i służących, którzy częs- 
tokroć albo złymi przykładami, albo 
nierozważnemi mowatni, albo nikezem- 
nemi pochlebstwy, albo przewrotnemi 
maksymami psują w jednej chwili o- 
woce pracy wielu miesięcy, albo mno- 
gich nawet lat. Gdy zostawał w wątpli- 
wości, przyszło mu na myśl kollegium, 
w którem był sam wychowany; lecz ma- 
ły pożytek, jaki sam w niem odniósł, 
wstrzymywał go z początku od przy- 
wiedzenia do skutku swej myśli. 

Zastanawiając się atoli pilnie spo- 
strzegł, że upór, rozproszenie, wstręt 
do nauk, i pierwsze zarody złych oby- 
czajów wtenczas dopiero uczuł, gdy do- 
dorósłszy począł zrzucać z siebie  jarz- 
mo karności i zaniechał się trzymać su- 
towości prawideł. Lecz w pierwszych 
latach, będąc zmuszony do należytego 
posłuszeństwa, i ciągle zostając pod o- 
kiem przełożonych, z niewinnością po- 
„ączył pobożmość, powolność i zamiłowa- 
nie nauk. Dostrzegł także i drugiej ko- 
rzyści, którą odmiósł w tych latach; to 
jest obcowanie z sobie równymi i zos- 
tawamie ciągle pod okiem przełożonych 
uwolniło go od wielu przesądów, pychy, 
uprzedzenia, które przymiósł z sobą z 
domu rodzicielskiego; dało mm sposob- 
ność do postrzegania wcześnie i pozna- 
wania rozmaitych charakterów osób, do 
zjednania sobie w różnych stronach 
przyjaciół, z którymi później listownie 
czasami obeował, i do wytchnienia w 
wesołych a niewinnych zabawach, które 
się nie mało przyczyniają do rozwinię- 
cia sił fizycznych, a w prywatnej edu- 
kacyi przemocą odmówione przez tych, 
co z dziecięcia chcą uczynić młodziana 
w piętnastym roku, robią potem z niego 
nieprzyzwoicie w roku dwudziestym 
dziecię. Zważywszy to wszystko wniósł, 
że syn jego w latach pierwszych, w kol- 
legium może wziąść lepsze wychowanie, 
niż gdzieś indziej i dlatego w niem go 
umieścił. Kiedy doszedł do lat dwudzie- 
stu i posunął się po za owe początki, 
które zwykły nauczycielom dzieci przy- 
nosić nie mało nudności, i są prawdzi- 
wym ciężarem, wziął go z kollegium i 
począł dlań szukać człowieka prawego, 
roztropnego, uobyczajonego i głębokiej 
nauki, któryby go dokładnie obcznał z 
naukami pięknemi, filozofią i z pra- 
wem; któryby obchodząc się z nim bar- 
dziej jako towarzysz i przyjaciel, niż 
jako nauczyciel, nauczył go żyć bogo- 
bojnie, uczciwie i obyczajnie, któryby 
nareszcie z przykładów innych ludzi, z 
pilnych spostrzegań ich czynów, i z ich 
mów korzystając, zwracał zawsze jego 
uwagę na to, co czynić lub mówić przy- 
stało, w jakich granicach utrzymywać 
się należy, słowem dołożył staramia i u- 
żył wszystkich środków, jakich zwykł 
używać nauczyciel i przewodnik doś- 
wiadczony, wytrawny i rozsądny, cheg- 
cv Szczerze z swego wychowanka zro- 
bić człowieka kościołowi, krajowi i ro- 
dzicom jego zaszczyt _ przymoszącepgo. 
Gdy ofiarował znakomite: wynagrodze- 
nie i położył warumki dość zaszczytne, 
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nie trudno mu było znaleźć. Postarał 
się także o biegłych dlań nauczycieli co 
do języków i sztuki rycerskiej, i ćwi- 
czyć go w nich kazał w godzinach tak 
rozłożonych, iżby jedna nauka nie prze- 
szkadzała drugiej, a odmiemiajae zatru- 
dnienie przynosiła ulgę, nie zaś stawa- 
ła się przygnębieniem. Kazał mu także 
pobierać lekeye muzyki i rysunków, by 
w chwilach wolnych mógł się sam przy- 
jemmie zabawić i nudy od siebie odda- 
lié. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


e CHATA ZA WSIĄ. $ 


© 
8 © 
8 Dramat Ludowy w V aktach, © 
(0) z śpłewami i tańcami, © 
© napisany przez Zofię Mellerową i I. K. Galasiewiczn, 

© 
©) z muzyką Zygmunta Noskowskiego. 

Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskie go [0) 
© 
Kopia z rękopieu własności 

© Rządowych Teatrów w Warszawie. a 
©©©©4©0©0©0000060606% 


(Ciąg dalszy). 

Wszyscy, śmieją się: Ha, ha, nie zła 
rada. 

Feja: Ha, ha, ha, wyborny byłbyś 
za piastunkę Digo! 

Digo: Ha no, spróbuję, chce iść. 

Wyćwa: Nie bądź-że głupi, do ko- 
biet, a może baby, ruszcie się która... 
(hula do dziecka! Grula podnosi się od 
kart. 

Puza, pijąc z drugim odzywa się za- 
wsze napuszenie: Grula siedzieć! patrz, 
twoje kabały, wskazuje wchodzącego A- 
prasza z wiadrami wody. Od tegy A- 
prasz, by dzieci doglądał, woła. Hej ty 
stary kundlu, postaw wiadro, i ucisz mi 
zaraz tego bębna, pendraka. Spiesz się... 
do kolebania; Aprasz stawia wiadra, 
wyjmuje fajkę, zapala i siada zdala o- 
bojętnie. 

Wszyscy, oprócz Jańczy śmieją się: 
Ha, ha, ha, wybornie, doskanale, niech 
kołysze! 

Puza, ostro: Cóż to nie słyszałeś? 
Widząc, że się Aprasz nie rusza, podbie- 
ga żywo, szturchając go. A nuże stary, 
robić eo każę. Aprasz nawet nie drgnął. 
No! zowu go szturcha. 

Wszyscy: A to uparty! 

Digo: Nicpoń, próźniak obrzydły. 
Kraść nie chce, robić nie chce, dzieci ba- 
wić nie chce, jeno się wylega, Puza weź 
no się do niego! 

Puza: Idziesz, czy nie idziesz? 

Aprasz: Pokoleb sam pierwej, nie- 
chaj zobaczę, jak to się robi, jam nie 


nauczony. 
Puza: Czekajże wilku, to ja cię na- 
uczę. 


Aprasz: Tego cheę właśnie; ciągle 
zimny. 

Puza: Tak ano zaraz. Hej do mnie 
tu, porywa go za włosy, Wyćwa i Digo 
za włosy, prowadzą go do kobiałki. Ooo 
tak niedołęgo, tak stary trzopie, tak... 
ręce na dragi... ot w tę i w tę stronę; 
przyciska mu gwałtem ręce do drążka i 
porusza. 

Digo: Ale niech śpiewa! 

Wszyscy, śmiejąc się: Tak, tak, 
niech śpiewa, szyderczo: Aa, aa, aa, lu, 
lu, lu! 

Wyćwa: Pysznie, doskonale! 

Kobiety: Ha, ha, ha, jak on wyglą- 
da! 

Digo: W sam raz, jak stworzony do 
takiej roboty! 

Wszyscy: Hurra! Aprasz vivat, ha, 
ha, ha! 

Jańcza, d. s.: Biedny stary, te łotry 
psy, go zamęczą. Aprasz, gdy mu ręce 
puszczono,. opuszcza je i siada obojęt- 
nie. 

Puza: Co, już przestałeś? (Ej do 
kroć szatanów, pilnuj się łotrze, sły- 
szysz, nie doprowadzaj mnie do złości... 
Ah, szakalu zacięty, ja cię tu zaraz prze- 
konam, że będziesz robił, to co ja każę, 
hej... powroza, dawać powroza! 

Digo: Albo lepiej gwoździa. 

Wyćwa: Prawda! przyćwieczyć mu 
łapy, i cała parada! 

Jańcza, podbiega: Czyście posza- 
leli! , 
Digo: Głupiś, wygodniej mu będzie! 
Puza: Żywo, podajcie powroza! Je- 
den z cyganów przynosi od kowadła. 

Jańcza, odpycha gromadę: A prasz, 
niechaj... Aprasz siedzi obojętnie. 

Puza: Precz! uderza Jańczę młot- 
kiem w ramię. Nuże'. Wyćwa, Digo, 
przytrzymać mmu łapy: biorą Aprasza i 
kładą mu ręce na drążku kobiałki. Da- 
lej ku środkowi, żeby nie wywalił bęb- 
na na ziemię. 

Jańcza: Łotry, co robicie! 


(Ciąg dals: nastąpi). 


Weź jedną albo dwie 
Severy Pigułki na Wątrobę 
na noc, jeżeli masz zatwar- 
dzenie, a przekonasz się, że 
są takie, jak ogłaszamy. Jest 
to najlepszy, łagodny prepa- 
rat rozwalniający, pomocny 
w każdym przypadku za- 
twardzenia, nie powodujący 
żadnych rozdrażnien ani na- 
stępstw złych. Skutek jego 
jest zupełmie pewny. Na o 
ciężałość wątroby,  zatwar- 
dzenie, zawrót głowy i t. p. 
— niezrównany. Cena 25 et. 
za słoiczek. U wszystkich ap- 
tekarzy. W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


w 

NA SPRZEDAŻ FARMA 80 AK- 

RÓW i REZYDENCYA z 1 AK- 
REM w MIASTECZKU! 

80 akrów farma, cała ogrodzo- 
na drutem. Gleba jest urodzajna, 
położenie wysokie i korzystne. 
Ziemia wydaje wszelkie zboża i 
warzywa. 70 akrów jest pod płu- 
giem, a reszta łąka i pastwisko. 
Zabudowania są dobre i obszerne; 
dobry dom mieszkalny, duża staj- 
nia dła koni i bydła i dla siana; 
przy tej stajni jest szopa z prze- 
działem na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Jest chlew z podłogą dla 
trzody chlewnej, 2 kurniki także 
z podłogą; duży szpichlerz na 
zboże, z przybudowaną szopą dla 
"buggy". Dla koni jest osobny 
budynek z przybudowaną szopą 
dla wozu. Wszystko obsadzone 
dokoła dzikiem drzewem. Wia- 
trak do pompowania wody, W o- 
grodzeniu jest sad różnych gatun- 
ków drzew owocowych; znajduje 
się 50 drzew rodzących owoce. 
Odległość farmy vd kościoła pol- 
skiego 2 mile; polskich rodzin jest 
przeszło 60 familii. Do miasta 
większego jest 7 mil. Farma ta 
jest blisko East Chain Lakes 
Martin Co., w Stanie Minnesota. 

Także w miasteczku East Cha- 
in, przy polskim kościele, mam 
nową rezydencyę na 1 akrze; tak- 
że stajnia dla krów, kurnik, skład 
na korny i węgle. Ogród piękny 
z 46 drzewami owocowemi. W 
East Chain są 2 sztory, kuźnia i 
kilku innych mieszkańców. Za 
farmę żądam $4.400, a za rezy- 
dencyę z 1 akrem $1.700. Radzę 
takiemu kupić, żeby ojciec miesz- 
kał w East Chain Lake, a syn lub 
zamężna córka na farmie. Adre- 
sować: John Dębski ÈR. F. D. 
No. 2, 1b: 82, Fairmont, Minn., 
albo do: C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, II1. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daremnie lekaratwa| Przekonaj aię 
naprzód, eo cię dolega a ataniasz się w tem 
sposób twoim własnym lakarzem. Przyślij 
nam twój moor, óśline albo inna odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niłej podanym adre- 
sem, tałączając równocześnie trzy dolary za 
egraminacyę, a my odeślemy ei a powrotem 
wynik mikroakopicznej | chemieznej egzami- 
nacyi twego moarn, śliny itd., jako też poda- 
my zarazem przyczyny twej eheroby i jak 
a niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież amkuteczne lekaratwo. ; 

Sztab nantego leczniesego zakładn akłada 


nych w EOLORSEKE szkolach w Kuropla | w 
poa 


Ex Jaa prayałać odłączenie wilgoei 
ciała: 
Mocz:  Napałnij jedną małą 2 uncyową 


butalkę x twoim maczem, pierwszym edda 
nym rano, zamkmj dobrze korkiem i edeślij 
do nas w malem pudełku eksyreasem u góry 
opłaconym. 


Slina: Napluj da malej azerokiaej butelki 


wyplucie a piersi, zamknij korkiem i edaślij 
du nas w tan sam apoaób jak mees. Adrea: 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st., 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kle zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 
TRINERA 
AMERYKAŃSKI 


ELIXIR 


GORŻKIEGO 
WINA = - 


just kombinacyą wina z zio- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca 1 wyrabia krew. Do na- 
bycla w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, LI. 
5 
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NA ZAMIANE PROPERTY W CHI- 

CAGO ZA FARME. 

Mamy property w Chicago, 2 loty i 2 
domy murowane, tj. jedna lota jest 
próżna a na drugiej aą dwa budynki 
murowane; jeden 3 piętrowy i bezment 
na 3 obszerne pomieszkania; w tyle dru- 
gi dom a „zap krawiecki z obszernem 
pomieszkaniem, nad tymże. Property te 
przynoszą 65 dolarów na miesiąc rentu, 
wartości są 88.500; ihug wynosi $4.000. 
Do zamienienaa na farmę wartości 
84.500 do $7.000 w Indiam, Michigan, 
Illinois lub Wiaconsin. Zgłoaić się do 
C. W. Dymiewicz å Co. 806 Milwaukee 
Ave., Chicago II. c 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


-l 


Dział Gospodarczy. 


Ognicha j gorczyca. 

Pod koniec maja a najda- 
lej z początkiem czerwca, 
nasze pola jarzynowe pokry- 
wają się żółtościa, tak, że z 
daleka łatwo za rzepakowe 
wzięte być mogą. To kwit- 
nie w owsaceh i jęczmionach 
gość nieproszony, a bardzo 
uparty; na ziemiach lżej- 
szych i suchszych — ognicha 
czyli łopucha. na ciężkich i 
wilgotniejszych — gorczyca 
polna. Obie te rośliny są do 
siebie podobne, różnią się 
głównie tem, że ognicha ma 
liście gładsze, jaśniejsze, 
kwiat także bledszy i nie ze- 
brany w główki, jak u gor- 
czycy; wreszcie strączek al- 
bo łuszczyna ognichy doj- 
rzałej jest podzielony na 
wyraźne członki, strączek 
zaś gorczycy jest zewnątrz 
gładki, choć także kilka na- 
sion w sobie mieści. 

Tych strączków jednak, 
by rolnik nigdy nie widział, 
bo oba uprzykrzone chwasty 
rozmnażają się właśnie z na- 
sienia, które, dzięki twardej 
okrzywie, często przechodzi 
bez szkody dla siebie przez 
wnętrzności zwierzęcia, lub 
też przez lat kilkanaście mo- 
że leżeć w ziemi, zanim oko- 
liczności sprzyjające pomo- 
gą mu skiełkować. W walce 
z ognichą i gorczycą — w 
walee, którą rolnik koniecz- 
nie prowadzić musi, bo ina- 
czej chwasty te głuszyłyby 
mi wszystkie jarzyny i nie- 
możliwie obniżały plony — 
wszystkie usiłowania nasze 
zwracamy do tego, aby og- 
nisze i gorezycy nie pozwolić 
na wydanie nasienia, aby ją 
możliwie weześnie zniszczyć. 
Oczywiście, gdy nasienie 0- 
gnichy mamy w ręku, np. w 
pośladach, nie powinniśmy 
darować go zdrowiem, tle 
przed spasieniem  poślady 
miałko ześrutować, lub spa- 
rzyć goracą wodą, przez co 
zdomość kiełkowania zginie. 
Aby zaś możliwie wszystka 
ognicha znalazła się w pośle- 
dzie, anłynki i tryery, do te- 
go nam służyć mają, które w 
walee`z chwastami tak wiel- 
ce są nam pomocne. 

Niszczenie młodych roślin 
najlepiej, gdy dziać się bę- 
dzie wtedy, kiedy na polu 
nie ma zboża; jest ono zatem 
zadaniem wprawy roli, któ- 
ra przecież nie tylko ma na 
celu spulchnienie i sprawie- 
nie ziem i, ale właśnie 
także oczyszczenie jej z róż- 
nych chwastów, rozmnażają- 
cych się z korzenia, jak perz 
i oset, i rozmnażających się 
z nasienia, jak ognicha, gor- 
czyca i wiele innych. Młodą 
ogniehę i gorczycę, gdy za- 
ledwie po parę listków utwo- 
rzyły, niszczy z łatwością 
brona, nieco starszą — spul- 
chniacz lub pług: w każdym 
zaś wieku niszczy te chwas- 
ty mróz, i dlatego nie spoty- 
kamy ich w oziminach. 

Przy uprawie roli postę- 
pujemy właśnie w ten spo- 
sób. aby przez jedną upraw- 
kę wzejście  ognichy j gor- 
czycy przyśpieszyć, a potem 
ja. przy następnej, zniszczyć 
o ile tego mróz za nas nie 
zrobi. 

Przyśpieszamy kiełkowa- 
nie nasion  ognichv przez 
każde wzruszenie ziemi, ale 
najwięcej się jej wysypie po 
wzruszeniu płytkiem np. po 
sprężynówce lub miałkiej or- 
ce, zwłaszcza gdy przez wa- 
łowanie dostarczymy tym 
nasionkom wilgoci. Dlatego 
to podorywki, płytkie i 
weześne po sprzęcie zboża, 
są tak korzystne, gdy tylko 
w suchy czas zwałowane Zo- 
staną lub kiedy deszcze za 
niemi przyjdą.Takie pole w 
krótkim czasie zazieleni się 
i pokryje się milionami dro- 
bniutkich roślinek. wtedy 
nawet lekka brona te chwa- 


sty łatwo zniszczy, a również 
wydobędzie miliony nowych 
nasion, które przez dalszą 
uprawę uczynimy nieszkod- 
liwemi. Ostatnia, głębsza 
zwykłe, orka przed zimą wy- 
dobędzie nasiona ognichy, 
spoczywające w dolnej czę- 
ści gleby; rośliny, które z 
nich wyjdą, zostaną przez 
mróz zwarzone. Wreszcie 
wczesną wiosną, gdy tylko 
ziemia obeschnie, dobrze 
jest ja lekko zbronować lub 
nawet tylko przejść włóczy- 
dłem; taka robota rozkruszy 
grudki ziemi, w których się 
nasiona chwastów znajdują, 
te zwykle skiełkuja nieza- 
długo i wlasciwa uprawa 
przed zasiewem jarzyny ich 
niemało zniszczy. 

Pomimo tych wszystkich 
starań i zabiegów, musimy 
bré przygotowani na to, że 
w jarzynie ognicha lub gor- 

tczyca będzie, bo każda zie- 
mia zawiera w sobie tyle na- 
sion chwastów, że nawet 
przez długoletnią, staranną 
uprawę nie można się ich w 
zupełności pozbyć.  Cheąe 
prędzej dojść do celu, trzeba 
ognichę niszczyć także w 
zbożu. Tu najlepszą drogą 
jest pielenie ręczne, przy po- 
mocy motyk, lub konne, za- 
pomocą pielmików; trzeba 
do tego zboża siać w szero- 
kie rzędy i pielęgnować je 
tak prawie, jak rośliny oko- 
powe, co się często też w wie- 
lu miejscach robi į dobrze o- 
płaca. Nie mało ogniehy mo- 
żna też wytępić przez brono- 
wanie zasiewów. w chwili, 
gdy zaledwie wzeszły, a ra- 
zem z niemi — ognicha igor- 
czyca. Trzeba oczywiście, 
siać wtedy zboże głębiej sie- 
wnikiem rzędowym, albo też 
przy siewie rzutowym, przy- 
krywać je sprężynówką — 
ale wiemy. że jarzyna, a 0- 
wies zwłaszcza, takie głębo- 
kie przykrycie bardzo do- 
brze znoszą. 

Starszą ognichę i gorczycę 
starajmy się zniszczyć przed 
dojrzeniem, choćby już na- 
wet po zakwitnieniu. Cza- 
sem udaje się je skosić, o ile 
to nie uszkodzi roślinie u- 
prawianej; w zbożach rzad- 
ko można ten sposób zasto- 
sować, za to specyalnie na- 
daje się on do uprawy sera- 
deli, która z początku roz- 
wija się bardzo powoli i dłu- 
go trzyma przy ziemi. Aby 
koszenie ognichv odrazu za- 
płaciło za robotę sieje się ra- 
zem z seradelą 15 litrów ow- 
sa i 15 litrów jęczmienia, al- 
bo żyta jarego na mórg; te 
zboża wraz z ognichą dadzą 
w początku czerwca dobry 
pokos paszy. 

Ze zbóż starszą  ognichę 
można usuwać tylko ręcznie, 
albo przy pomocy specyal- 
nych ręcznych lub konnych 
wyrywaczy grzebieniowych, 
którymi zboże czesze się jak- 
by, przyczem wazkie źdźbła 
zbóż paezesmykają się po- 
między paleami, podczas 
gdv główki kwiatowe ogni- 
chy, a zwłaszcza gorczycy, 
zatrzymują, się na nich i al- 
bo się mrvwają, albo też ca- 
łe rośliny  wyrywają się Z 
ziemi. 

Ale te wszystkie sposoby 
usuwania ognichy i gorczyey 
z rosnących już zbóż są bar- 
dzo kłopotliwe i kosztowne, 
tymczasem, kto stale rolę 
starannie uprawia, ten ogni- 
chy po kilku latach pracy 
mieć będzie w polu nie wie- 


le. Ugory, uprawa okopo- 
wych i pastewnvch są tu 
ważną pomocą, zaś zboża i 


strączkowe najwięcej się do 

rozpowszechniania ognichy i 

gorczycy przyczyniają. 

Ratowanie bydła przy odę- 
ciu. 

Na przypadek odęcia, za- 
wsze trzeba być przygoto- 
wanym, zwłaszcza z wiosną 
i w lecie. Najczęściej zdarza 
się ono, gdy bydło wpadnie 


w młodą koniczynę po ro- 
sie, mniej często z powodu 
objedzenia się w stajni. 

Zdarzyć się może, że za- 
nim spostrzeże się wzdęcie, 
to krowa ledwie nie pęknie. 
Lewa strona brzucha wzdę- 
ta jak bęben i krowa chwie- 
je się na nogach. W takich 
razach, tylko szybka pomoc 
krowę uratować może. Prze- 
bija się lewą słabiznę u góry 
na odległość dłoni od kości 
biodrowej w miejscu, gdzie 
wzdęcie największe. Do tego 
służy tak zwany trokar, to 
jest sztylet ostry trójgrania- 
sty, w pochwie / mięsistej. 
Silnem pehnięciem wbija się 
trokar wraz z pochwa w sła- 
biznę krowy, poczem nóż się 
wyciąga, a pochwa zostaje w 
ranie. Przez pochwę uchodzą 
wiatry gwałtownie, a brzuch 
klęśnie powoli. Po wyjściu 
gazów ranę się obmywa do- 
brze karbolem i zalepia pla- 
s.rem albo zaszywa. W bra- 
ku trokara można w nagłym 
wypadku użyć Śpiczastego 
noża, który się w ranie prze- 
kręca, aby wiatry odeszły. 
Trokara lub noże trzeba uży- 
wać tylko w ostateczności, 
gdy już inne środki nie mo- 
gą być zastosowane. 

Gdy odęcie zaraz z począ- 
tku spostrzeżono, to łatwo 
można poradzić; im dłużej 
zwleka się z pomocą, tem 
trudniej. W wielu wypad- 
kach pomaga już krowie w 
gardło wlać litr wody z do- 
datkiem dwóch łyżek amo- 
niaku, który powinien być 
zawsze na taki przypadek w 
gospodarstwie. Zamiast a- 
moniaku można użyć także 
łyżkę niegaszonego, sprosz- 
kowanego wapna na butelkę 
wody. ' Wapno na ten wypa- 
dek przechowywać należy 
sproszkowane w słoju zatka- 
ne dobrze, by się nie gasiło; 
korek ma być oblany łojem, 
hub woskłiem|. 

Wpędzanie nagłe we wodę 
lub obłanie nagłe zimną wo- 
dą, przepędzanie i ugniata- 
nie brzucha i słabiznej lewej 
mocno, obydwiema rękami, 
już nieraz w lżejszych wy- 
padkach pomaga do odejścia 
wiatrów; przytem trzeba za- 
łożyć krowie w pysk knebel 
drewniany lub powrósło gru- 
be z węzełkami. Jeszcze pe- 
wniejszyyn środkiem jest 
rura żołądkowa; giętka rura 
ze stalowego drutu skręcona, 
obszyta miękką skórą lub 
gutaperką, z metalową gał- 
ką na  końcn i trzciną do 
przetykania. Tę rurę wpusz- 
cza się przez gardło bydlę- 
ciu aż do żołądka, w którym 
gazy się gromadzą. Bydlę u- 
stawia się przedniemi noga- 
mi wyżej, a głowę podnosi 
się do góry, abv pysk był na 
równej linii z grzbietem. 

Pysk trzeba otworzyć, 
wsadzić knebel drewniany 
przedziirawiony i zawiązać 
rzemyiki po za rogami. Rurę 
wpuszcza się przez knebel 
powoli i ostrożnie przez gar- 
dło, całą aż do żołądka i po- 
tem zaraz wyciąga się z niej 
trzcinę. Natychmiast wiatry 
z sykiem przez rurę ucho- 
dzą, a odęcie ustępuje. Jeże- 
libv rura zatkała się treścią 
żołądkową, to znowu przet- 
kać trzeiną. Ustawienie by- 
dlęcia przedniemi nogami 
wyżej jest ważnem, żeby się 
ta operacya udała. W żołąd- 
ku zbierają się gazy czyli 
wiatry w górnej części, a na 
dole jest treść żołądka. Gdy 
jednak krowę ustawimy wy- 
żej przodem, to rura dosię- 


gnie tylko wiatrów. które 
też zaraz wychodzą. 
A. — Więc czemu nie ożeniłeś 


się z tą bogata wdową? 
B. — Ależ stara i brzydka; a 
zresztą mnie chciała. 


Ośmioletnia dziewczynka do 
matki na plantach : 

— Mamusiu utrzyj mi prędko 
nosek, bo ładny porucznik idzie. 


| Dla naszych Gospodyń. 


KONFITURY. 


Jagody czarne. 

Jagody czarme zupełnie 
dojrzałe wybrać czysto, na 
funt jagód wziąść funt cu- 
kru, zrobić syrop gęsty, 
wrzucić na gorący syrop ja- 
gody, przesmażyć ma wol- 
nym ogniu 20 minut, wyszu- 
mować ostudzić na salaterce 
i schować. Bardzo smaczna 
i tania konfitura. 


Maliny czerwone. 


Sposób 2. Na funt malin, 
wybranych czysto, bierze się 
półtora funta cukru miałko 
tartego. Maliny układają się 

w szeroki, zupełnie nowy 
gliniany tygiel, lub mosięż- 
nv rondel: warstwa malin 
gruba warstwa cukru, skro- 
pić arakiem, i znowu druga 
warstwa i tak dalej. Maliny 
ułożone tak, zostawia się w 
piwnicy na 6 godzin; w tem 
samem naczyniu wcale nie 
ruszane stawiają się na wol- 
nym ogniu į smażą, aż wszy- 
stkie dobrze piana okrvje. 


Wtedy pokryć powierzchnię 
arkuszem zwykłej bibuły, 
można nawet czarnej, którą 
po chwili podniósłszy wszy- 
stka piana na bibule zosta- 
je: od zagotowania smażyć 
należy od 15 do 20 minut nie 
więcej, a będą miały dosyć. 
Zdejmując z ognia jeszcze 
"az pokryć bibułą jak chwilę 
przystygną, zdjąć bibułę a 
zostaną czyste maliny. Do 
wystudzenia zostawić w tem 
samem naczyniu. Można 
także, przesypując cukrem 
maliny, wcale arakiem nie 
skrapiać, a wtedy dopiero 4 
do 5 godzin stać powinny i 
zaraz smażyć, a będą większe 
jak kropione arakiem, Mali- 
ny tym sposobem smażone 
zostaną w całości, żadna pes- 
tka nie wypłynie, ale kolor 
ich będzie nieco ciemniejszy 
a maliny nieco twardsze ale 
zawsze dobre i smaczne. 


Marchew. 


Bierze się marchew grubą 
i słodką, w dobrym gatunku, 
byle nie czerwona, ale żółta; 
płócze się starannie w wo- 
dzie i oskrobuje z powierz- 
chnej skórki; rdzeń się wy- 
krawa, odrzuca, a reszta 
marchwi kraje się cienko, 
podługowato jak makaron, 
kładzie w rondel lub garnek 
nowy, żeby odoru obcego nie 
nabrała; nalewa się wodą 
zdrojową i gotuje aż zmięk- 
nie; wtedy odlewa się wodę, 
żeby marchew dobrze osiąk- 
ła. Na funt tak pokrajanej i 
ugotowanej marchwi bierze 
się ćwierć funta pomarań- 
czowych skórek, również 
pierwej ugotowanych i cien- 
ko w paseczki pokrajanych, 
wykrawając starannie białą 
stronę skórki; do tego robi 
się syrop z półtora funta 
akn, nalawszy na ten eu- 
kier półtory szklanki wody, 


nie wygotowując go nazbyt, | 


żeby nie był gęsty; wrzuca 
się, wyżej  przyrządzoną 
marchew, smaży przez pół 
godziny: w czasie smażenia 
wycisnąć sok z jednej soczy- 
stej cytryny, można i więcej 


do smaku. Gdy syrop będzie 
gęsty, konfitury gotowe. 

Konfitury bardzo smacz- 
ne i ładne, smażyć je można 
na jesieni lub w zimie; na 
wiosnę bowiem stara mar- 
chew już nie dobra, a młoda 
jeszcze za mała. 


Szybka ulga w bólu głowy. 


Słyszałeś niewątpliwie o | 


rozmaitych proszkach na ból 
głowy. Być może, próbowa- 
łeś niektórych bez rezultatu. 
W takim razie radzimy ci 
spróbować Severy Opłatki 
na ból głowy i neuralgię. 
One zawsze dają zadowal- 
niający reznultat. Skutecz- 
ność wyrohiła im dobrą reno- 
mę i jesteśmy dumni z tego. 


(Jeżeli cierpisz na ból głowy 
| jakiegoniebądź rodzaju, to 
tylko spróbuj wziąść jeden 
taki Opłatek. Cena 25 cent. 
za pudełko, zawierające 12 
Opłatków. U wszystkich ap- 
tekarzy. — W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa. 


CHOROBY 


uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


Wiel. Xewmana, 


Reumatyzm, niestrawność, sła- 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
wiast po połogu „słabość  męż- 
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły. 

Wyleczony z reumatyzmu bardzo praykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nmienstanny 
kaasal, wyleczony zupełnie. 

Wiel. ks. Nieumanie! — Zasyłam herdecane 
podziękowanie za wyleczenia. Jeatam obecnie 
adrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
waaół i silny. Cacząłem już pracować, I dech 

jakoteż i kaszel, wcala mnie nie męczy. 


Po- 
zostaje na zawaze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Bor 205, Amasbry, Pennsylvania. 


Wyleczona po 6-cin latach ciarpienia na cho- 
roby niewieścia, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchli- 
na około kostak. 

Cieszy mnie nadawyczaj, był w atanie 
uwiademić ciebie Ka. Dobrodziejn, ła żona 
moja jast zupełnie adrowa po cierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat, a presa ten czan, 
łóżka blisko wcale nie opuściła. 

Nia tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej A Jest jej 
kasa aby llat ten był opubuzowany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią. 

Ja 1 doną i z dziećmi dziękujemy ai po 
stokroć razy a tak skuteczne lekarstwo. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi waa zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 

Pozostaję s azacunkiem 


Józef Preis, 
1427 N. 16th Bt, St. Louis, Mo. 


DARMO wyślę wam poucza- 


jącą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie *ednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adresujcie: 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, III. 


W zgłaszaniu się wymienić *'Gaze- 
tę Polską.'' 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPEGYKLISTA 


Na wszystkie Chroniczne, 
Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. 
Otiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczyt tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


swojemi .uedycynami zZ ziół i korzeni, 
chocbyś stracit nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, Aa otrzymasz Bezpła 


| tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 


| teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tea ich sposób wyleczenia. Adres 


( DR. F. J. KALLMERTEN,, 


| Toledg a. 
i ; kupić szczero-złety 
Kto chce lub srebrny zega- 


rek, łańcuszek, pierścionek, kolezyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa- 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 e. na każdym dolarze, 
kupując złota lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zuwiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od- 
znaki i medale dla towarzystw i klu- 
hów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI & CO. 


- DOBRE RADY. 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą '' Dobre rady”', a 
której możesz się dowiedzieć dużo po- 


żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. 


The Rutkowski Co. 


273 Potomac Ave. 
| 


JEST NADZIEJA 


DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWEM UŻYCIU 
DRA PIOTRA 


GOMOZO 


Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 


by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar= 
dzenie I wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego użycia. 
Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowio - dajnych 
/ korzeni i złół. Nie sprzedają go w aptekach, ale można go nabyć 

od specyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli. 

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112 - 118 Co. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 
tylko 53.50 


Załączony obok obr.zek przedatawia bardzo piękny 
e REA utrzymuje dobry czas I jest średniej 
wielkości. leniądze można nam przysłać przez 
ję Order, lub reglestrowany list na poniższy 
adres. 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny, 

Łsńceszki, 


a 


| Oprócz zegarków mamy na składzie: 
| Brrazki. Kolczyki, Harmeniki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Kancer- 
| trmy, Mówiące masgynki, Brzytwy, Rewolwery, Feżyki, rozmalte 
Religijne przedmioty, Książki do nabeżeśstwa It.d. Kto jeez- 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyń * 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie 


NALEPINŃSKI MDSE. C0. 


859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
są najstarsze i najlepsze w Ameryce. i 


Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy intereaowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście Bet Polskich farmerów i 
gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 

My sprzedajemy grunta tanio. 

Po informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI, WIE. 


Wynalazek Polaka. 


Wielkie przedaiębieratwa amórykańskią 


Spółka trudniące się wyrobem wódek, likierów i ia. 

Ink 4 pyon e RE zabezpieczyć* mia cz] 
H roby prz na ownictwam oazsnkiwa 

orpowana kilkunastu lat butelki, które) y po wypré' 


w Stanie New York, : 
Kapitał wynosi 


żnianiu nie można pe raz drugi nap 
Próbowano różnych aposobów, leca ban 
skutku. : 


W oatatnich b dok Iit Pal. 
$100.000.00. Stalan M, Sprymyśski, farmaceuta 6 
are, RSE z R rabir aklas 
` H okazai a a oskonałym. a 
Polskie Przedsiębiorstwo. | gorzelni butelkę jego Sann Doala nan OLTE 
być i takowej atale utywać. 
Ró áni kani ta 
BUTELKA E AR z ROEE 
raz zakorkowana, nie da się użyć no na prawach EE GATE a kapiiaiemm 
i T t ane pod “N 
potaz ZR ra Non Bofiliakie zonie do, postatowie Sy 


budować włanną fabrykę i w tym ocala . 
uńciło w obieg pewną ilość akcyj pamięday 
olaków, pa $10.00 każda, 

Chcac tan dobrze opłacający się interes, 

w rękach polskich utrzymać, poatanowioma 

tyle tylko nkcyj pomiędzy Pelaków rozprze 

Gr: o ile potrzeba będzia do utrzymania kem 

troli. 


$10.00 AKCYA. 


Na większą ilość akcyi cena zniżo- 
na tylko do 1-go Lipca br. 


W tym oeln stawiamy Branownym Reda- 
kom proporycye nabywania akcyj i ukorzysta- 
nie ze sposobności wstąpienia da Spółki, ité- 
ra w krótkim ozasłe da a włożonego kapitała 
olbrzymia zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat, - 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Dyrektorzy. 


Dr. C. B. HAM = 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 


bach zastarzałych u meżczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 


Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodzenie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
Lagi inni lekarze lub szpi- 
tale. 


Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co A RO M a 
nadto dostaniesz "ZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek języku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- -§ 
łącz markę 2a 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham (o. 


A 
1201 Adams st, TOLEDO, OHIO. s ń 


| ieo E M A AN AG GR Ae ES cl N E a kilo E ME k a B JSE LLL 
B. G. WERNICK, M. D. gi, 


LI 
5 POLSKI DOKTOR 

wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 
E Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
E Telefon 1955—-1"Biehmond, 


E 259 HANOVER ST., BOBTON, Mase. 


Buffalo, N. Y. pana MEZA m OG WRA EE A A ZA A A WA A NA ZE NE M MA OG NA OW RO DAWKA 
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go, zamieszkałego pnr. 315 Mil- | nała przed rokiem na hali tańca, 


-POSZ UKIWANIA. | Dra Richtera Kotwiczne pigułki 


| Kongo s% nieszkodliwe. Nie znwie- 
rają ani żywego srebra ani też 
żadnej irnej mineralnej trucizny. 
Spr sudzają stolec bez draźnienia. 
Czyszczą kiszki i naturalnie krew. 
Dla nawiedzonych  hemoroidami 
stały się koniecznemi, ponieważ 
działają łagodnie i powodują od- 
chód bez bólu. 

Proponujemy Wam na wiosnę i 


NOA 
POSZUKUJE swojego męża Waw- 
rzeńca Małka z Rusko-Polski wsi Buko- 
wa, gminyKocudza, powiat Bełgoraj 
gubernia Lublin. Ktoby a nim wiedział 
lub on sam, niech się zgłosi na adres: 
Magdalena Małek, 680 Clearview St., 
Scranton, Pa. [21] 
O e a, 

POSZUKUJE Jana Andruchów, ro- 
dem z Galievi, powiatu Czortków, kto- 
by o nim wiedział lub on sam niech 
mię zgłosi na adres: Michał Jakubów 
P. .O Star Alta Can. |21] 
RR ZZA ZZA 

POSZUKUJE Stanisława Kulika z 
miasta Szczuczyna, jako fachowego 
rzeźnika do buczerni: Antoni Swiderski 
411 Richmond ave., Syracnce, N. J.|23| 
z 

DO SPRZEDANIA bardzo tanio 2 
kawały gruntu w MinLesocie. 

Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Orow 
Wing, w Stanie Minnesota; $U akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyżazych 80 
akrów, także nad drogą sekcyjną. 

Grunt ten leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brainerd. Minn., i jeet w części porosły 
drzewem. Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za aki r. W zamianę się przyj- 
mie property w Chicago i okolicy. 

Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal- 
szych szczegółach tego gruntu niechaj 
się zgłosi do: C. W. Dyniewicz & Co. 
805 Milwaukee Ave. Chicago II. * 


jesień gruntowne przeczyszczenie 
kiszek Kotwicznemi pigułkami Kon- 
go. Cena flukonika 50 ctw. za 
pośrednictwem aptekarzy. 
F. Ap. RICHTER & Co., 
215 Pearl Str., New York. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


W Chicago bawił p. t. przez 6 
godzin ambasador francuski dla 
Stanów Zjednoczonych, Jean Ju- 
les Jusserand, 


Ambasador przebywał w gości- 
nie u jenerała Granta. 

Udał się w nocy z żoną w dal- 
szą podróż do San Francisco, 
gdzie miastu wręczy pamiątkowy 
medal w imieniu Francyi z oka- 


Piękna sposobność do dostatków dla 
dzietnego i pracowitego człowieka. 
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale- 

ko stacyi kolejowej, w polskiem s4- 
niedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reaztu poroała rozmaitem drzewem, do- 
brem na opał i budowę, dobry gruat, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para karych młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wory, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości ber- 
dzietnego właściciel” O bliższa wa- 
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher St., Milwaukee, Wia, |x| 


zyi odbudowania miasta po ostat- 
niem trzęsieniu ziemi. 

Z rzeki w pobliżu mostu na 
Lawrance ave., wyłowiono zwłoki 
dwóch chłopców, Piotra Didgi, li- 
czącego lat 7 i Zidella Kalba lat 
ośm. 

Chłopcy wyszli z domu za zbie- 
raniem kwiatów,  podezas czego 
przypadkowo utonęli. 

Trzyletni chłopiec, John Bern- 
hardt, wypadł oknem z czwartego 
piętra domu rodziców, pnr. 91 
Fullerton ave. Potłuczone dziecko 
zmarło godzinę później. 

Dziewięcioletni Willie Barkes 
spał podczas nauki w ławce szkol- 
nej, ponieważ w nocy musiał wsta- 
wać do chorego swojego małego, 
bo zaledwie kilka miesięcy liczą- 
cego swojego braciszka. 

Willie biedaczek ze łzami w o- 
czach opowiedział tę smutną his- 
toryę w sądzie, dokąd sprawę 
przedstawili urzędnicy rady szkol- 
nej, domagający się od sędziego 
Uhlira ukarania rodziców, rozka- 
zujących chłopcu w nocy wstawać 
i doglądać dziecka. 

Gdy jednak sędzia się dowie- 
dział, że ojciec rodziny zarabia na 
utrzymanie rodziny zaledwie $6 
tygodniowo, rodziców nie karał, 
lecz sprawę odłożył do przyszłego 
tygodnia. 

Konduktor tramwajowy Thro 
sen wniósł skargę przeciw całej 
bandzie rabusi, pomiędzy którymi 


POLSKI SKŁAD NASION. 

Bracia Kantak w Milwaukee, Wis. 
posiadają jedyny poleki skład nasion 
w Ameryce. Nasiona jakie Bracia Kan- 
tak sprzedają są dla nich przez dobrych 
ogrodników z najlepszą uwagą zbierane, 
i mają od 95 — 98 procent zarodnego 
ziarna. Bracia Kantak mają zawsze 
najlepszy towar po najniższych cenach, 
i każdego zadowolrnią. Bracia Kantak 
posiadają także skład komisowy, sku- 
pują i kupują oni rozmaite produkta 
farmerskie jak Skóry bydlęce, Futra, 
Wełne, Wosk, Łój, Drób, Cielęta, Zboże, 
Siano, Groch, Szablak, itd, Mają także 
różne pokarmy (hemiczne) wymacnia- 
jące dla drobiu, Bydła i Koni. Piszcie 
po ceny targowe. Adresować: Bracia 
Kantak, 576 — 578 Lincoln Ave., 
Milwaukce, Wis. 
| O 

BACZNOŚC FARMERZY 

Mamy wielki zapas Siewu Kukury: 
dzy zwanej *'EARLY PRINCE” i 
Pride of the North, którą sprzedajemy 
po dwa buszle w miechu po $3.00 za 
miech. Mamy także na składzie obm zę: 
bowy jęczmień po 90 e. buszel. Przy 
każdem zamówieniu trzeba nam załączyć 
należytość przez Expresa lub pocztowy 
Money Order. Adresować: Kantak Bros., 
576 — 578 Lincoln. Ave., Milwaukee, 
Wis. X 


KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpóźniejszej atarości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do naa po książeczkę *'*Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem Że. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. Ta cudowna książeczka 


powinna się znajdować w każdym domu. 
Adrea: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX 
m 

COS WAZNEGO DLA ł ARMERA. 

„.Mamy wielki zapas owsa zwanego 
""Bilver King''. 

W agronomicznej stacyi doświadczal- 
ne stanu Icwa podają, że Silver King 
owies jest najlepety ze wszystkich ga- 
tunków owsa. Wysyłamy ten owies w 
miechach po 100 funtów po $2.85 za 
miech. Przy każdem zamówieniu trzeba 
nadesłać nam należytość przez Money 
Order. Adresować: Kantak Bro., 576 
578 Lincoln Ave., Milwaukee, Wi x 


POSZUKUJE pracy u polskiego lub 
angielskiegc farmera, młody, zdolny 
człowiek z żoną i 1 dzieckiem, z wy- 
nagrodzeniem mieaięcznem lub rocznem, 
ena farmeraką robotę, żona krowy nmie 
doić — sześć miesięcy robił na farmach. 
Łaskawe oferty przysłać z wymianą 
wynagrodzenia, na ręce : 8. Dopkowski. 
66 N-Ellioth Nr. 1, Brooklyn, N. Y. 


KANCELARYA adwokacko-rejental- 
na, w której zatrudnia się najsławniej- 
szych prawników z Austryi i Rosyi, 
jak również pomiada wwych zastępców: 
adwokatów w głównych miastach i są- 
dach w Galieyi, Rusako-Polskiej i Lit- 
wie, przeprowadza wszelkie sprawy 84- 
dowe, gruntowe, spadkowe i kolektuje 
pieniądze w starym kraju.  Wyrabia 
wszelkie dokumenty pełnomocnictwa. 
<<dowierennosti"”', kontrakty z poświad- 
dczeniem konsularnem. Wezyastko wy. 
konywamy najakuratniej, eumiennie i 
nie narażamy nikogo na wielkie koszta. 
Wszelkie porady udzielamy natychmia- 
stowo. Listy adresujcie: Andrzej J. 
Nenbaner Biuro adwokackie, 974 Man- 
hattan ave., Brooklyn N. Y. 1281 


KTO jedzie teraz do kraju? Kto ehee 
pieniądze zaoezczędzić, miech pisze do 
naa! Wysyłamy cztery razy w tygod- 
nin na samych szyfach  expreeowych 
prosto do Hamburga i Bremen tylko 
za kilka dolarów przy kilkugodzinnem 
zajęciu. Każdy wolny od wydatków! 
Piszcie po nazwy i odjazd szyfów: Eu. 
Topean Transfer Co. 23—25 Montgome- 
ry St. Jersey Oity N. J. |24| 


BIURO wojskowe pod zarządem by. 
łego kapitana Armii Auetryackiej wy- 
rabia: nwolnienia dla poborowych od 
ćwiczeń, kontroli wojskowej i asente- 
ruje w konsulacie miejscowym. Piszcie 
o poradę: Andrzej J. Neubauer, Biuro 
Wojskowe 974 Manhattan ave, Broo- 
klyn, N. Y. |28] 


znajdują się i Polacy: Józef Leś- 
niak i St. Dodzik, zarzucając im 


napad i rabunek. Opryszki, potur- 
bowali niemiłosiernie Throsena i 


zabrali mu zegarek, oraz $150 w 
gotówce. 

Policya z Canalport stacyi usil- 
nie poszukuje chłopaka lat 17, 
gładkiej twarzy, 6 stóp wysokie- 
go, który w brutalny zwierzęcy 
sposób napadł na 6-letnią Jadwi- 
gę Blańską, której rodzice zamie- 
szkują pnr. 755 May ul. i dopu- 
ścił się na niej zwierzęczego zbro- 
dniczego uczynku. Biedne dziec- 
ko w stanie agonii, znaleziono w 
zaułkach ulicy, po niejakimś cza- 
sie, zbrodniarz jednak, jak dotąd 
pochwcony nie został. 

Emil Filarski, który  zaślubił 
przed paru tygodniami Maryannę 
Swoboda i zamieszkał jako szczę- 
śliwy małżonek pmr. 610 Blue Is- 
land ave., aresztowany został 
na żądanie Maryanny Filarskiej 
nr II, która twierdzi, że ma do 
niego prawa małżeńskie od lat 
kilku, tem silniejsze, że popiera je 
‘owoc’ w postaci dwuletniego 
dziecka. Filarski nie wypiera się 
stosunku, ale zaprzecza, ażeby álu- 
bował kiedykolwiek bądź przed 
tem. Sprawa zapewne zakończy 
się pomyślnie dla oskarżonego, 
ponieważ żona nr. II nie posiada 
żadnych prawnych dowodów, ani 
świadków, a zarzut ojcostwa upa- 
da sam przez się, jako przedawnio- 
ny. 

B. Szamotulski, stróż nocny 
przy kościele św. Jana Kantego 
przy rogu Carpenter i W. Chicago 
ave., a sam zamieszkały pod nu- 
merem 196 N. May ulica, zastrze- 
lit ubiegłej nocy Jana Cichowskie- 


waukee ave. Cichowski powracał | 


późno w nocy z Janem Czerwień- 
skim, Michałem Dudą i Józefem 
Choskim do domu. Wszyscy byli 
pijani, a najbardziej Choski, któ- 
ry też nareszcie wszczął bójkę. 
Towarzysze więc rzucili się na nie- 
go i zaczęli okładać pięściami. Na 
krzyk bitego Choskiego nadbiegł 
stróż kościelny Szamotulski, a są- 
dząc, że to banda rabusiów napa- 
dła na przechodnia,  dobył re- 
wolwern i zaczął strzelać do gro- 


mady. Dwie kule ugodziły w usta 


Cichowskiego, który też padł tru- 
pem na miejscu. Na odgłos strza- 
łów nadbiegła policya i aresztowa- 
ła tak Szamotulskiego, jak i kom- 
panów zabitego Ciechowskiego. 
Strzelanina miała miejsce na ro- 


gu W. Chicago ave., i Morgan u- 


licy. 


Otto C. Schneider, prezydent 


miejskiej rady szkolnej, oświad- 


czył się za tem, ażeby w szkołach 
zaprowadzono uproszczoną pisow- 
nię angielską, według reguł opra- 
eowanych przez  exprezydenta 
Roosevelta. 

W tygodniowem sprawozdaniu 
zarząd departamentowego składu 


"Marshall Field and Co.” podaje, 


że ubiegły tydzień był pomyślniej. 
szy dla składu, aniżeli ten sam ty- 
dzień w roku poprzednim. Wogóle 


zdaniem zarządu imteresy się po- 


lepszają z dnia na dzień „tak, że 
wkrótce nastąpi normalny stan 
rzeczy. 


Dwadzieścia tysięcy ładowczy 
okrętowych, zajętych w przysta- 
niach dokoła wielkich jeziór, za- 
groziło strajkiem stowarzyszeniu 
“The Take 


właścicieli statków 
Carriers’ Association”. 


Z głównej siedziby międzynarodo- 
wej unii ładowczy w Detroit, Mi- 
chigan, wysłano baloty do lokal- 
nych unii, w celu przeprowadzenia 


głosowamia nad strajkiem. 


zw. *"Open Shop”. 


koma dniami 


ciażby matka trzymała ją w domu, 


nie wiedzieć jak długo, to ona do 


męża powróci. 
Matka jej natomiast zapowie- 


działa, że póki życia eórki do Fili- 


pińczyka więcej nie puści. Kobie- 
ta twierdzi, że córka jej została 
przez Alarcona zahypnotyzowana, 
bo drży na całem ciele, gdy z Fili- 
pińczykiem rozmawia przez tele- 
fon. 

Niejaka G. M. Buschnell, milio- 
nerka-filantropka z San Francisco 
bawiąca od miesiąca w Chicago, 
postanowiła większą część mająt- 
ku oddać na wzniesienie w Chica- 
go szpitala, w którym by ludzie 
sterani pracą na polu życia publi- 
cznego, mogli zdrowie swoje mad- 
wątlone odzyskać. 

Filantropka została gorącą 
zwolenniczką Andrew MeConella, 
który uczy, że człowiek jest prze- 
pełniony prądami elektrycznymi, 
których baterya ma siedzibę w 
mózgu. Według teoryi tej, wszel- 
kie choroby przy pomocy utrzy- 
mywamia mózgu w należytym po- 
rządku można skutecznie leczyć i 
życie ludzkie o mnogie lata prze- 
dłużać. 

Pani Buschnell ma zamiar wła- 
samym kosztem zbudować taki szpi- 
tal, gdzieby ludzi leczono tą nową 
metodą zupełnie darmo. 

Wyjący tłum ludzi z East Chi- 
cago, Ind., otoczył miiejscowy od- 
wach policyjny, domagając się 
zlynchowania pewnego mężczyzny 
który w automobilu starał się u- 
wieść dziewczynę. Panna licząca 
lat 22, nazwiskiem Marya Kir- 
schner, wyskoczyła z pędzącego 
samochodu na rogu Chicago, ave., 

i Magowm str. Przy upadku od- 
niosła tak silne obrażenia, że chwi- 
lowo wątpiono o jej wyzdrowie- 
niu. 

Gdy dziewczyna przyszła do 
przytomności, opowiadała, że po- 
wracając z pracy, zobaczyła na u- 
licy, zwolna samochodem jadącego 
pewnego mężczyznę, którego poz- 


Powodem do strajku ma być to, 
że pracodawcy nie chcą uznać unii 
i oświadczyli, że zaprowadzą tak 


Evelyn Alarcon, córka pani Hill 
3058 Calumet ave, która przed kil- 
wyszła za mąż za 
Filipińczyka Alareona, oóświadczy- 
ła, że kocha swego męża, i cho- 


GAŻZz=fA POLSKA W CHICAGO. 


którego nazwiska jednak nie mo- 
gła sobie przypomnieć, Młodzie- 
niee podjechał w pobliże niej i za- 
prosił ją na przejażdżkę automo- 
biłową. Gdy jednak dziewczyna 
niedaleko swojego mieszkania 
chciała wysiąść, mężczyzna puścił 
samochód co sił naprzód. Zrozpa- 
czona dziewczyna wyskoczyła 
wtedy na bruk, kalecząc się nie- 
bezpiecznie. 

Tłum przechodniów, świadków 
tej sceny, puścił się w pogoń za 
automobilem, który tymczasem 
zdołał goniących zdystansować. 
Zawiadomiono natychmiast poli- 
cyę w Hammond i w East Chica- 
go, ażeby pochwyciła uciekiniera. 
W kilkanaście minut później, nie- 
znajomy znajdował się już pod o- 
pieką policyjną. Odwach otoczył 
zewsząd motłoch, który chciał na 
aresztowanym dokonać samosądu. 

Nieznajomy zniszczył poprzed- 
nio numer samochodu, oraz wszel- 
kie ślady, po których policya mo- 
głaby go identyfikować. Zapyty- 
wany kilkakrotnie, nie chciał wy- 
mienić swego nazwiska. 

Policya aresztowała dwoje 
dziewcząt w hotelu pnr. 226 Hal- 
sted str, w towarzystwie dwóch 
młodzieńców W. J. Harrisa i Jó- 
zefa Bramdta. Dziewczęta, z któ- 
rych jedna liezy lat 19 a druga 15 
opowiedziały polieyi, że zostały 
wbrew woli do hotelu sprowadzo- 
ne i przetrzymywane przez cztery 
dni. 

Właściciel hotelu Julian, zosta- 
nie także pociągnięty do odpowie- 
dzialności sądowej za przetrzymy- 
wanie 
cząt. 

Niejaki E. Miller z Garrett, Ind. 


hamulcarz, zatrudniony na pocią- 
gu ciężarowym kolei **' Baltimore 
and Ohio”, przez wystającą bel- 


kę został zrzucony z dachu wago- 


nu do kanału *'The Indiana Har- 


bor”. 
Pomimo złamanego ramienia 
zdrową ręką popłynął do brzegu, 


na który zdołał wypełznąć. Bez- 
przytomnego stróż kolejowy zna- 


lazł leżącego na ziemi. 

Uszkodzenia wewnętrzne Mille- 
ra eq tak znaczne, że lekarze nie 
rokują mu wyzdrowienia. 

Gdy niejaka J. W. Knee, zam. 
pnr. 62 — 36th str., była dziew- 
czynką, nastąpiła bosą nogą na 
igłę, która wbiła s w piętę. Le- 
karze piętę operowali kilkakrotnie 
lecz igły znaleźć nie mogli. Prze- 
szłego tygodnia, po 22 latach igła 
przewędrowawszy całe ciało, wy- 
szła bokiem, o kilka cali poniżej 
prawego ramienia. 

Już z rana uczuła kobieta swę- 
dzenie po pod ramieniem. 

Zawołała sąsiadkę, która zba- 
dawszy miejsce zaatakowane, nat. 
knęła na koniec igły, którą wyję- 
ła natychmiast. Kobieta nigdy nie 
wiedziała, że igła znajduje się w 
jej ciele. Przed pęciu laty uczuła 
ból reumatyczny w kolanie, co 
jednak po kilku dniach przeszło. 

I 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Jednodniowa rewolucya w Peru. 

LIMA, Peru, Ameryka Poł., 31 
maja. — Pewna partya rewolucyj- 
ma, w której gorliwym agitatorem 
był pewien spiskowiec August Du- 
rard, który w ubiegłym roku u- 
rządził również zamach stanu — 
napadła onegdaj na pałac prezy- 
denta tej rzeczypospolitej p. Le- 
guja ì wzięła go — nagle zasko- 
czonego do niewoli; wierna jed- 
nak armia przybyła mu na pomoc. 
Kilku oficerów zebrało swe od- 
działy, rozbiło bandy rewolucyo- 
nistów it zmusiło ich do wypuszcze- 
nia Leguji na wolność. Z rewolu- 
ayonistami stoczono krwawą wal- 
kę na ulicach miasta; z obu stron 
wiele osób zostało zabitych lub 
ranionych, w końcu wyparto bu- 
rzycieli z miasta. Prezydent Legu- 
ja szybko zaprowadził porządek, 
i wydał manifest do ludności, w 
którym dziękuje jej za to, że nie 
poszła za bandą rewolucyonistów. 
Oddaje zaś uznamie lojalnej i 
dzielnej armii. 

Strajk marynarzy we Francyi. 

PARYŻ, 31 maja. — Strajk ma- 
rynarzy i służby na okrętach ham- 
dlowych frameuskich trwa dalej. 


u siebie nieletnich dziew- 


Rząd, aby kupeom dopomódz prze- 
znaczył do służby na tych okrę- 
tach marynarzy wojennych. 
Nowy system telegrafii bez drutu. 

PARYZ, 31 maja. — Niejaki 
Jan Naudin, zwyczajny robotnik 
w arsenale tułońskim wynalazł 
nowy system telegrafii bez drutu, 
badany obecnie przez ministeryum 
marynarki, Naudin wynalazł już 
przedtem sposób do fotografowa- 
mia depesz bezdrutowych. 


Koniec rewolucyi. 

SAN DOMINGO, 31 maja. — 
Koniec *'rewolucyi"” tutejszej, 
trwającej już od tygodnia, zbliża 
się, główny burzyciel spokoju, a- 
wanturnik, generał Canacho jest 
otoczony ze swymi żołnierzami 
przez przeważające siły rządowe. 


Z podróży Roosevelta. 

NAIROBI, 31 maja. — Donoszą 
tu z obozu exprezydenta, że wolny 
czas od polowania, przepędza 
przy pracy literackiej; pisze ko- 
respondencye i artykuły; on i syn 
Kermit, obaj zdrowi. Część skór 
zabitych przez nich zwierząt zo- 
stamie już wnet wywieziona do A- 
meryki. 


Ostatnie Wiadomości. 

DETROIT, Mich., 1 czerwca. — 
Pięćset dzieci w czasie nauki w 
szkole polskiej pod wezwaniem 
św. Kazimierza, znajdowało się w 
wielkiem _ miebezpieczeństwie z 
powodu ognia jaki powstał i zni- 
szezył pięciopiętrową szkołę. Uda- 
ło się jednakowoż siostrom wypro- 
wadzić dzieci w porządku. Ks. Gu- 
towski poinformował policyę, al- 
bowiem znalazł ślady nafty na 
schodach i że ogień był podłożo- 
ny przez nieprzyjacieli, Śledztwo 
w toku. 

TOKIO, 1 czerwca, — Były wi- 
ceprezydent Fairbanks był wczo- 
raj wraz ze swą żoną na audyen- 
cyi u cesarza japońskiego, a póź- 
niej na obiedzie w pałacu. 

NEW YORK, 1 czerwca. — 

W tych dniach kompania aseku- 
racyjna New York Life oddaliła 
od pracy 1000 agentów, gdyż mo- 
cą nowej ustawy, nie wolno jej ro- 
bić większych interesów jak zdo- 
bycie nowych członków zaaseku- 
rowanych na ogólną sumę $150,- 
000,000. 
LIMA, Peru, 1 czerwca. — Wy- 
buchła tu rewolncya, celem obale- 
nia rządów prezydenta Leguia. 
Rewołucyoniści pod przewodnic- 
twem Izajasza Pieroli zaatakowali 
pałae prezydenta i ujęli Leguję. 

Armia stanęła po stronie rządu 
i wojska zmusiły rewolucyonistów 
do ustąpienia. W całym kraju za- 
prowadzono obecnie spokój. Poli- 
cya śledzi za miejscem schronienia 
Pieroli. 

SAN DOMINGO, 1 czerwca. — 
Wojska rządowe zwyciężyły rewo- 
lucyonistów  iprzywódca ich je- 
nerał Camacho uciekł przez gra- 
nicę do republiki Haiti. Wielu re- 
wolucyonistów uwięziono. W ca- 
łym kraju panuje obecnie spokój. 

BERLIN, 1 czerwca. — Rząd 
niemiecki oburzony na Stany Zje- 
dnoczone, za ich nowe ustawy cło- 
we nie chce dopuścić mięsa ame- 
rykańskiego na targi niemieckie. 
Właściciele amerykańskich zakła- 
dów wyrabiających konserwy 
mięsne, są z tego bardzo niezado- 
woleni, gdyż utracą przez to od 
$12,000,000 do $15,000,000 rocznie. 
Zakaz rządu niemieckiego, wywo- 
łał w kraju podrożenie cen mięsa 
o 4 i trzy ćwierci centa na funcie. 
Niemcy spokornieją jednak wkró- 
tce, gdyż amerykański trust mię- 
sny zakupił ogromne trzody by- 
dła wraz z pastwiskami w Amery- 
ce Południowej, zkąd Niemcy za- 
myślają sprowadzić mięso. 

LONDYN, 1 czerwca. — **Ti- 
mes” donosi depeszą z Teheranu, 
jaką otrzymał od swego korespon- 
demta, że Turcya wysłała regular- 
ne wojska do okręgu Sajbulack 
w Persyi i wojska okręg ten zaję- 
ły. W jednej z miejscowości tego 
okręgu, mianowicie w Miandaab, 
wielu chrześcian zostało wymor- 
dowanych w czasach ostatnich re- 
woluncyjnych rozruchów w Persyi. 

ADANA, 1 czerwca. — Wrze- 
nie wśród wojska ustaje. W mie- 
Ście jak i w całej okolicy spokój. 


Komisye szacunkowa i śledcza 
pracują w dalszym ciągu. 

BERLIN, 1 czerwca. —Przy- 
jazd tylko do Bitterfeld i powrót 
Zeppelina do Friedrichshafen, wy- 
wołał w Berlinie rozczarowanie. 
Na Zeppelina oczekiwał cesarz, 
generalicya i całe miasto, gdy na- 
dszedł telegram o wypadku i u- 
szkodzeniu balonu. Był to nowy 
kubeł zimnej wody na rozpalone 
umysły tryumfujących zwolenni- 
ków żeglugi powietrznej, ale nie 
stracono nadziei, że w przyszłości 
będzie lepiej. 


—=—mu—— 
Prośba. 
Winona, Minn., 29 maja 1909, 
Do litościwych i miłosiernych a- 
bonentów ''Gazety Polskiej”, a 
moich znajomych : 


Dnia 7 marca br., zostałem ra- 

żony apopleksyą i to tak bardzo, 
że nie mogłem mówić, tylko beł- 
kotałem, w prawej ręce nie mo- 
głem łyżki utrzymać, więc musia- 
łem lewą ręką jeść i na nogach nie 
mogłem stać. 5 Tygodni leżałem 
w łóżku, tak gwałtownie byłem 
rażomy, że nie mogłem sam w łóż- 
ku się obrócić, i teraz muszę kija 
używać. 
Doktorzy radzą mi udać się do 
Hot Spring, Ark.,na  kuracyę, 
Lekko się wymówi do Hot Spring, 
ale nie łatwo wykonać, bo trzeba 
mieć wiele pieniędzy, a tych mi 
brak. 

Udaję się do litościwych i miło- 
siernych abonentów ''Gazety Pol- 
skiej” tylko o małe wspomożenie, 
aby każdy abonent raczył daro- 
wać mi tylko 25 centów, a że jest 
kilka tysięcy abonentów, to zło- 
żone pieniądze pokryłyby koszta 
kuracyi. 


Bracia Polacy bądźcie tak mi- 

| łosierni i dopomóżcie mi do odzy- 
skania zdrowia i pomóżcie mi, da- 

rując mi po 25 centów. 
Naprzód wam dziękuję serdecznie 
“Bóg Wam wiele razy zapłać”? 
Z uszanowaniem, 

Waw. Radomski, agent, ' Gaze- 
ty Polskiej”, 115, Chatfield str. 


Odpowiedź Redakcyi: 

Pann M.S.  Chlebowskiemu, 
Morris Run, Pa. 

"Gazeta Polska’ nie podaje 
żadnych powaśnionych spraw, a 
zatem przysłaną  korespondencyę 
nie możemy umieścić. 


Tysiące już uszczęśliwionych! 

Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
się dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po- 
wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przyszlijecie awój adres i 
2c, znaczek na odpowiedź. Piszcie za. 
raz tak: Panie Karas, proszę mi przy- 
słać książeczkę, ''Poradnik Zdrowia””. 
Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Junel1| 


każdy 


-D 

PRZYŚLIJ! swój adres i za 2 
centów znaczek, a ja poślę ci kata- 
log, opisujący prawdziwe egipskie 
tajemnice, o których jeszcze nikt 
nie wie, pisz, będziesz bardzo za- 
dowolony. Adres: A. Zebrosky, 
Box 55, Amesbury, Mass. |26] 


A 
Na sprzedaż grunt w okolicy Rhi-. 


nelander, Wis. 

Grunt jest dobry, niepiaszczy- 
sty. W tej okolicy znajduje się o- 
koło 35 familii polskich. Mamy 
polski kościół, dobre drogi, groser- 
nie, salon, hotel i pocztę. Główne 
miasto jest 11 mił oddalone. W po- 
bliżu znajdują się małe jeziorka z 
rybami i kaczkami i kurami dzi- 
kiemi. Roboty leśnej jest poddos- 
tatkiem i można zarobić od $26 do 
$35. Farmerzy tutejsi kupili grun- 
ta od kompanii 10 lat temu a te- 
raz 54 warci od 3 do 4 tysiące do- 
larów i dobrze im się powodzi. 
Jeszcze można te grunta kupić od 
kompanii po cenie od $5 do $12 
za akier. Potrzeba mieć najmniej 
$500 na rozpoczęcie, a $200 na za- 
datek zakupna, a resztę można 
spłacać w mniejszych kwotach na 
łatwych warunkach. Po dalsze 
warumki trzeba napisać po an- 
gielsku do: W. A. Brown, Rhine- 
lander, Wis., lub po polsku do 
Steve Nitka, 716 Arbutus, Rhine- 
lander, Wis. [33] 


FARMY NA SPRZEDAZ TANIO! 
W naszej okolicy można nabyć wy- 


korczowane farmy z budynkami po ce- 
mie od $25 do $35 za akier. Są tu trzy 
polskie kościoły, trzy koleje i **connty 
court”. Grunt jest wyśmienity. Łatwe 
warunki. Po dalsze informacye piszcie 
do mnie, załączając znaczek dwucen- 
towy na odpowiedź. Adres: R. Jabłoń- 
ski Box 320, Iranhoe, Minn. 


|25] 


Za jeden wieczór Waszego 
który poświęcicie dla nas, damy Wam 
tę piękną maszynkę do drukowania, 
albo harmonię, zegarek lub inny pię- 


czasu, 


kny i kosztowny prezent.  Przyślijcie 
nam swój dokładny adres i 2 ct. zna- 
czek, a poślemy Wam wezelkie informa- 
tye oraz nasze cyrkularze į katalogi za 
DARMO. riszcie dziś, a nie pożałuje- 
cie tego. Adres: 
KOPEBNIK INTRODUCTION CO, 
Drawer A. Westfield, Mass. 
[28] 


Z POWODU FAJTU kompanicznego 
sprzedaję szyfkarty najtaniej na okręta 
najszybsze, wygody i prezenta nieby 
wa’e dla pasażerów. 

Sprawy Eropejskie: Notaryalne, Ad 
wokackie i Wojskowe załatwiam szyb- 
ko i tanio, legalizująe przez konsulaty. 

Piszcie do Jan Eozłowaki 73 West 
Str. New York, N. Y. |22] 


POSZUKUJE Waleryi Gutowskiej w 
b rdzo ważnym interesie z Gubernii 
Płockiej, Powiatu Sierpc, gminy i para. 
fii Raciaż, wieś Pulka Raciążka, lat 
26 licząca; ktoby o niej wiedział lub 
jej miejsce pobytu — lub też ona sama 
— niechaj raczy dać znać pad adres: 
Leokadya Jeżeweka, Nr. 384, 158 str. 
Bronx, New York. 21 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
£OKÓJ 820 
Chamber ol Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
VAKE KLEVATO"W TEL. MAIN Sia 
| AJ 
O gruntach w Stanie Alabama, 


Jeżeli który z Rodaków chce do- 
wiedzieć się prawdy o Stanie Alabama. 
niechaj do mnie napisze list załączając 
2e znaczek na odpowiedź a chętnie od- 
piszę. Byłem tam przez 14 dni to prze- 
konałem się naocznie. Z uszanowaniam, 

J. M. Wancz, Perth, N.'Dak. 


załatwić jaki grun- 
CHCE towy lub pieniężny 
l interea w BMtarym 
Kraju, ten niech 
się zgłomi osobiscie lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iż Kantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskich, lub abee poałać pełno- 
mocnictwo, albo uskuteeznić jaką inta- 
vulacyg lub ekstabulzeyę, dalej kto 
chee podać jaką prośbę do uądu, lub 
wyprocesować swoją ezęńć czy to w 
austryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj mię zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłanzcza wszystkia 
sprawy gruntowe i epadkowe w Gali- 
eyi załatwiamy skoro i skuteeznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, aseknrujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę  demów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę. 
c. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Ohicago. Ill. 


CHCESZ kupić farmę tanio wraz z 
z zasiewem i inwentarzem na dogod- 
nych warunkach, pisz do: J. Kwaśniew- 
ski, 654 Becher etr., Milwaukee, Wis. 


je 


PEDICURA 


na pocenie nóg, böle, ma == ied. 

Przyślijcie 50 eent. w 2 cmnónwveh znaca- 
kach pocztowych za jedno bodałeazko lub 
$1.00 na 8 pndełeczk”. 

PEDICORA MASCI. 

Pleniądze także można rzemłać przes 
Money Order, Łazpress, Chack lub Registered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne nieczenia (w jednym 
1--edniu] pocenie nóg i rezultaty ERIE nóg 
jak wóńgóle, złą woń itd. nia skode wasza- 
mu zdrowiu — jeśli użyte jak przepisane. 

Jeżeli macie Jaka jnną chorobę te napias- 
cie do naa, a my chętnie odpiezamy | donie- 
aiemy jaką maść, medycynę lub pigułki I ma- 
oie nżywań Porada armo. Adres: 

PEDICURA NEMEDY CO. NOT INO. 

E. P. Lelschnar, Ohemist. 
468 N. Robey str.. ORICAGO. TLL. 


DARMO wyaylam ilustrowany kata- 
log nowości, wynalazków, najsztucz_ 
niejszych artykułów. Piszcie, załącza- 
jo markę dwucentową. Agentów szu- 
kam, hojnie wynagradzam. Wanda Bur- 
ger, 1515 Eastern Parkway Brooklyn, 
Nm: |23| 


ZA DARMO poszlemy mapę całej A- 
meryki temu, kto nadeszle dwncento- 
wą markę, swój adres i kilka adresów 
swoich znajomych, zamieszkałych w 
małych kontrach. 

Listy adresować należy: Demtsch 
Bros, 319 East Houston Str, New 
York. |24] 


DARMO! Kto chce mieć dobrą i po- 
żyteczną rzecz do czytania, ten niech 
pośle swój adres, a ja poślę mn to dar- 
mo. Mój adres: Mrs. J. Swanoffy, 1718 
Washington ave., Tremont, N. Y. |22| 


KTO MA jaki grant zakupiony w 
Stanach Wisconsin, Michigan a nie za- 
myśla wię już na nim osiedlić, niechaj 
się zgłosi do nas a sprzedamy go w kró- 
tkim czasie. Pisząc do nas upraszamy 
podać szczegóły: ©. W. Dyniewicz & 
Co. 805 Milwaukee ave., Chicago, IJl. x 


